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Zdrada i perfid ia  
pod pręgierzem

Gdy przekręca się dzisiaj gałkę odbiornika radiowego 
trudno odróżnić „Głos Ameryki”  od „Głosu Belgradu” . 
I  tu  i tam usłyszeć można tylko stek najbrudniejszych 
wyzwisk i  ataków pod adresem ZSRR, krajów demokra­
c ji ludowej, międzynarodowego ruchu robotniczego i ca­
łego obozu pokoju. Różnica jest ty lko jedna: Belgrad 
prześciga jeszcze swych amerykańskich przyjaciół w per­
fid ii i jadowitości audycji. Albowiem Belgrad pozuje na 
urażoną niewinność, którą z niewiadomych powodów ata­
kują i która w rzeczywistości pełna jest dobrych chęci.

Ogłoszona w dzisiejszym numerze nota radziecka do 
rządu jugosłowiańskiego i ujawniony tekst listu Kardela 
do ministra Wyszyńskiego — zdzierają ostatecznie mas­
kę obłudy i odsłaniają perfidną grę zdradzieckiej k lik i 
titowskiej.

Ustalmy przede wszystkim daty. Wszystko to działo 
się jeszcze w kwietniu 1947 r., na więcej niż rok przed 
rezolucją Biura Informacyjnego z czerwca 1948 w spra­
wie lugosławii. Titowcy w owym czasie usiłowali mas­
kować się jako rzekomi przyjaciele Związku Radzieckie, 
go, jako rzekomi marksiści i internacjonaliści, jako rze­
komi wrogowie imperializmu.

Równocześnie jednak przedstawiciele ich prowadzili za­
kulisowe konszachty z imperialistami anglosaskimi. Rów­
nocześnie, poza plecami sojusznika, którego armie przy­
niosły Jugosławii wyzwolenie — próbowali titowcy „do­
gadać się”  z imperialistami, kosztem ludów Jugosławii.'

Cenę tego „dogadania się”  miałby zapłacić Związek 
Radziecki. Od ZSRR miałaby — jak odsłania, lis t Kar­
dela — wyjść inicjatywa zrzeczenia się przez Jugosławię 
roszczeń wobec Austrii. Związek Radziecki miałby pono­
sić odpowiedzialność za takie ukształtowanie granicy 
jugosłowiańsko - austriackiej. K lika titowska zaś. przy­
brałaby ulubioną pozę „pogwałconej niewinności” , zrzu­
cając wobec własnej opinii publicznej winę na... ZSRR. 
Judasze ze szkoły T i l '1, Kardela, Rankowicza, Dżilasa, 
FT.de i innych mieliby nareszcie argumenty dla nieu­
stannie szerzonej przez nich w Jugosławii jadowitej pro­
pagandy antyradzieckiej.

Titowcy upiekliby w ten sposób dwie pieczenie za, jed­
nym zamachem: nic narażając się na oburzenie opinii 
publicznej spełniliby tajne przyrzeczenia dane imperia­
listom w  sprawie granicy z Austrią, a zarazem skora - 
promitowaliby w oczach ludu jugosłowiańskiego Zwią­
zek Radziecki — co zawsze było i jest naczelnym dąże­
niem zdradzieckiej bandy trockistów belgradzkich.

Oczywiście, kombinacja titowców została odrzucona 
przez rząd radziecki. Związek Radziecki, obrońca praw 
narodów, popierający słusznie ich żądania — czego jak­
żeż wymownym przykładem jest stanowisko w sprawie 
naszych granic zachodnich — Związek Radziecki nie u- 
prawial i nie uprawia dyplomatycznych handelków, jak 
zwvkly to czynić rządy burżuazyjne. Sens manewru od. 
słoni! zresztą sam Tito, który, zapytany, czy rząd jugo­
słowiański gotów jest złożyć deklarację zrzekającą się 
roszczeń terytorialnych wobec Austrii — odpowiedział 
odmownie.

Gadka ludowa mówi, że gdy pies długo je z ręk* rana 
— nabiera pewnych jego cech. Judasze z Belgradu zbyt 
długo knuli i kombinowali z imperialistami, by nie. zara­
zić się od nich „zręcznością”  dyplomatyczną. To właśnie 
tłumaczy dziwną zbieżność między prymitywnym ma - 
chiawelizmem i niezręcznością titowców, a podobnymi po­
sunięciami ich angloamerykańskich przyjaciół.

Nota radziecka i dołączone do niej dokumenty stawia­
ją  pod pręgierz zdradziecką politykę titowców, którzy 
niepomni na to, że czapka gore na ich głowach — w po­
wodzi kłamstw usiłowali utopić prawdę o stanowisku 
ZSRR v/ sprawie traktatu pokojowego z Austrią. Nota 
radziecka tra fi — pomimo terroru Rankowicza — do pa­
trio tów  jugosłowiańskich i wykaże, że klika Tito, będąc 
zdecydowanym wrogiem Związku Radzieckiego, jest za-

Z S R R  dem askuje oszustwo i zdradę 
k l ik i T ito  wobec narodów Jugosławii

Odpowiedź Rządu Radzieckiego na notę rządu Jugosławii
M O SKW A (PAP), •— Jak doniosła już prasa, dnia 19 lipca 

rząd radziecki wystosował do rządu jugosłowiańskiego notę, 
która zawierała odpowiedź na notę jugosłowiańską w  sprawie 
stanowiska Zw, Radzieckiego wobec żądań Jugosławii w sto­
sunku do Austrii w związku z rozpatrywaniem projektu trak­
tatu austriackiego. Dnia 3 sierpnia rząd jugosłowiański 
w sprawie tej przesłał rządowi radzieckiemu nową notę.

11 sierpnia rząd radziecki w odpowiedzi wystosował do 
rządu Jugosławii notę następującej treści:

P rze m ys ł M e ta li 
N ieże laznych 

w y k o n a ł 1 0  bm . 
p la n  trz y le tn i

Zjednoczone Z ak ła dy  M e ta li 
N ieżelaznych w ystosow a ły  do 
tow . w icep rem ie ra  H ilarego 
M inca, przewodniczącego P ań­
stw ow ej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego depeszę, w  k tó ­
re j m e ldu ją , że dn ia  10 sie r­
pn ia br. w y k o n a ły  trz y le tn i 
plan p ro d u k c ji w ed ług  w a rto ­
ści.

O fice ro w ie  
jugos łow iańscy  

u c ieka ją  za g ran icę
R Z Y M  iP A P ) — „G to rna le  

di T ries te “  donosi, że w  re jo ­
nie C itta  N uova na granm y 
Jugosław ii i jugos łow iańsk ie j 
s tre fy  T ries tu  dochodź; do 
s‘ arć zb ro jnych m iędzy p o li­
cją titow ska  i w o jskow ym i 
ju gos łow iańsk im i, sprzec iw ia­
jącym i się obecnej po lityce 
k l ik i  T ito .

O sta tn io  12 o fice rów  a rm ii
jugos łow iańsk ie j z ga rn izonu 
Ciitf.a Nuova us iłow a ło  zbiec 
za granicę, lecz zostali aresz­
towano przez po lic ję  titow ską .

P ie rw szy n u m e r 
czasopism a 

„Z w o le n n ic y  P o k o ju “
P A R Y Ż, (PAP). U kaza ł się

tu p ierw szy num er czasopisma 
„Z w o le n n icy  P o ko ju ”  —  orga 
nu stałego ko m ite tu  Ś w ia to ­
wego Kongresu Z w o len n ikó w  
Pokoju.

N u m er zaw iera a r ty k u ł 
w stępny „W zm acn ia jm y wszę 
dzie fro n t po ko ju ” , a r ty k u ły  
E renburga „T o  ty lk o  począ­
te k ” , Cota „E nerg ię  atom ową 
należy w yko rzystać w  celach 
poko jow ych ” , S ereni’ego „D o | 
świadczenie w a lk i o pokó j we 
W łoszech” , Geberta „S F Z Z  
przec iw ko  w o jn ie ” , Cardensa 
„Z jednoczym y się w  obron ie

„W  zw iązku z no tą  rządu 
Jugos ław ii z 3 s ie rpn ia  br., 
rząd Zw . Radzieckiego uważa 
za konieczne ośw iadczyć, co
następuje:

Rząd ZSRR przechodzi do 
porządku nad n iep rzyzw o itym  
tonem  no ty  rządu Jugosłowian 
skiego z 3 sierpn ia. Przechodzi 
on rów n ież  do po rządku nad 
oszczerczymi w ym ys ła m i rzą ­
du jugosłow iańskiego w  spra ­
w ie  p o lity k i zagran iczne j 
ZSRR, zaczerpn ię tym i z arse­
na łu faszystów . Rząd radziec­
k i niczego innego n ie  spodzie­
w a ł się po obecnym  rządzie 
jugos łow iańsk im , a lbow iem  
nie m a n ic  dziwnego w  tym , 
iż rząd jugos łow iańsk i, k tó ry  
z obozu socja lizm u i  de m okra ­
c ji przeszedł do obozu zagra­
nicznego k a p ita łu  i re a k c ji, ła ­
m ie e lem entarne zasady p rz y ­
zwoitości w  korespondencji 
m iędzy dw om a rządam i i  po ­
w tarza w  ślad za faszystam i 
oFzczersze oskarżenia pod adre 
-cm Zw. Radzieckiego.

P rze jdźm y do fak tów .

I Po zakończeniu d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j rząd ju ­

gosłow iański s fo rm u ło w a ł swo 
je  ekonom iczne i  te ry to r ia ln e

O godzinie 10.40 o tw ie ra  ob­
rad y  przewodniczący ZNP, po 
seł W ojciech Pokora, w ita ją c  
w  im ie n iu  nauczycie lstw a po i 
skiego delegatów oraz p rz y b y ­
łych  na obrady: sekretarza 
Ś w ia tow e j Federacji Zw . Zaw.,

roszczenia wobec A u s tr ii,  do­
m agając się, b y  Jugos ław ii 
przekazano K a ry n t ię  S łow eń­
ską i  s łow eńskie pograniczne 
re jon y  S ty r ii o łącznej po­
w ie rzchn i 2.600 k m  kw ., zamie 
szkałe przez oko ło  190 ty *, lu ­
dzi.

Rząd rad z ie ck i zobow iązał 
się b ron ić  ty c h  roszczeń i  b ro ­
n ił ich na sesjach R ady M in i­
s trów  S p ra w  Zagranicznych 
przeciw ko U S A , A n g li i i  F rań 
cji.

W  k w ie tn iu  1947 r . w icep re ­
m ie r Jug os ław ii | p. K a rde l 
zw róc ił się w  im ie n iu  rządu 
jugosłow iańskiego do A . W y­
szyńskiego ze spec ja lnym  p is ­
mem, w  k tó ry m  wyłuszcza no­
we stanow isko rządu jugos ło ­
w iańskiego w  sp ra w ie  roszczeń 
jugos łow iańsk ich  wobec A u ­
s tr ii.

Is to ta  tego nowego s tan ow i­
ska, ja k  w y n ik a  z p ism a p. 
Kardela, polega na tym , iż 
rząd ju go s łow iań sk i n ie  liczy 
na uw zg lędn ien ie  roszczeń J u ­
gosław ii .zez m ocarstw a za­
chodnie, wobec czego proponu 
je, aby zrezygnować z K a ry n -  
t i i  S łow eńskie j i  ograniczyć 
się do żądania n iew ie lk iego  
te ry to r iu m  w o kó ł dw óch e le k ­
tro w n i nad rzeką D raw ą. K a r 
del pisze: „Z agadn ien ie  można 
rozw ią -ać nieznaczną po p ra w ­
ką graniczną, d la  k tó re j przed 
staw iam  W am  p ro je k t dwóch 
w a rian tów , a w  ostatecznym  
w ypadku  można je  rozw iązać 
przyznan iem  specja lnych p raw  
F ederacyjne j Lu do w e j R epu-

Bolesława Geberta, p rzew odni 
czącego C ltZ Z  —  A leksandra  
Zawadzkiego, w ic e m in is tró w  
ośw iaty: dr. Jab łońskiego i 
Klimaszewskiego^ oraz p re zy ­
denta m. st. W arszawy, S ta n i­
s ław a Tołw ińskiego.

I b lice Ju g o s ła w ii w  a d m in k itro - 
| w an iu  ty m i e le k tro w n ia m i".

Cóż to  za w a rian ty?  P ie rw ­
szy w a r ia n t sprowadza się do 
przekazania Jugos ław ii 210 km  
kw . te ry to r iu m  austriackiego, 
zam ieszkałego przez 9.396 o- 
sób. D ru g i w a r ia n t ogranicza 
się do przekazania Jugosław ii 
63 k m  kw . z 3.150*mieszkańca- 
m i. A le  tu ta j m arny rów nież 
i  trzec i w a ria n t. Został on w y ­
rażony w  piśm ie K a rd e la  w  
sposób w yże j s fo rm u łow any: 
„Zagadn ien ie  można ro z w ią ­
zać nieznaczną popraw ką g ra ­
niczną, d la  k tó re j przedsta­
w iam  W am  p ro je k t dwóch w a ­
ria n tów , a w  o s t a t e c z -  
n y m w y p a d k u  można 
je  rozw iązać przyznan iem  sipe 
c ja lnych  praw’ F ederacy jne j 
Ludow e j R epublice Jugos ław ii 
w  ad m in is tro w a n iu  ty m i e lek ­
tro w n ia m i“ .

In n y m i s łow y, rząd jugos ło ­
w iańsk i zrzeka się wszelkich 
roszczeń te ry to r ia ln y c h  do Au 
s tr ii, ogran icza jąc swe ż.ądania 
do zapewnienia specja lnych 
praw’ Jugos ław ii w  zakresie ad 
m in is tra c ji dw óch e lek trow m  
na obcym  te ry to r iu m .

Rząd ju go s łow iań sk i zatem 
ju ż  w  k w ie tn iu  1947 r. uważał 
za konieczne zrezygnować nie 
ty lk o  z K a ry n t ii S łow eńskie j i 
nie ty lk o  z n ie w :->lkiego te ry ­
to r iu m  wchód acego w  skład 
K a ry n t ii S łow eńskie j, ale i z 
wsze lk ich roszczeń te ry to r ia l­
nych wobec A u s tr ii.

Prezes ZN P  p rz3’pom ina ze­
szłoroczny Kongres nauczyciel 
ski w  Budapeszcie, s tw ie rdza ­
jąc, że w  ciągu tego ro k u  w ie  
le zm ieniło się na św iecie. Ja 
sne stało się ob licze re a kc ji, 
w y ra źn ie j też, n iż  ro k  tem u 
można stw ie rdz ić , gdzie z n a j­
du ją  się g łówne siedliska s ił 
destrukcy jnych , niosących ze 
sobą zarzewie nowej zawie­
ruch y  w o jenne j.

Wzrost sił pokojn
Z d ru g ie j s trony  w  ciągu te ­

go ro k u  znacznie posunęła się 
naprzód konso lidac ja  i  wzrost 
s ił pokoju, postępu i dem okra-

POKOŃCZENIE NA STR. 4

D O K O Ń C Z E N IE  Ń A  STR. 2

A by zapewnić rozkw it szkolnictwa 
trzeba usunąć groźbę wojny

O b ra d y  M iędzynarodow e j F ed e rac ji Zw iązków  N auczyc ie li
W  dniu wczorajszym rozpoczęła się Konferencja Między­

narodowej Federacji Związków Nauczycieli, przy udziale re­
prezentacji 20 krajów, W  pierwszym dniu przemawiali: prze­
wodniczący ZNP, tow. poseł Wojciech Pokora, sekretarz 
SFZZ, tow. Bolesław Gebert, przewodniczący CRZZ, tow,
Aleksander Zawadzki, prezydent m. Warszawy, tow. Tołw iń­
ski i wiceminister oświaty, tow, Henryk Jabłoński, Mówcy 
omówili zagadnienie walki nauczycieli o pokój i udział pol­
skich związkowców w dziele umacniania Międzynarodowej 
Federacji Związków Nauczycieli,

razem zdecydowanym wrogiem ludu Jugosławii. Nota 
radziecka bowiem niezmiernie wyraźnie uwydatnia rolę 
ZSRR jako obrońcy praw narodów, wierność ZSRR ja ­
ko niezawodnego sojusznika i bezkompromisową uczci­
wość dyplomacji radzieckiej, która brzydzi się brudnymi 
sztuczkami i zakulisowymi intrygami, uprawianymi przez 
imperialistów i ich titowskich pachołków.

Nota ta raz jeszcze potwierdza starą prawdę: kto 
oszukuje ZSRR, ten oszukuje własny naród; kto jest 
wrogiem ZSRR, ten jest wrogiem własnego narodu.

p o ko ju ”  i  inne.
W  p ie rw szym  num erze o- 

pu b likow ano  także m an ifes t i 
uch w a ły  Światow ego Kongre  
su Z w o le n n ikó w  P oko ju  oraz 
decyzje stałego kom ite tu , w y ­
łonionego przez Kongres oraz 
in fo rm a c je  z ruchu  w  obron ie 
poko ju  z 49 k ra jó w .

Czasopismo „Z w o le n n icy  Po 
k o ju ”  ukazu je  się w  ję zyku  
francu sk im , ang ie lsk im  i  h isz­
pańskim .

Dobiegają końca przygotow ania 
do Światowego Festiwalu M łodzieży

D elegacja po lska  u d a ła  się do Budapesztu
BUDAPESZT (PAP), — Stolica Węgier żyje pod zna­

kiem ostatnich przygotowań do Światowego Festiwalu M ło­
dzieży Demokratycznej. Mieszkańcy Budapesztu czynią wszy­
stko, aby godnie przyjąć delegacje młodzieżowe, przybywają­
ce ze wszystkich części świata. Ulice i domy przybierają od­
świętny wygląd. Na tle emblematów Światowej Federacji 
Młodzi cży Demokratycznej, symbolizujących braterstwo mło­
dzieży bez różnicy ras, widnieją napisy w 5 językach: „Obro­
nie}' pokój!“ .

Zgodnie z usta lonym  progra- 
r .v :n  uroczystość o tw arc ia  
Św. Mowę to  F estiw a lu  M ło ­
dzieży D em okra tyczne j odbę­
dzie się 14 sierpn ia o godz 
4 -e j po po łudn iu . Po w c iągn ię ­
c iu  n  maszt sztandaru Ś w ia ­
to w e j Federacji M łodzieży 
D em okra tyczne j nastąpi w ie l­
ka de filada  uczestn ików  F esti­
walu.

Następnie do zgrom adzo­
nych na stad ion ie  uczestni­
k ó w  d e fila dy  przem ów ią  P re ­
zyden t R e p u b lik i W ęgiersk ie j 
Szakasfcfcs, sekre ta rz generalny 
Ś w ia tow e j F ede rac ji M łodz ie ­
ży  D em okra tyczne j G uy de 
Bolssoo, sekre ta rz  genera lny 
MBęgęyłW.oefcpyrejpo Związku

Studentów  G rohm an oca; 
przewodniczący Zw iązku M ło ­
dzieży W ęgiersk ie j Non. Po 
przem ów ieniach zostanie w y ­
puszczonych ze stad ionu 1000 
gołębi, sym bo lizu jących poko­
jow e dążenia m łodzieży ca łe­
go świata.

Życzenia z całego św iata
Do kom ite tu  organ izacy jne­

go Światow ego F es tiw a lu  M ło 
dzieży D em okra tyczne j n a p ły ­
wa ją liczne lis ty , k tó ry c h  au­
to rzy  so lida ryzu ją  się z ucze­
s tn ika m i F es tiw a lu  w  w alce o 
pokój. O sta tn io  w p ły n ę ły  lis ty  
od szeregu księży ka to lick ich , 
k tó rz y  życzą de legacjom  p rz y ­
b y łym  na F es tiw a l w ie lk ic h  
sukcesów w  w ysiłkach, zm te-

rza.jących do u trw a le n ia  poko­
ju . Podobne lis ty  i depesze nad 
sy ła ją  rów n ież  in te le k tu a liśc i 
i działacze społeczni rożnych 
k ra jów .

Delegacja polska 
opuściła W arszawę

D n ia  12 bm. o godz. 19.45 
opuściła W arszawę 570-osobo- 
wa delegacja polska, udając 
się specja lnym  pociągiem  do 
Budapesztu na F estiw a l M ło ­
dzieży D em okra tyczne j.

W  skład de legacji po lsk ie j 
wchodzą: a k ty w iś c i m łodz ie ­
żowi, zespoły artystyczne, 
sportowe oraz grńpa ha rce r­
ska.

W śród w yjeżdża jących dele­
ga tów  zna jd u ją  się m. in . zna­
n i p rzodow n icy pracy: W ie- 
chetek — z T rasy  W— Z. k tó ­
ry  osiągnął 1.710 proc. n o r­
m y, B yko w sk i z Z ak ładów  
Cegielskiego, k tó ry  p rze k ro ­
czy ł 700 proc. no rm y, in ic ja ­
to r  w spó łzaw odn ic tw a p racy 
w brygadach SP ju n a k  B ro ­
n is ła w  B u ja k , uczennica, k tó ­
ra  o trzym a ła  w  ty m  ro ku  je d ­
ną z na jlepszych m a tu r B a r­
bara Domańska i  tani.

Trzech wyroków śmierci 
domaga się prokurator 

na procesie bandy ks. Gurgacza
Kary śmierci dla oskarżonych: ks, Gurgacza, Żaka, Szajny 

i Balickiego, dożywotniego więzienia dla Legutki, zażądał dziś 
po południu prokurator w  rozprawie przed Rejonowym Są­
dem Wojskowym w Krakowie,

Na wstęp ie czwartego dn ia  
procesu przewodniczący od­
czyta ł i  do łączy ł do a k t spra­
w y  nadesłany do Sądu lis t  z 
pogróżkam i, k tó ry  głosi m. 
in .: „W ie le b n i księża Gurgacz 
i  Ż ak  odznaczyli się dz ia ła l­
nością c h a ry ta ty w n ą “  i grozi 
członkom  Sądu śm iercią.

W  tofcu og lędzin  zabranej 
bamdzi« b ro n i ręcznej, m aszy­
nowej oraz grana tów  i am u­
n ic ji.  ks. Gurgacz rozpoznał 
i  w skaza ł p is to le t, k tó ry m  
się po s łu g iw a ł stale i  k tó ry  
m ia ł p rzy  sobie podczas na ­
padu. Ks. Gurgacz rozpoznał 
też ja k o  swoją własność fa ł­
szywe b la n k ie ty  R e jonow ej 
K om endy Uzupełnień, k tó ry c h  
używ a ł d la  fa łszow ania do ­
kum en tów  d la  cz łonków  ban­
dy  oraz swe w łasne po d rob io ­
ne pap ie ry  na nazw isko M a­
r ia n  Szarota.

Ks. Gurgacz p o tw ie rd z ił 
rów nież, że dołączony do a k t 
spraw y szyfrow any lis t, k tó ­
rego au to r ty tu łu je  go ,Z o -  
sieńką“  b y ł przeznaczony d la  
niego.

Obrońca oskarżonego Szaj­
no zapyta ł następnie ks. G u r­
gacza, czy b ro n iony  przezeń 
k lie n t chcia ł w y jść  z podzie­
m ia. W  odpow iedzi ks. G u r­
gacz przyznał. . że is to tn ie  
współoskarżony Szajno t rz y ­
krotnie zwracał ci« doń a pro­

śbą ó pozwolenie na odejście, 
ale, że udało m u się n a k ło n ić  
go do pozostania w  bandzie.

Po zam kn ięc iu  przew odu 
sądowego głos zabra ł p ro k u ­
ra to r  Ligęza.

Przem ów ienie p ro ku ra to ra
P rzyp o m n ia ł on. że z począt 

k ie m  uh. ro ku  jeden z p rzy ­
wódców bandy, grasującej
na pograniczu w o jew ód z tw : 
k rakow sk iego  i  rzeszowskie­
go ■— n ie ja k i S tan is ław  P ió ­
ro  zaczął w ą tp ić  w  celowość 
dalszej dzia ła lności podziem ­
ne j i  szukać kogoś, k to  by 
m u ud z ie lił rady.

Nauczony od dziecka w i­
dzieć w  kap łan ie  duchowego 
przew odn ika  —  Pióro uda je  
się po radę do księdza. Jest 
w  Polsce w ie lu  księży —  po ­
w iedz ia ł p ro k u ra to r —  któ­
rzy  da lib y  P iórze uczciwą 
radę, w ie lu  księży, którzy u- 
czciw ie ocenia ją działa lność 
rządu i osiągnięcia w ładzy lu ­
dowej. Na nieszczęście swoje 
i w ie lu  in n ych  lu dz i P ió ro  
t r a f i ł  jednak do ks. G urga­
cza. Ks. Gurgacz od dawna 
ju ż  nadużyw a ł am bony dla 
szerzenia zbrodn icze j n iena­
w iśc i do u s tro ju  de m okra ­
tycznego, dla szkalowania 
działaczy dem okra tycznych.

K ie d y  P ió ro  zapyta ł ks. G ur 
gacza, czy po w in ie n  nada l u -  
prawiać swą działa lność, k*.

G urgacz nakazu je m u zw a l­
czać Polskę Ludow ą, k tó ra  
da ła rob o tn ikom  fa b ry k i,  ch ło  
pom —  ziemię, in te lig e n c ji —  
pracę, ks. Gurgaoz uczy, że 
je s t obow iązkiem , nakazem 
sum ienia Q n ie  grzechem za­
b ic ie  żołn ierza przez bandy­
tę, uczy, je  n je  jes t grzechem 
rabunek p ien iędzy lu b  tow a­
rów , stanow iących w łasność 
Państwa i  spó łdz ie ln i — w ła­
sność społeczną.

Dyspens« d la  ks. Gurgacz»
Ks. G urgacz —  kon tynuu je  

swe w yw o d y  p ro k u ra to r L i ­
gęza — pragn ie  to swoje sta­
now isko wzm ocnić a u to ry te ­
tem  w ładz wyższych. Toteż 
odw o łu je  się do swoich prze­
łożonych, do księdza rek to ­
ra, do księdza p row inc ja ła .

N ie z ro b ili on i niczego, że­
by zbrodn iom  ks. Gurgacza 
przeszkodzić, chociaż w  m yśl 
obow iązu jących przepisów  — 
m ie li obow iązek zaw iadom ić 
w ładze, chociaż m ie li nawet 
możność niedopuszczenia go 
do bandy przez proste zam k­
nięcie go w  klasztorze.

Ks, Gurgacz o trzym u je  na­
tom iast od czołowego, ja k  go 
sam nazyw a znaw cy teo log ii 
m ora lne j, pouczenie, że w o lno 
m u pozostać w  bandzie i 
tam  pe łn ić  obow iązk i kapela 
na. zgodnie z dyspensami, u -  
dz ie lonym i na czas w o jny , k tó  
re, zdaniem  K u r i i,  dotąd nie 
wygasły.

'D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

\ Konferencja Międzynarodowej 
Federacji Związków Nauczycieli

W Warszawie rozpoczęła obrady Konferencja Między­
narodowej Federacji Związków Nauczycieli. Na fo­
tografii fragment sali w czasie przemówienia sekreta­

rza SFZZ tow. Geberta. - ntr, A-

Anglosasi odrzucają 
rezolucję ZSRR przeciw środkom 

masowej zagłady
G EN EW A (PAP). K on fe ren  

cja k tó ra  opracowuje m iędzy­
narodowe konw encje  obrony 
o fia r w o jn y  rozp a tryw a ła  na 
swym  posiedzeniu p lenarnym  
propozycję de legacji radziec­
k ie j o po tęp ien iu  stosowania 
b ro n i bak te rio log iczne j, che­
m icznej ja k  rów n ież  atom o­
w e j i w sze lk ie j ... in n e j b ron i, 
zm ierzającej do masowej za­
g łady ludzkości.

Delegacja radziecka zapro­
ponowała. aby kon fe renc ja  wy 
raz iła  swój ne ga tyw ny stosu­
nek do spraw y stosowania w  
przyszłe j w o jn ie  b ro n i bakte 
rio log iczne j i chem icznej a 
także atom owej i  w sze lk ie j 
in n e j b ron i, zm ie rza jące j do 
m asowej zagłady ludzkości, o- 
świadczając, że jest to  niezgod 
ne z e lem entarnym ; zasadami 
p raw a  m iędzynarodow ego i 
sprzeczne z uczciwością 1 
sum ien iem  narodów. Log icz­
nie  w y p ły w a ją  z tego dwie

inne propozycje  d e l*^e c ji ra ­
dzieckie j, a m ianow ic ie : wska 
zanie. że obow iązkiem  rzą­
dów w szys tk ich  k ra jó w  jest 
osiągnięcie na tychm iastow ego 
zaw arc ia  ko n w e n c ji o zakazie 
b ro n i a tom ow ej ja k  rów n ież  
podkreślenie, że te rządy, k tó  
re jeszcze nie  ra ty f ik o w a ły  
p ro to kó łu  genewskiego z 1925 
ro ku  o zakazie stosowania ga 
zów tru ją cych  i  in nych  środ­
k ó w  bakte rio log icznych  w in ­
ny  to uczyn ić w  ja k  na jszyb­
szym czasie.

P ropozycję  radziecką popar 
l i  przedstaw ic ie le  B u łg a rii, 
Czechosłowacji, W ęgier, A lb a  
n ii, R u m un i; i  szeregu in n y c h  
k ra jó w . Jednakże pod pres ją  
A m eryka nó w  większość k o n ­
fe re n c ji . od rzuc iła  rezo luc ję  
radziecką. W iększością g ło­
sów p rzy ję to  rezo lucję , s tw ie r 
dzającą, że kon fe renc ja  n ie  u -  
waża się za kom petentną da 
rozp a tryw a n ia  i  p rzy jęc ia  re ­
z o lu c ji radz ieck ie j.

Pius X II  błogosławił przywódcę 
rewizjonistów niemieckich

F R A N K F U R T  (PAP) — W i­
z y ta to r apostolski w  N ie m ­

czech M iinch , A m e ryka n in  ze 
stanu Dakota, p rzekaza ł prze­
wodniczącem u R ady Gospo­
darczej B iz o n ii P uenderow i 
pismo odręczne papieża w  ję ­
zyku  n iem ieck im , w  k tó ry m  
papież dz ięku je  p o lityko m  nie 
mieckdm za życzenia, złożone 
z o k a z ji 50-ej ro c m ic y  pe łn ie ­
n ia  obow iązków  kap łańsk ich .

P rzy  te j o k a z ji papież po­
now n ie  podkreśla  swą szcze­
gólną troskę o N iem cy. „Je ­
że li czyn iliśm y  w szystko, co 
b y ło  w  naszej m ocy —  czy ta ­
m y  w  piśm ie odręcznym  pa­
pieża — aby złagodzić fizycz­
ne i  m ora lne c ie rp ien ia  N iem ­
ców, —  to  dlatego, że z n a li­
śmy N iem ców  n ie  ty lk o  z o- 
powiadań,-. lecz rów n ież  z d łu ­
go le tn ich  osobistych obserw a­
c ji“ .

Pismo papieża kończy . się 
b łogosław ieństw em  dla dTa 
Puendera. k tó ry  — ja k  w ia ­
domo —  jest jednym  z na j" 
zagorzalszych o rę do w n ików  
kam pan ii rew iz jo n is tyczn e j w 
Niemczech.

W  d n iu  na jw iększego
bom bardow an ia  W arszawy 

P ius X I I  p rzem aw ia ł 
Po n iem iecku

B E R L IN  (PAP) —  o b s e r­
w a to rzy uw ażają, że p u b lik o ­
w an ie  os ta tn io  bez p rze rw y  
apelów  papieskich w  języku  
n iem ieck im , pe łnych w yrazów  
sym p a tii ; pochw ał pod adre­
sem N iem iec, n ie  jes t dziełem  
przypadku. Zdaniem  obserw a­
to rów , św iadczy to  o ja w nym  
udzia le W atykanu  w  kam pa­
n ii w yborcze j do Bundestagu 
N iem iec zachodnich i  ma na 
celu skap tow anie  głosów n ie ­
m ieck ich  d la  CDU.

W  kołach tu te jszych p rz y ­
pom ina się. że redagowanie 
przez papieża Piusa X I I  prze­
m ów ień i odezw w  języku  
n iem ieck im  nie iest czymś" no 
wym . W d n iu  m orderczego 
b o a to r ó o m o ia  W arszaw y 26 j

w rześnia 1939 roku , po k tó ­
rym  nastąp iła  k a p itu la c ja , pa­
pież p rz y ją ł g ru pę  n iem iec­
k ich  p ie lg rzym ów , do k tó ry c h  
w yg ło s ił p rzem ów ien ie  w  ję ­
zyku n iem ieckim , rozpoczyna­
jące się od s łów : „W ita m  was 
serdecznie d rodzy synow ie ! 
W iecie, ja k  g łębok i b ie rzem y 
udz ia ł w  zagadnieniach i  prze 
ja w ach  ż y d a  kośde lnego oraz 
w  duszpasterstw ie narodu 
n iem ieck iego '1.

Przemówienie to pominęło
wówczas ca łko w itym  m ilcze­
n iem  napaść h itle ro w ska  na 
Polskę.

C D U nazyw a Piusa X IT  __
„n ie m ie ck im  papieżem "

F R A N K F U R T  (PAP) — N a
je dn ym  z w ieców  wyborczych 
w  W e s tfa lii m ówca z ram ie ­
nia u n ii chrześcijańsko -  de­
m okra tyczne j (CDU) nazwał 
Piusa X I I  n iem ieck im  papie­
żem. P rzypo m n ia ł on d z ia ła l­
ność obecnego pap-eża. k ’ ó ry  
w  ro ku  1917 p rze by ł do N ie­
m iec w  ta jn e j m is ji a następ­
nie  od roku  1920 b y ł p ie rw ­
szym nuncjuszem  apostolskim  
p rzy  rzą d ze  n iem ieckim . 
M ówca w  k o n k lu z ji w ezw ał 
swych słuchaczy do posłuszeń 
stwa wobec p o lity k i W a tyka ­
nu, „w ykazu jącego ta k  w ie lką  
troskę o N iem cy“ ,

B. TaUW ICZ — „N a p rz ó d  
m ło d z ie ż y  ś w ia ta “ ; w
p rz e d e d n iu  o tw a rc ia  fe ­
s t iw a lu  S F M D  w  B u d a ­
peszcie .

J . W A Ń K O W IC Z  — P o ­
m y s ł, k tó r y  s z e ś c io k ro t­

n ie  p rz y ś p ie s z y ł p racę  
b iu ro w ą .

S. B U K S D O R F  — W ie lk a  
b itw a  o „d ro b n e “  s p ra ­
w y  ( I) .

D . Z A S F .A W S K I — S iły  
o d ro d z e n ia .

L . 2 Y C K I  — W  s tu le c ie  
„ K a le w a l i “ .
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SFZZ  wzywa Narody Zjednoczone 
do zlikwidowania bezrobocia 
w krajach kapitalistycznych

k, G E N E W A , (PAP). SFZZ 
'  f irz e d ia ż y ła  Radzie Go spo d a r-  

-czo-Społecznej O N Z rezolucję, 
jk tó ra , w skazu jąc  na w zras ta ­

ją c e  ro zm ia ry  bezrobocia w  
‘Szeregu k ra jó w , podkreś la  ko ­
nieczność dokłanego rozw aże- 

-n ia  tego p rob lem u i  podjęcia 
R konkre tpych , rea ln ych  k ro k ó w  
h jy  celu z lik w id o w a n ia  tego zja 

w iska .

Podstawowe tezy rezo lu c ji 
są następujące:

1) Bezrobocie je s t z ja w i-  
t js k ie m  ściśle zw iązanym  z us tro  
i- je m  ka p ita lis tyczn ym  i  z k r y -  
ftzysam i, n ie u n ik n io n y m i w  tym  
p« s tro ju .

.■¿i; 2) Rada Gospodarczo -  Spo­
łe c z n a  pow inna  powziąć decyz
i  gę  w  spraw ie  zwalczan ia k lę -  

J jś k j bezrobocia i  podniesien ia
id o b rcb y tu  mas pracu jących.

; | ć 3) Rządy p o w in n y  w ziąć na 
rje icbie c a łk o w itą  odpow iedzia ł 

■“Snosć za zapew nienie m ożliwoś 
‘ fci odpow iedn ie j p racy  i  odpo- 

■•szriednich p łac d la  w szystk ich  
d ro b o tn ik ó w , n iezależnie od 
r p łc i.

4) D okładne badanie sy tu ­
a c ji w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych  w ykazu je , iż  w  n ie k tó -

ir y c h  k ra ja c h  należących do 
O N Z  m am y do czynien ia  z po 
w a żn ym i odstępstw am i od za- 

'Ead usta lonych w  te j dziedzi­
n ie  przez K a rtę  ONZ.

5) O ustaw icznym  wzroście 
.bezrobocia świadczą na w e t u -  
.rzędow e dane sta tystyczne k ra
i i  ów  kap ita lis tycznych , k tó re  są

je d n a k  znacznie niższe cd rze 
czyw istych .

6) G łów ne p rzyczyny  w z ro ­
stu  bezrobocia leżą w  zuboże­
n iu  k la sy  robo tn icze j, w  p o lity  
ce m onopo li kap ita lis tycznych , 
sztucznie u trzym u ją cych  wyso 
k ie  ceny, w  w ysok ich  poda t­
kach, obciążających m asy p ra ­
cujące i  przeznaczonych przede 
w szys tk im  na cele w o jskow e, 
w  podporządkow an iu  gospo­
d a rk i i  p o lity k i k ra jó w  ka p ita  
lis tycznyeh  trus tom  i  m onopo­
lom  USA, w  ham ow an iu  sto­
sunków  gospodarczych i  ha n ­
d low ych  z k ra ja m i E uropy 
W schodniej, i

7) W  celu z likw id o w a n ia  bez 
rcbocia , SFZZ proponu je  na ­
tychm iastow e podjęcie  re a l­
nych  k ro kó w , k tó re  zapew n iły  
by  rozszerzanie system u ubez­
pieczeń na w ypadek bezrobo­
cia, zw iększenie zdolności kon 
sum cyjne j mas pracu jących  
przez podw yżkę p łac i  zniżkę 
cen, zm niejszenie dochodów 
tru s tó w  i  m onopoli, w p ro w a ­
dzenie dem okratycznego syste 
m u  podatkowego, zm niejszenie 
ilośc i godzin p racy i  je j nas ile ­
n ia  w  ko lon iach  i  pó łko lon iach, 
zm echanizowanie ro ln ic tw a , 
k o n tro lę  in w e s tyc ji, cen i  r y n ­
k ó w  przez czynn ik  społeczny, 
reduc ję  w y d a tk ó w  na zbro je ­
nia  i  um o ż liw ie n ie  w o lnych  
stosunków  hand low ych  m iędzy 
w szys tk im i państw am i na zasa 
dach rów nośc i i  wzajemnego 
poszanowania niezależności na 
rodow ej.

... P Ą . A ...
3 wyroków śmierci domaga się 

prokurator w procesie 
bandy ks. Gurgacza

W  ten sposób pod trzym any 
£Ti duchu ks. Gurgacz, ro z w i­
ja  potem, w  lesie, sw oją „n a u  
;kę  m ora lnośc i“ , sw o ją  „e ty ­
k ę “ , k tó re j skrócony „w y k ła d “  
■wygłosił tu ta j k u  grozie i  o - 
im rz e n iu  w szys tk ich  uczci­
w y c h  P olaków .

„O jc ie c  W ład ys ław “ , k tó ry  
z  każdą trudnością  zw raca się 
do  K u r i i  pozwala każdem u 
.z b iro w i: „P ió ro m “ , „M a tę ja ­
k o m “ , „S za jnom “ , „O r lik o n i“  
t  „G ra n ito m “  dow o ln ie  t łu ­
m aczyć p rzykazan ia  Boże.

Ks. Gurgacz uśm iecha się 
cyn iczn ie , k ie d y  osk. Ż ak z 
całą powagą tłum aczy Sądow i 
że w o lno  ukraść  i  10 m iln . zł, 
gd yb y  na tę  sumę w łaśn ie  
k toś  o k re ś lił swoje pierwsze 
po trzeby.

Owoce zbrodn iczych n a uk
T o  są owoce n a uk  ks. G ur­

gacza, to  są jego etyczne za­
łożenia, konsekw entn ie  ro zw i 
n ię te . Ks. Gurgacz nie  poprze 
s ta ł jednak  na tych  „m o ra l­
n y c h “  duchow ych pouczeniach 
ale czynn ie pomaga w  organ i 
zow an iu  bandy, m. in . k ie ru ­
je  do n ie j M a te jaka , a to  w  
ten  sposób, że żąda od niego 
z w ro tu  udz ie lone j m u  n ieg ­
dyś stosunkow o w yso k ie j po­
życzki, a jednocześnie, w ie ­
dząc o trudnościach m a te ria ! 
nych  M ate jaka , łu d z i go pers 
p e k ty w ą  w yso k ich  „za ro b ­
k ó w “  w  bandzie.

Ks. Gurgacz p rędko  zorien­
to w a ł się, że sam P ió ro  n ie  po 
t r a f i  poprow adzić  bandy do 
v /s lk i z w łasną  ojczyzną i  je j 
p ra w o w ity m  gospodarzem, ma 

. sam i p racu jącym i, nie p o tra fi 
c :i w y tłum aczyć  swoim  pod­
w ładn ym , że w o lno  kraść i  za 
b ija ć . Toteż ks. Gurgacz sam 
uda je  się do bandy, obe jm uje  
tam  obow iązki kapelana, uzu r 
p u je  stop ień kap itana , (gdy 
sam P ió ro  p rzyw łaszczy ł sobie 
ty lk o  poruczn ika) i  p rzyaz ie ia  
scbie nawet ad iu tan ta .

R zecznik oskarżenia w ym ię  
n i l  następn ie szczegółowo 
w szys tk ie  czyny przestępcze, 
k tó re  banda m a na sum ien iu 
oraz udz ia ł w  tych  czynach 
poszczególnych oskarżonych.

Po dłuższych w yw odach, w  
k tó ry c h  m o tyw o w a ł w ysu n ię ­
tą  przez siebie k w a lif ik a c ję  
p raw ną , p ro k u ra to r L igęza za 
ją ł się naśw ie tlen iem  pobudek, 
ja k ie  pchnę ły  oskarżonych do 
zb ro dn i i  po s taw iły  ich  przed 
Sądem.
Ks. Gurgacz pchną! oskarżo­

nych  na drogę zbrodn i
Dziś — pow iedz ia ł p ro k u ra ­

to r  Ligęza — ’oskarżeni znajdu 
ją  się na sam ym  dnie p rze ­
paści, ale przecież s ta li ledw o 
nad je j k raw ędzią . K to  w ięc 
pchną ! ich  do upadku? K to  
p ro w a d z ił na  napady bandyc­
kie? K to  kaza ł strzelać do żoi 
r.ie rzy, m ilic ja n tó w  i  p rze-
eh >dr IÓV7?

/V S¿’ód g łębok ie j ciszy p ro -
ku ra t a r w skazuje w  odi ow ie -
dzi n a ks. Gurgacza, ja z o  na
t€£JO, k tó ry  razem  nosi b ro ń
i P ’zedm io ty k u ltu , k tó -
ry ośm ie lił się wziąc
R3 swoje sum ienie ni?
ty łko w łasne zbrodnie ale
i zfc ’odnie swych podw ład -
ny ch, i  wolność, i  życic- ich sa
in } ch

R zecznik oskarżenia p rz y ­
pom nia ł, że ju ż  n ie je dn okro t­
n ie  cz łonkow ie  P P A N  staw ali 
przed sądem i  że za w ie lom a z 
n ich  zam knęły się b ra m y w ię - 
zm ienne na d ługo, a n ieraz na 
w e t na zawsze.

S chw ytan i ju ż  uprzednio 
cz łonkow ie  bandy ska rży li się, 
że n a u k i tego zakonn ika  pchnę 
iy  ich  na drogę zbrodn i.

Łzy meiu matek i  żon, prze

k le ńs tw a  w ie lu  o jców , sie roc­
tw o  w ie lu  dzieci obarcza cięż 
k im  brzem ien iem  sum ienie ks. 
Gurgacza.

T a k ich  .oto łu d z i —  w o ła  
p ro k u ra to r —  obciążonych' ta ­
k im i zb rodn iam i, lu d z i o ta ­
k im  zak łam aniu  m o ra ln ym  u -  
p ra w n ia  W atykan  do w y k lin a ­
n ia  uczciw ych ro b o tn ikó w  i  
może liczyć  w  te j im prezie  
przede w szys tk im  w łaśn ie  na 
ta k ich  ludz i.
B andytów  nie  u ch ro n i sutanna

Z astanaw ia jąc się z czyjego 
polecenia i  w  czy im  in te res ie  
d z ia ła ł ks. Gurgacz, p ro k u ra ­
to r  L igęza oświadcza, że du ­
chow ny ten je s t p rzedstaw ic ie  
lem  te j rea kcy jn e j części k le ­
ru , k tó ra  oddała swój ka p ła ń ­
sk i a u to ry te t na służbę ba n ­
dom.

O p ie ra jąc się na znanych z 
poprzednich procesów faktach , 
p ro k u ra to r L igęza udow adnia, 
że ks. G urgacz n ie  je s t odo­
sobnionym  w  n ies ław ne j ga­
le r i i  ty c h  księży, k tó rz y  z prze 
w o d n ik ó w  duchow ych zdegra­
d o w a li się do r o l i  pospo litych  
ba nd y tó w  i  rzezim ieszków.

Rzecznik oskarżenia w yraża  
przekonanie, że w rogow ie  P o l­
sk i Lu do w e j będą s ta ra li się 
przedstaw ić proces ks. G urga­
cza ja k o  p rze ja w  w a lk i z  r e l i-  
gią. A le  będzie to  k łam stw em . 
W alczym y —  m ó w i p ro k u ra to r 
Ligęza —  i  w a lczyć będziem y 
je dyn ie  z ba nd y ta m i, k tó rych  
n ie  u ch ro n i na w e t sutanna.

Z re lig ią  je d n a k  n ie  w a lczy­
m y i  n ie  uda się an i W a tyka ­
now i, an i W aszyngtonow i w y ­
kopać przepaści m iędzy w ie ­
rzącym i a n iew ie rzącym i.

P ro k u ra to r L igęza reasum u­
je  swe w y w o d y  stw ie rdze­
niem , że oskarżeni ta rgn ę li 
się na bezpieczeństwo Rzeczy­
pospo lite j, us tró j dem okrac ji, 
na dokonane i  dokonywane re ­
fo rm y  społeczne, za co m usi 
ich spotkać surowa ka ra  i  żą­
da k a ry  śm ie rc i d la  oskarżo­
nych : ks. Gurgacza, Żaka,
S za jny i  B a lick iego , dożyw o t­
niego w ięz ien ia  d la  N ow akow  
skiego i  15 la t  w ięz ien ia  d la  
Łe gu tk i.

P rzem ów ien ie  obrońców
Z k o le i p rze m ów ił obrońca 

oskarżonego Gurgacza adw. 
O strow ski, k tó ry  p o d k re ś lił 
swą tru d n ą  ro lę  w  ty m  p ro ­
cesie, bow iem  jego k lie n t  
p rzyzna ł w  ca łe j rozciągłości 
za rzu ty  s fo rm u łow ane przez 
oskarżenie. D r  O strow sk i s ia ­
ra ! się pom nie jszyć ro lę  ks. 
Gurgacza w  bandzie u s iłu jąc  
dowieść, iż  b y ł on  tam  ty lk o  
zw ycza jnym  członkiem .

Obrońca Żaka sugeru je  n i­
ski poziom  um ys ło w y  swego 
k lie n ta  oraz podkreśla  szkod­
liw y  w p ły w  środow iska, w  ja  
k im  się zna jdow ał.

R ów nież i  ob rońcy pozosta­
łych  oskarżonych p o d k re ś lili 
w  sw ych przem ów ien iach, że 
ks. G urgacz u s id la ł oskarżo­
nych sw ym  w p ły w e m  i  n ie  
pozw a la ł na w ydobyc ie  się z 
k ręg u  zbrodn iczej dz ia ła ln o ­
ści.

O brońca N ow akow skiego i 
L e g u lk i w skazał na p ry m ity ­
w izm  in te le k tu a ln y  swoich 
k lie n tó w  oraz na ich  m łody 
w ie k  ja k o  na okoliczności ła ­
godzące.

„O s ta tn ie  s łow o“  
oskarżonych

Następnie oskarżeni - ko le jn o  
w yg łasza li swe „os ta tn ie  sło­
wo“ . Ks. Gurgacz ponownie 
p rzedstaw i! Sądow i swoistą 
in te rp re ta c ję  m ora lności. S ta­
ra ł się też przerzucić  część 
w in y  na swych spow iedn ików  
oraz na pewnego w yb itnego  
m ora lis tę  ka to lick iego .

Ogłoszenie w y ro k u  zapowie 
dziane zostało na godz. 16-tą 
dn ia  12 tom.

ZSRR demaskuje oszustwo i  zdradę 
k lik i T ito wobec narodów Jugosławii

Odpowiedź Rządu Radzieckiego na notę rządu Jugosławii

Dzia ło  się to  w  tym  czasie, 
gdy rząd radz ieck i na k o n fe ­
rencjach z p rzedstaw ic ie lam i 
m ocarstw  zachodnich b ro n ił 
p ra w  Jug os ław ii do K a ry n t ii 
S łoweńskie j.

O to fa k t  bezsporny.
Rząd jugos łow iańsk i w  swej 

nocie z 3 s ie rpn ia  k w a lif ik u je  
rezygnację z K a ry n t i i  S łow eń­
sk ie j ja k o  zdradę, ja k o  zaprze­
danie in te resów  s łow eńskie j i 
cho rw ack ie j ludności K a ry n ­
t i i ,  ja k o  pogw ałcenie p raw a  sa 
m astanow ien ia  narodowego, ja  
ko  w y ra z  p o lity k i im p e ria lis ­
tyczne j, ja k o  przekształcenie 
K a ry n t ii S łoweńskie j' w  monę 
tę obiegow ą itp .

Jeśli rzeczyw iście m am y tu  
do czyn ien ia  ze zdradą i  za­
przedaniem  in te resów  Jugo­
s ła w ii, to  za sprzeniew iercę i  
zdrajcę, ja k  w y n ik a  z pisma 
K arde la , uważać nąleży r-ząd 
ju go s łow iań sk i i  ty lk o  rząd 
jugos łow iańsk i.

2 Z daw a łoby  się, że rząd ju  
gos łow iańsk i idąc na kie 

ustępstw a i  rezygnu jąc  ze 
sw ych roszczeń te ry to r ia l­
nych, po w in ie n  b y ł w ziąć na 
siebie odpow iedzia lność za 
ta k ie  stanow isko. Rachunek 
rządu jugosłow iańskiego by! 
je dn ak  in n y . U w ażał, że z t y ­
m i ustępstw am i rząd radziec­
k i  po w in ie n  w ys tąp ić  w  sw o­
im  w łasnym  im ien iu , w z ią w ­
szy na siebie in ic ja ty w ę  i  ca­
łą  odpowiedzialność za tę 
sprawę. Rząd ju go s łow iań sk i 
zaś m a pozostać na uboczu i  
n ie  brać żadnej odpow iedzia l­
ności za w yrzeczenie się K a ­
r y n t i i  S łow eńskie j, w yrzecze­
n ie , k tó re  rząd  ju go s łow iań ­
s k i uznał za konieczne w  
k w ie tn iu  1947 r.

G dy w  s ie rpn iu  1947 r. am ­
basador radz ieck i Ł a w re n - 
t ie w  na p rzy jęc iu  zapyta ł, w  
obecności K a rd e la  p rem iera  
Jugos ław ii T ito  czy rząd ju ­
gos łow iańsk i zam ierza o fic ja ł 
n ie  zadeklarow ać swe nowe 
stanow isko , T ito  ośw iadczył, 
ja k  to  w y n ik a  z no ta tek  am­
basadora radzieckiego, że je ­
ś li zażąda się o fic ja lnego  o- 
św iadczenia rządu jugos ło ­
w iańskiego w  spraw ie  zrze­
czenia s ię  da lszych roszczeń 
do K a ry n t i i  S łow eńsk ie j, to 
rząd  ju go s łow iań sk i n ie  bę­
dzie m óg ł złożyć tego rodza ju  
oświadczenia. Jugos ław ia  ra ­
czej zrezygnu je ze sw ych m i­
n im a ln ych  żądań, an iże li zło­
ży tego rod za ju  oświadczenie.

T a k  w ięc, w  m yś l p lan u  rzą 
du jugosłow iańskiego, rząd 
radz ieck i po w in ie n  b y ł wziąć 
na siebie odpow iedzia lność za 
zrezygnow anie z K a ry n t i i  S ło 
w eńsk ie j i  z w sze lk ich  w  o- 
góle roszczeń te ry to r ia ln y c h  
Jugos ław ii, a rząd jugos ło ­
w ia ń s k i m ia łb y  pozostać na 
uboczu, po to, aby w yw ołać 
w  narodach jugos łow iańsk ich  
fa łszyw e w rażenie, iż  rząd 
ju go s łow iań sk i pozostaje rze ­
kom o w  dalszym  c iągu na 
daw nej po zyc ji ob rony p ra w  
Jugos ław ii do K a ry n t i i  S ło­
w eńsk ie j, a w ięc, że rezygna­
c ja  z K a ry n t i i  S łow eńskie j 
n ie  pochodzi od rządu  ju go ­
słow iańskiego, lecz od rządu 
radzieckiego. K ró tk o  m ów iąc, 
rządow i radzieck iem u propo­
nowano, aby sta ł się narzę­
dziem  w  zam ierzonym  przez 
rząd ju go s łow iań sk i oszuka­
n iu  narodów  Jugos ław ii. Rząd 
ju go s łow iań sk i w  na iw ności 
swej przypuszczał, iż  rząd 
radz ieck i pó jdz ie  na to  p o li­
tyczne szalbierstwo.

Z rozum ia łe  jes t, iż  rząd ra ­
dz ieck i n ie  m óg ł zgodzić S’ę 
na tę  brudną  m achinację . 
Rząd radz ieck i ośw iadczył, że 
go tów  jes t b ron ić  roszczeń Ju 
gosław ii, je ś li rząd jugosło­
w ia ń s k i uczciw ie i  o fic ja ln ie , 
z pełną odpow iedzia lnością 
s fo rm u łu je  te roszczenia, ale 
że nie może on podjąć się o - 
b rony  roszczeń, z K tórych 
rząd jugos łow iańsk i w  rzeczy 
samej rezygnu je.

W św ie tle  tych  fa k tó w  M i­
n is te rs tw o  S praw  Z agran icz­
nych ZSRR uważa za koniecz 
ne zdem enkw ać tw ie rdze n ie  
rządu jugosłow iańskiego, za­
w a rte  w  nocie z 3 s ie rpn ia  
br., ja kob y  przedstaw icie le  
rządu radzieckiego propono­
w a li k ie d y k o lw ie k  Jugos ław ii,

by ogran iczyła  swe roszczenia 
te ry to ria ln e . K ła m liw o ść  ta ­
k iego tw ie rdze n ia  w idoczna 
je s t chociażby ,z tego, że jesz­
cze w  lis topadzie 1947 r. am ­
basador radz ieck i w  Jugosła­
w i i  zakom un ikow a ł w  odpo­
w iedz i na zapytanie jugosło­
w iańsk iego  M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych, że 
ZSRR nie w id z i podstaw, dla 
k tó ry c h  Jugosław ia m ia łaby  
ograniczać swe roszczenia te ­
ry to r ia ln e  wobec A u s tr ii.

Następnie W’ 1943 r., gdy M i 
n ls te r S praw  Zagranicznych 
Jug os ław ii p. S im icz ośw iad­
czy ł am basadorow i radzieckie  
m u, ja ko b y  am basador radziee 
k i  w  Lo nd yn ie  — Z a ru b in  za­
lecał p rzeds taw ic ie low i Jugo 
s ła w ii, B eb le row i, b y  w ys tą ­
p i ł  na k o n fe re n c ji zastępców 
m in is tró w  w  spraw ie tra k ta ­
tu  austriack iego —  z ta k im  
w n iosk iem , k tó ry  w  sposób 
ra d y k a ln y  różn i się od począt 
kow ych  żądań ju go s łow iań ­
sk ich  i  zm ie rza ł do ograniczę 
ni a tych  żądań a ambasador 
rad z ie ck i Ł a w rie n tie w  odpo­
w iedz ia ł: „N a  w iosnę w  L o n ­
dyn ie  B eb le r p roponow ał de­
lega tow i radzieck iem u K o k to  
m ow ow i, upow ażnionem u do 
roko w a ń  w  spraw ie tra k ta tu  
austriackiego, by w ysuną ł na 
k o n fe re n c ji czterech m ocarstw  
propozycję zaw iera jącą zm n ie j 
szone roszczenia te ry to r ia ln e  
Jugos ław ii wobec A u s tr ii.

To samo proponow a ł B eb­
le r  w  rozm ow ie z ambasado­
re m  rad z ie ck im  w  L o nd yn ie  
Z arub inem . Ta propozycja  
Beb lera została odrzuconą 
przez K oktom ow a, a także 
przez ambasadora Z arub ina. 
B eb le r został p rzy  ty m  p o in ­
fo rm ow any, te  delegacja ra ­
dziecka poprze te propozycje, 
k tó re  w  sposób o fic ja ln y  w y ­
sunie delegacja ju go s łow iań ­
ska“ .

3 Jak się późnie j w y ja ś n i­
ło, rząd jugos łow iańsk i 

p ro w a dz ił jednocześnie za ple 
cam, rządu radzieckiego ta jne  
rozm ow y z p rzedstaw ic ie lam i 
A n g lii w  B elgradzie  i  Londy­
nie, po rozum iew ając się w  ta 
je m n icy  przed Z w . Radziee 
k im  co do zrzeczenia się K a ­
r y n t i i  S łow eńskie j.

N ie  bacząc na to, że Zw. 
Radziecki posiada u k ła d  so ju ­
szniczy z Jugosław ię, rząd ra ­
dz ieck i n ie  w ie , ja k a  je s t treść 
porozum ien ia tych  panów.

Rząd ju g o s łow iań sk i tw ie r ­
dzi, że rokow an ia  te n ie  za­
w ie ra ły  żadnej ta je m n icy  w o ­
bec ZSRR i  po w o łu je  się 
p rzy tym  na lis t  p. K a rd e la  
do A . W yszyńskiego. Jednak­
że l is t  K a rd e la  n ie  zaw iera 
żadnej w z m ia n k i o tym , że 
rząd ju go s łow iań sk i zam ierza 
prow adzić p e rtra k ta c je  z 
p rzedstaw ic ie lam i A n g li i na 
w spom nianej podstaw ie. Roz­
m ow y p rze ds taw ic ie li Jugosła 
w it z p rzeds taw ic ie lam i Zw . 
Radzieckiego n ie  za w ie ra ły  
także żadnych a lu z ji na  ten 
tem at. Co w ięcej, w spom nia­
ne rozm ow y zaku lisow e z 
p rzeds taw ic ie lam i A n g li i  zo­
s ta ły  zakończone, lecz rząd 
ju go s łow iań sk i u k ry w a ł w  
da lszym  ciągu przed rządem  
radz ieck im  w y n ik i tych  roz­
m ów  i  n ie  uw aża ł za wskaza­
ne po in fo rm ow ać o n ich  rzą ­
du radzieckiego. Już 2 la ta  
m in ę ły  od tego czasu, lecz 
rząd radz ieck i n ie  w ie  do tych ­
czas, czym  zakończyły się te 
zaku lisow e rozm ow y i  p rze ­
c iw ko  kom u b y ły  skierowane, 
ponieważ to, co rząd  jugos ło ­
w ia ń s k i p rz y p a rty  przez am ­
basadora radzieckiego do m u - 
ru  zakom un ikow a ł o tych  roz­
m ow ach zaku lisow ych , n ie  sta 
n o w i naw e t dziesią te j części 
tego, co w  rzeczyw istości m ia ­
ło m ie jsce w  czasie p e r tra k ta ­
c ji.

Jedno n ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, a m ianow ic ie  to, że w  cza 
się tych  zaku lisow ych  roz­
m ów  dob ito  ta rg u  kosztem in ­
teresów C h orw a tów  i  S łow eń­
ców w  K a ry n t ii z uszczerb­
k iem  d la  narodow ych p ra w  
Jugosław ii.

Nota jugos łow iańska  wska 
żuje w  sposób k ła m liw y  i 

oszczerczy, że rząd rad z !eck i 
nie chce .zdemaskować donie­
sień prasy au s triack ie j ą Rze­
kom ej „o b ie tn icy  poczynionej 
przez S ta lina  wobec prezyden­
ta R e p u b lik i A u s tr ia c k ie j Ren 
nera  w  spraw ie  udzie len ia

gw a ra n c ji gramie aus triac ­
k ich  z 1938 r . “  Rządow i ju g o ­
s łow iańskiem u w iadom e jest, 
że ta k ie  doniesienia prasy au­
s tr ia ck ie j są zmyślone i  k ła m ­
liw e. Rządow i ju go s łow iań ­
skiem u, k tó ry  przez swego 
ambasadora w  M oskw ie  Po­
powicza, został p o in fo rm ow a­
ny  o treśc i wspom nianego p is­
ma, w iadom o także, że n ie  b y ­
ło w  n im  w  ogóle m ow y o 
„zagw aran tow an iu  g ran ic  au­
s tr ia ck ich “  i  że wobec tego 
n ie  by ło  żadnej po trzeby de­
m on tow an ia  k ła m liw y c h  do­
niesień prasy austriack ie j.

Obecnie rząd ju go s łow iań ­
sk i w ystępu je  ze śm iesznym i 
p re tens jam i z tego powodu, że 
doniesienie to nie zostało n ig ­
d y  zdementowane przez w ła ­
dze radzieckie. Tymczasem 
sam rząd ' jugos łow iańsk i, ja k  
m u to jes t w iadom e, w yp o ­
w iedz ia ł się wówczas p rze c iw ­
ko ja k im k o lw ie k  zaprzecze­
n iom .

O kazuje się więc, że w  
sw ym  zapale rzucania osz­
czerstw  p rzec iw ko  Z w iązko ­
w i Radzieckiem u rząd ju go ­
s łow iańsk i zmuszony jes t sam 
sobie zaprzeczyć.

5 W szystkie te okoliczności 
doprow adziły  rząd ra ­

dz ieck i do w n iosku , że rząd 
jugos łow iańsk i narusza zobo­
w iązan ia sojusznicze wobec 
ZSRR; że postępuje n ie  jako  
sprzym ierzeniec, lecz ja k  prze 
c iw n ik  Z w . Radzieckiego; że 
ja k im iś  m ocnym i n ićm i rząd

I jugos łow iańsk i lu b  czołowe o- 
sobistości tego rządu po w ią ­
zane są z obozem k a p ita li­
stów  zagranicznych; że rząd 
jugos łow iańsk i coraz bardzie j 
sprzęga się z ko ła m i im p e ria ­
lis tyczn ym i p rzec iw ko  ZSRR 
i p rzystępu je  do wspólnego z 
n im i b loku ; że rząd radzieck i 
nie może w ięce j uważać rzą ­
du jugosłow iańskiego jako 
so jusznika Zw . Radzieckiego; 
że rząd radz ieck i n ie  może 
w ięcej popierać roszczeń rzą­
du jugosłow iańskiego, zw łasz­
cza tych  roszczeń, z k tó rych  
zrezygnował sam rząd ju go ­
słow iański, chociaż u k ry w a  
swoją rezygnację przed na ro ­
dam i Jugos ław ii, że je ś li rząd 
jugos łow iańsk i w o li je d n o lity  
f ro n t  z k o ła m i im p e ria l: stycz­
nym i n iż  je d n o lity  f ro n t  ze 
Zw . R adzieckim , to n iechaj 
te ko ła  pop ie ra ją  jego rosz­
czenia.

Jeśli chodzi o ostatn ią sesję 
Rady M in is tró w  w  Paryżu, dla 
rządu radzieckiego stało się 
rzeczą jasną, że rząd jugos ło ­
w ia ń sk i rea lizu je  swój d w u li­
cow y p lan  w  spraw ie K a ry n ­
t i i  S łow eńskie j. P lan ten po­
lega na tym , że rząd jugos ło ­
w ia ń sk i o fic ja ln ie  b ro n ić  bę­
dzie oddania K a ry n t ii S ło­
w eńsk ie j, R epublice Jugosło­
w iańsk ie j, podczas gdy w  rze­
czyw istości rząd ju go s łow iań ­
sk i w  ta jn ych  dla  ZSRR ro ­
kow an iach ju ż  rea lizu je  z m o­
cars tw am i zachodnim i zmowę 
o oddaniu te j pozyc ji i  o re ­

zygnac ji z K a ry n t ii S łow eń­
skie j. Rzecz na tu ra lna , że rząd 
radz ieck i n ie  chc ia ł m ieć n ic 
wspólnego z tą  p o lity k ą  oszu­
k iw a n ia  na rodów  Jugos ław ii 
przez rząd jugos łow iańsk i i 
nie m óg ł b ro n ić  pozycji, k tó ­
re j w  is toc ie  z rzek ł się rząd 
jugos łow iańsk i jeszcze w  
k w ie tn iu  1947 r. w  piśm ie 
K a rde la  do W yszyńskiego.

6 Rząd ju go s łow iań sk i w y ­
raża w  swej nocie oburze­

nie, że m in is te r sp raw  zagra­
nicznych Zw , Radzieckiego 
od m ów ił p rzy jęc ia  w  P aryżu 
p rzeds taw ic ie li rządu jugos ło ­
w iańskiego. Lecz nie  ma tu  
żadnych podstaw do oburze­
nia. Podsyła jąc swych przed­
s taw ic ie li, rząd ju go s łow iań ­
ski p ragną ł s tw orzyć fa łszy­
we w rażen ie w  oczach na ro ­
dów Jugos ław ii, ja ko b y  pod­
trz y m y w a ł w  da lszym  ciągu 
przy jazne stosunki ze Zw . Ra­
dzieckim . M in is te r spraw  za­
granicznych ZSRR nie p rzy ­
ją ł p rzeds taw ic ie li jugosło­
w iańsk ich , aby w  ten sposób 
zdemaskować to oszustwo i 
pokazać, że rząd radzieck i nie 
zam ierza pomagać rządow i 
jugos łow iańsk iem u w  okłam y 
w a n iu  swego narodu.

N iecha j w iedzą na rody J u ­
gosław ii, że rząd radz ieck i 
t ra k tu je  obecny rząd Jugosła­
w i i n ie  ja k o  p rzy jac ie la  i  so­
juszn ika , lecz ja k  n ie p rzy ja ­
cie la i  p rzec iw n ika  Zw . Ra­
dzieckiego.

TEMATY DNIA

P ełny tekst p ism a K arde la  
do tow. A. W yszyńskiego

Nota rządu jugosłowiańskiego z 3 sierpnia br,, na którą 
rząd radziecki odpowiedział notą wyżej podaną, powołuje się 
na pismo p. Kardela, wystosowane do A. Wyszyńskiego 20 
kwietnia 1947 r. Niżej podajemy tekst tego pisma.

M oskwa, 20 k w ie tn ia  1947 r
Szano-wny Towarzyszu W y­

szyński!

Z uw ag i na to, że is tn ie je  
m ożliwość, iż jugosłow iańskie  
roszczenia te ry to r ia ln e  wobec 
A u s tr i i w ich  obecnej fo rm ie  
zostaną w całości odrzucone, 
pragnę zw rócić  Waszą uwagę, 
w  w ypadku  je ś li chcecie w y ­
sunąć nową propozycję, na za­
gadnienia, k tó re  d la  Federacyj 
ne j Lu do w e j R e p u b lik i Jugo­
s ła w ii są ta k  ważne, iż  by łoby  
konieczne znaleźć d la  n ich  po­
zy tyw ne rozw iązanie. Pozy­
tyw ne  rozw iązan ie  tych  za­
gadnień s tanow iłoby m in im a l­
ne zaspokojenie żądań, zaw ar­
tych w  te ry to r ia ln y c h  roszcze­
niach jugosłow iańskich .

P ierwsze zagadnienie d o ty ­
czy e le k tro w n i Żwabek 1 Ł a - 
bod. W  sprawozdaniu, złożo­
nym  na posiedżemu Rady M i-  
n istów . po dkreś liłem  szcze­
gólną wagę ja k ą  e lek trow n ie  
te posiadają d la  ju go s łow iań ­
skiego przem ysłu e lek tryczne ­
go. E le k tro w n ie  Żw abek i  Ł a ­
będ zbudowała po Anschlus- 
sie, w  zasadzie w  czasie w o jny, 
f irm a  n iem iecka „A lp e n  E le k - 
trew e rke  Aktiengasellschaft, 
Wie.n“ , p rz y  czym, w b re w  kon  
w e n c ji z ro k u  1928, na mocy 
k tó re j A u s tr ia  zobowiązała s ę 
nie budować niczego na D ra - 
w .e bez up rzedn ie j zgody J u ­
gosław ii. E le k tro w n ie  ie  sta­
now ią zaćym własność nieimec 
ką w  .zachodniej s tre fie  A u -  
s 'r ii,  w łasność z k tó re j ró w ­
nież PLR J, prócz pozostałych 
państw, ja k 'e  podp!sałv uchu a 
łę pa rysk ie j k o n fe re n c ji repa- 
raey jne j, o o w n n a  otrzym ać 
cześć swoich odszkodowań.

Poza ty m  e le k tro w n ie  te zo­

sta ły  zbudowane bez uw zg lęd­
n ien ia  po trzeb przem ysłu e lek 
trycznego Jugos ław ii i  p rzy  o - 
becnym  sposobie eksp loa tac ji 
w yrządza ją  o lb rzym ie  szkody 
sięgające w  poszczególnych 
m iesiącach w  p rzyb liże n iu  m i­
liona  k ilow a togodz in .

Zagadnien ie można ro zw ią ­
zać nieznaczną popraw ką g ra ­
niczną d la  k tó re j przedsta­
w ia m  W am  p ro je k t dwóch wa 
r ia n tó w , a w  ostatecznym  w y  
padku m ożna je  rozw iązać 
przyznan iem  specja lnych p ra w  
F ederacy jne j Lu do w e j R epub­
lice  Jugos ław ii w  a d m in is tro ­
w a n iu  ty m i e lek trow n ia m i.

Załączam  p lan jednego ta k ie  
go systemu.

D ru g ie  zagadnienie do tyczy 
specja lne j ob ron y  p ra w  n a ro ­
dow ych S łow eńców  K a ry n t ii.  
Po w szystk ich  doświadcze­
n iach narodu słoweńskiego z 
A us trią , m ożna z całą pewnoś­
cią uważać, że po podpisaniu 
tra k ta tu  zaczną się p ró by  
wzm ożonej germ an izacji. N a ­
w e t te  demagogiczne posunię­
cia (np. p rzyw rócen ie  szkół 
dw ujęzycznych), k tó re  A u s tr ia  
przedsięw zię ła  w  K a ry n t i i  po 
za łam aniu się N iem iec, chociaż 
by  na papierze, aby w ykazać 
to le ran c ję  w  k w e s tii na rodo­
w ościow ej, dz is ia j de facto nie 
są ju ż  rea lizowane. Z  tego po­
w odu m ia łoby  duże znaczenie, 
gdyby w  tra k ta c ie  osiągnięto 
aby zarządzenia, k tó re  uzyska 
ły  ju ż  m oc praw ną, zosta ły u -  
zupełnione i  ja k o  składowa 
część tra k ta tu  oddane w  całoś 
c i pod k o n tro lę  czterech m o­
carstw . Załączam  szkic, zawie 
mający g łów ne zasady jednego 
takiego systemu.

K orzys tam  z okazji, aby prze 
słać Wam pozdrow ienia . Z sza 
cunk iem  K arde l.

P ie rw szy w a ria n t obejm uje 
okręg sądowy B lib e rs k i (B le i- 
berg), te ry to r iu m  m iędzy obec 
ną granicą austriacko  -  ju g o ­
słow iańską, D raw ą i  zachod­
n ią  gran icą gm iny  B ystryca  
(F e is tritz ) i  B la to  (Moos), a od 
pó łnocnej s tro n y  D ra w y  g m i­
nę Łabod (Law am iind) i  tę 
część gm iny  Rude (Ruden), k tó  
ra  przylega do D ra w y  i  od po 
zostałej części gm in y  oddzielo 
na je s t lin ią , biegnącą w zd łuż 
grzb ie tu  wzgórza 882. W  ten 
sposób opisane te ry to r iu m  po­
siada 210 km . kw . i  według 
austriack iego spisu ludności z 
ro ku  1934, lic zy  9.396 m iesz­
kańców.

S kład e tn iczny wspom niane 
go te ry to r iu m  można szczegó­
ło w o  zbadać na podstaw ie za­
łączonych tab lic . Spis ludności, 
p rzeprow adzony w  A u s tr i i w  
ro ku  1910, z  pokrzyw dzen iem  
— ja k  w iadom o —  Słoweńców, 
w yka zu je  m im o  w szystko  w y ­
raźną większość S łoweńców 
na ty m  te ry to r iu m  (6.696 S ło­
weńców, 2.878 N iem ców).

W czasie p leb iscytu  w  roku  
1920 większość m ieszkańców 
tego te ry to r iu m  glosowało na 
rzecz Jugos ław ii.

D ru g i w a r ia n t obe jm u je  gm i 
n y  L ibe licze  (L e iflin g ) i  Ż w a ­
bek (Szwabek) na po łudn ie  od 
D ra w y  oraz gm inę Łabod (Le- 
w am tind ) i  nieznaczną część 
gm iny  Rude (Ruden) na północ 
od D ra w y . W aria n t ten obe j­
m u je  te ry to r iu m  o pow ie rzch­
n i oko ło  63 km . k w . i, według 
austriack iego  spisu ludności z 
ro k u  1934, posiada 3.150 miesz 
kańców.

S k ład  e tn iczny jest nieco gor 
szy an iże li w  w arianc ie  p ie rw ­
szym, gdyż gm ina Łabod, k tó ­
ra  w ed ług  tego w a ria n tu  za­
m ieszkała je s t przez większość 
ludności, b y ła  in tensyw n ie  ger 
m anizowana.

A m erykan ie  wyreżyserow ali sztuczną 
w alkę wyborczą w N iemczech zaeh.

W zrost nas tro jów  re w iz jon is tyczn ych  i  haseł odw etow ych
PARYŻ (PAP), Ostatnie dni kampanii wyborczej w Niem­

czech zachodnich odbiły się głośnym echem na łamach prasy 
paryskiej. Korespondenci dzienników zarówno prawicowych, 
jak i lewicowych, zgodnie podkreślają wzrost nastrojów na­
cjonalistycznych i  popularność haseł odwetowych w Niem­
czech zachodnich. Dzienniki wskazują, że tylko na skutek po­
parcia Amerykanów przywódcy niemieccy pozwalają sobie 
na jawnie prowokacyjne przemówienia wyborcze.

F ra n k fu rc k i korespondent 
„H u m a n ite “  podkreśla, że kam  
pania wyborcza, wszczęta z roz 
kazu A m erykanów , posiada 
w y b itn ie  „sz tuczny i  w y re ży ­
serowany “  cha rak te r. S oc ja l­
dem okracja, un ia  ch rześc ijań ­
sko -  dem okra tyczna i  pa rtia  
lib e ra ln o  -  dem okra tyczna są 
w  ró w n y m  stopniu reakcyjne. 
Pozoru ją  one je dyn ie  na zew­
n ą trz  różn icę zdań, aby prze­
konać wyborcę, że m a ją  różne 
cele. W  is toc ie  rzeczy jednak 
wszystkie’ te p a rtie  opow iada­
ją  się za kon s ty tu c ją  z Bonn, 
idą ręka  w  rękę z im p e r ia li­
stam i, G łów nym  ich  celem  je s t

odbudowa potężnego p rzem y­
słu wo jennego i  faszyzacja k ra  
ju .

W okó ł tych  3 p a r t i i „am e ry  
kańsk ich“  g ra w itu je  szereg u - 
grupow ań k ry p to h it le ro w - 
skich, k tó ry c h  fu z ja  w  b lis k ie j 
przyszłości może oznaczać od­
rodzenia p a r t i i narodow o-so- 
c ja lis tyczne j.

B e rliń s k i korespondent „M on  
de“ , podkreśla jąc nag ły  wzrost 
na s tro jó w  nac jona lis tycznych 
wśród N iem ców, oświadcza, iż 
N iem cy sk łonn i są obecnie u - 
ważać się za „o f ia ry  swoich 
o f ia r “ . D z ienn ik  w  nas tępu ją ­
cy sposób, okreś la  pe rspek ty ­

w y  i  ro lę  poszczególnych p a r­
t i i  po litycznych  w  Niemczech 
zachodnich:

1) D em okraci chrześcijańscy 
zna jd u ją  się w  ob liczu swego 
rodza ju  załam ania ideolog icz­
nego. O brona szkół w yznan io ­
wych, k tó ry c h  n ik t  n ie  a ta ku ­
je  oraz lib e ra liz m u  gospodar­
czego, od którego u c ie rp ia ły  
szerokie rzesze —  nie stanow i 
a tra k c y jn y c h  haseł w y b o r­
czych. S iłą  te j p a r t i i jes t po­
parcie, udzie lane przez k le r 
i  k la sy  posiadające.

2) S ocja liśc i rozczarow ali 
szerokie .rzesze, gdyż zam iast 
p rogram u odbudow y w ew ną trz  
ne j, a ta ku ją  p rze c iw n ikó w  po­
lityczn ych  i  a lian tów , n ie  bu ­
dząc entuz jazm u w śró d  mas.

3) Ińfoeratow ie n ie  odegrają 
w iększej ro li,  zdobj^wając n a j­
w yże j 10 proc. ogółu głosów. 
N iem n ie j je dn ak  mogą m ieć 
on i znaczenie d la  przyszłe j 
k o a lic ji.

S t r a s łm r s k i
k a b a re t

P o p rz e d z o n y  w ie lk ą  a k c ją  re ­
k la m o w ą  na  ła m a c h  p ra s y  za­
c h o d n ie j ro z p o c z ą ł s ię  w  S trasa 
b u rg u  w ie lk i  fe s t iw a l g w ia z d  a - 
m e ry k a ń s k ie j s z o p k i p o l i ty c z n e j 
w  E u ro p ie  z w a n y  p o s ie d ze n ie m  
„R a d y  D o ra d c z e j“ . N a le ż y  
s tw ie rd z ić ,  że u c z e s tn ic y  p rz e d  
s ta w ie n ia  w y b r a l i  d osyć  n ie fo r  
tu n n le  t ło  d la  s w y c h  w j rs tą p ie ń . 
N ie  je s t d la  n ik o g o  ta je m n ic ą *  
że „R a d a “  m a  b y ć  c z y n n ik ie m  
u ła tw ia ją c y m  w c ią g n ię c ie  m i l i -  
ta ry s ty e z n y c h  N ie m ie c  Z a c h ó d  
n ic h  do  p a k tu  a t la n ty c k ie g o . 
Tego  ro d z a ju  in ic ja t y w a  g łoszą 
na w  S tra s s b u rg u , k tó r y  je s t 

/  s ta ły m  o b ie k te m  n ie m ie c k ic h  
dążeń re w iz jo n is ty c z n y c h  w o ­
bec F r a n c ji ,  z a b rz m ie ć  m u s i 
b a rd z o  fa łs z y w ie  w  uszach w ie  
lu  , z a c h o d n io  -  e u ro p e jc z y ­
k ó w “ .

K o n s e rw a ty w n y  d z ie n n ik a ra  
f r a n c u s k i P e r t in a z  p rz y p o m ­
n ia ł,  że „ w ie lu  p ro p a g a to ró w  
„ U n i i  E u ro p e js k ie j“  z a m ie rz a  
z w e rb o w a ć  N ie m c y  Z a c h o d n ie  
do l ig i  w o js k o w e j s k ie ro w a n e j 
p rz e c iw  Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie ­
m u “ . O p in ię  tę  p o d z ie la  w ię k ­
szość o b s e rw a to ró w  f ra n c u ­
s k ic h . N a jw y ra ź n ie j  sp re c y z o ­
w a ła  te  za s trze że n ia  lu d n o ś ć  
S tra s s h u rg a , w y p is u ją c  n a  m u - 
ra c h  b u d y n k u , w  k tó r y m  o d b y  
w a ją  się o b ra d y  h a s ło : „ U n ia  
E u ro p e js k a  — /p o k o jo w ą  fasadą  
d la  p a k tu  a t la n ty c k ie  go“ .

W obec n ie ż y c z liw e g o  p r z y ję ­
c ia  s tra s s b u rs k ie g o  s p e k ta k lu  
prze:-, p rz e w a ż a ją c ą  cz.jśo o p in i i  
p u b lic z n e j na  Z a c h o d z ie , a m e - 
ly k a ń s c y  re ż y s e rz y  w id o w is k a  
n ie  m a ją  o c h o ty  u ja w n ić  s ic . 
Cóż, k ie d y  co c h w ila  w y ła z i 
s z y d ło  z w o rk a . I  ta k  o s ła w io ­
n y  „G ło s  A m e r y k i “  s tw ie rd z a ! 
jeszcze p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  c - 
b ra d  że ja k k o lw ie k  „p rz e d s ta ­
w ic ie le  S t. Z je d n o c z o n y c h  zaw  
sze z n a jw ię k s z y m  u m ia re m  
m ó w i l i  o ro z w o ju  d ą że n ia  k r a ­
jó w  e u ro p e js k ic h  do z jed n o czę  
n ía , g d y ż  n ie  ch  n e i l  d op u ś c ić  
n a w e t p o d e jrz e ń  iż  S t. Z jo r to o -  
czcne  m ie s z a ją  Kię w  n ie s w o je  
s p ra w y “  to  je d u a k  „ n ie  m »że 
b y ć  n a jm n ie js z y c h  w ą tp l iw o ­
śc i że k ie r u n e k  n a w o łu ją c y  do 
je d n o ś c i k r a jó w  e u ro p e js k ic h  
s p o ty k a  s ię  z n a jż y w s z ą  sym -: 
p a t ią  rz ą d u  i  s p o łe cze ń s tw a  a - 
m e ry  k a ń s k ie g o “ . P odczas g d y  
n ie k tó r z y  p rz e d s ta w ic ie ,e  F r? n  
c.ii u s iłu ją  p o d  n a p o re m  o p in i i  
p u b lic z n e j p r z y n a jm n ie j  w  
p ie rw s z y m  a k c ie  s z tu k i o d e g ra ć  
ro lę  p rz e c iw n ik ó w  m il i ta r y s ty c z  
n y c h  N ie m ie c  — p a ry s k ie  w y ­
d an ie  „N e w  Y o r k  H e ra ld  T r ib u  
n e “  z a p o w ia d a  ju ż  że d z ię k i od 
p o w ie d n ie m u  s k o m e n to w a n iu  
a r ty k u łu  V  s ta tu tu  „R a d y “  
N ie m c y  m o g ły b y  b y ć  p rz y ję te  
na p ra w a c h  c z ło n k a  s to w a rz y ­
szonego. T a k  w ię c  a m e ry k a ń s k i 
re ż y s e r z n a la z ł Już sposób w p ro  
w a d z e n ia  Y /czo ra jszye h  a k to ró w  
e u ro p e js k ie j t r a g e d ii na  scenę 
s tra s s b u rs k ie g o  w o d e w ilu .

Poza s p ra w ą  N ie m ie c  t r u d n o  
ję s t s p re c y z o w a ć  dalsze  za d a n ia  
s tra s s b u rs k ie g o  k a b a re tu . P o s ia d a  
on  w s z e lk ie  c e c h y  im p r o w iz a c j i  
i  a n i a k to rz y  a n i re ż y s e rz y  n ie  
w ie d z ą  d o k ła d n ie  ja k i  będz ie  je ­
go da lszy  c ią g . N a w e t lo n d y ń ­
sk ie  ra d io  m u s i z z a k ło p o ta n ie m  
s tw ie rd z ić ,  że „ t r z e b a  p oczekać 
ja k iś  czas, a b y  s t r u k tu r a  Z g ro m a  
clzenia D ora d cze go  w y p e łn iła  się 
ż y w ą  tre ś c ią “ . T ym c z a s e m  b ra ­
k u ją c ą  tre ś ć  z a s tę p u ją  bądź to  
p a te ty c z n e , a  p u s te  p rz e m ó w ie n ia  
(p rz e w o d n ic z ą c y  S paak  m u s ia ł 
n a w e t w ezw a ć  d e le g a tó w  a b y  
„ s ta r a l i  s ię  p o w ś c ią g n ą ć  sw o je  
o ra to rs k ie  a m b ic je “ ) bądź też  
k łó tn ie  i  p rz e ta rg i o obsadzen ie  
g łó w n y c h  r ó l  w id o w is k a .

U c z e s tn ic y  p rz e d s ta w ie n ia  us ta  
l i i i  ja k  d o tą d  ty lk o . . .  b u d ż e t swe 
go p rz e d s ię b io rs tw a , k tó r y  w e d ­
łu g  p ro je k tu  „R a d y  M in is te r ia l ­
n e j“  ( „R z ą d “  U n i i  E u ro p e js k ie j 
k tó r e j  „p a r la m e n te m “  je s t  R ada 
D o ra d cza ) w y n o s ić  m a 148 m iln .  
f r .  fra n c .

A le  i  tu  n a w e t t r u d n o  p o w ie ­
d z ie ć  czy  sum ę tę  w y a s y g n u je  za 
k u lis a m i a m e ry k a ń s k i p rz e d s ię ­
b io rc a  p rz e d s ta w ie n ia  czy  też 
ś c ią g n ie  s ię  ją  od z a c h o d n io  • 
e u ro p e js k ic h  w id z ó w .

Je dn o  je s t  p e w n e  — re a k c ja  
ty c h  w id z ó w  na p ie rw s z e  ju ż  
sceny  w o d e w ilu  ś w ia d c z y  o ty m , 
że n ie  s p o tk a ł się c n  z p r z y c h y l­
n y m  p rz y ję c ie m  o p in i i  i  ska zan y  
je s t n ie u c h ro n n ie  na k la p ę .

D a je  te m u  n a jd o b itn ie j  w y ra z  
re a k c y jn e  s k ą d in ą d  p is m o  b r y ­
ty js k ie  . „D a ily  E x p re s s “  s tw ie r ­
d z a ją c  k r ó tk o  że R ada E u ro p e j­
ska  je s t „ w y tw o r e m  c z y s te j fa n ­
ta z j i  a je j  a m b ic ja  są zd c c y d o w a  
n ie  z łe “ . J e d y n y m  e le m e n te m  na 

. k tó r y m  o p ie ra  się  „ k o n s ty tu c ja  
e u ro p e js k a “  je s t s tra c h  p rzed  
Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  i  s iła m i 
p os tę pu . A le , k o ń c z y  „ D a i ly  
E x p re s s “ , „o p a rc ie  k o n s ty tu c j i  
e u ro p e js k ie j na s tra c h u  pozb a ­
w ia  ją  z g ó ry  r a c j i  b y tu .  B o ­
d z ie  ona m u g ía la  rozpaść się w  
m ia rę  w z ro s tu  w za je m n e g o  za­
u fa n ia  i  ru c h u  p o k o jo w e g o  aa 
ś w ie c ić “ . j .  l .

Wystawa Architektury 
Radzieckiej 

we W roe ław i u
V/e W roc ław iu  została o tw a r­

ta W ystawa A rc h ite k tu ry  N a­
rodów  ZSRR opracowana w 
M oskw ie  przez W szechzwiąz- 
kow y K o m ite t Łączności k u l­
tu ra ln e j 2 zagranicą.

W ystawa ilu s tru je  starą- a r­
ch ite k tu rę  rosyjską, k tó ra  w  
Z w iązku  R adzieckim  otaczana 
jest szczególną opieką, oraz 
dorobek i  wspan ia le  osiągnię­
cia a rch ite k tó w  radzieck ich na 
przestrzegli osta tn ich  30 la t.
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Młodzi artyści

Na Festiwalu Młodzieży w Budapeszcie wystąpi zespól artystyczny Związku Mło­
dzieży Polskiej. F o to  a r

Klasa robo tn icza  P o lsk i w ita  
M iędzynarodową K on fe renc ję  

Nauczycielstwa
P rzem ów ien ie  przew odniczącego CRZZ tow . A . Zawadzkiego

Towarzysze i  O byw ate le !
P ragnę pow itać  Waszą kon fe renc ję  M ię ­

dzynarodowego Zrzeszenia N auczyc ie li w  
im ie n iu  C entra lne j R ady Z w ią zków  Z aw o­
dowych.

Dobrze się stało, że Z jazd ' ten  odbywa się
w  W arszawie.

Tu, na ru ina ch  s to licy  P o lsk i Ludo w e j i  
na je j w span ia łe j odbudowie, każdy z Was 
będzie m óg ł się przekonać, że słowo „P o ­
k ó j“  —  to  u  na-s n ie  .hasło propagandowe, lecz 
najgłębsze pragn ien ie  całego narodu.
. Zrozum iecie  zarazem, dlaczego u nas ty le  

czujności budzą know an ia  im p e ria lis tycz ­
nych podżegaczy w o jennych , pragnących dla  
sw ych in te resów  wepchnąć ludzkość w  nowe 
nieszczęście, z ru jno w ać je j dorobek pow o­
jenny, i  dlaczego ży w im y  ty le  głębokiego 
zaufania, sym p a tii i  p rzy ja źn i d la  ZSRR, k tó ­
r y  stoi na czele m iędzynarodow ych s ił poko­
ju  i  b ra te rs tw a- narodów» bo w  poko ju  
i  b ra te rsk ich  stosunkach z in n y m i na ro ­
dam i p ragn iem y odbudować nasz k ra j.  a za­
razem  przez p lanow ą gospodarkę podnieść 
jego gospodarczy i  ‘k u ltu ra ln y  rozw ó j na 
w yższy poziom.

N ie w ą tp liw ie  ta  ostatn ia sprawa, sprawa 
rozw o ju  naszej ośw ia ty  i  k u ltu ry , in te resu je  
Was, ja ko  nauczycie li, na jba rdz ie j.

M am y na tym  odcinku w ie le  trudności, 
w ie le  do odrobien ia , ale i  w ie lk ie  osiągnię­
cia.

M us ie liśm y zacząć od odbudowy tysięcy 
szkół spalonych i  zru jnow anych . M usie liśm y 

. w ybudow ać w ie le  setek szkół now ych, ponie­
waż w  Polsce kap ita lis tyczne j te spraw y b y ­
ły  w y b itn ie  zaniedbane. M usie liśm y w y b u ­
dować w ie le  m ieszkań d la  naszych nauczy­
c ie li, by  s tw orzyć im  najdogodniejsze .w a ­
ru n k i życia i  pracy. M us ie liśm y zająć się 
douczeniem naszej m łodzieży, gdyż. ja k  w-ie- 
cie, okupant n iem ie ck i zniszczył całe szkol­
n ic tw o  w  Polsce. M usie liśm y zająć się zdro­
w iem  naszej d z ia tw y  i  naszych nauczycie li, 
bo zdrow ie to zostało bardzo nadwyrężone 
przez la ta  okupacji.

Nasz Zw iązek N auczycie ls tw a Polskiego 
w  tych  pracach i  w ys iłkach  b ra ł n a jczyn n ie j-  
szy udzia ł, a pom agały m u w szystk ie  zw iąz 
k i  robotnicze. W ie lk ie  sumy na te cele łoży 
nasz rząd ludow y.

A le  n ie w ą tp liw ie  na jc iekaw szy będzie d la  
Was stosunek całego naszego społeczeństwa 
do tych  zagadnień. Otóż trzeba powiedzieć, 
że w  ty m  stosunku w y łado w a ła  się cała na- 
grom adżona w  c iągu la t  o ku pa c ji tęsknota 
rodziców , żeby w idz ieć siwe ■ dzieci znowu w  
szkole, a m łodzieży —  żeby znowu zasiąść 
na ła w ie  szkolnej.

Zn& lazłp to  w y ra z  w  iście n frów cze j pracy 
lu dz i starych i  m łodych nad odbudową szkół

i  w  żyw io ło w ych  świadczeniach m a te r ia l­
nych 'na ten cel. O czywiście z ja w ił się u  nas 
now y czyn n ik  zasadniczy, którego  ̂  nie by ło  
i  n ie  m ęgło być w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
P o lsk i p rzedw ojenne j. P ow ia ło  m ianow icie  
now ym  duchem  po z iem i po lsk ie j. _

Polska Lu dow a  o tw o rzy ła  przed m łodzieżą 
na rozćież w ro ta  do n a u k i i  w iedzy, o tw o­
rzy ła  przed n ią  n ieograniczone perspektyw y 
awansu społecznego. W  tych  w arunkach sło­
w o „nauczyc ie l“  stało się u  nas w ie lk im  sło­
wem.

Odczuwa to  łaknąca w iedzy młodzież, ro ­
botnicza i  chłopska. k tó ra  do te j w iedzy, do 
wszystkich szczebli szko ln ic tw a dopiero te ­
raz "uzyskała szeroki dostęp. Zda ją  sobie z 
tego coraz g łęb ie j sprawę nasi nauczyciele, 
k tó rz y  rozum ie ją , że w  dzis ie jszym  ich nau­
czaniu chodzi nie ty lk o  o odrobien ie w ie l­
k ich  zaniędbań P o lsk i przed wrześniowej w  
te j liczb ie  częściowego analfabetyzm u. (Gdy 
m owa o walce z analfabetyzm em , to w na­
w iasie powiem , że nasi dow cipn is ie  tw ie r ­
dzą, iż  w  Polsce do tego stopnia ■walczą z 
re lig ią , że naw et n ie  pozw a la ją  ludziom  pod 
p isyw ać się k rzyżykam i).
'C h o d z i nam  jednocześnie o now y k ie runek  

nauczania, odpow iada jący przeżyw anej przez 
nas now e j epoce, odpow iada jący now ej ustro 
jo w e j i  ideow o-po lityczne j treśc i P o lsk i L u ­
dowej —  na je j ’ drodze k u  socja lizm ow i.
■ Nasz Zw iązek Nauczycie lstwa Polskiego, 
C entra lna Rada Z w ią zków  Zawodowych < 
wszystkie nasze zw iązk i w spó łp racu ją  i  oka­
zują naszym  nauczycie lom  wszelką pomoc w  
ich w ie lk ie j i  zaszczytnej pracy.

W spom nia łem  o o fia rnośc i naszego społe­
czeństwa na rzecz budow n ic tw a  szkolnego. 
Dobrze b y  by ło , gdybyście zechcie li na w ła ­
sne oczy o ty m  się przekonać. I  może n a j­
lep ie j tam, gdzie są na jw iększe skupiska ro ­
botnicze. Na odcinku Was in te resu jącym  mo 
glifoyście zobaczyć starą Polskę i nową P o l­
skę —  zestaw ienie w yrażające się na p rzy ­
k ła d  w  szkołach odziedziczonych i  szkołach 
w ybudow anych .

I  na odcinku Was szczególnie in te resu ją - 
C3̂ m m oglibyście  zobaczyć na czym  polega 
w ie lk a  treść ty tu łu  „Gospodarz P o lsk i L u ­
do w e j“ , ja k i p raw n ie  p rzys ługu je  u  nas na­
szej k las ie  robotn icze j, in te lig e n c ji oraz 
ch łopstw u pracującem u. C entra lna Rada 
Z w ią zków  Zaw odow ych okaże W am  wszelką 

' pomoc w  ta k ie j wycieczce.
Życzę Waszej ko n fe re n c ji na jlepszych w y ­

n ik ó w  obrad —  w  im ię  um ocnienia m iędzy­
narodow e j jedności p racu jących, w  im ię  s iły  
i  znaczenia św ia tow e j Federacji Z w iązków  
Zaw odow ych —  dla naszej zw ycięsk ie j w ą lk i 
o pokó j, postęp i  b ra te rsk ie  w spółżycie w o l­
nych narodów .

„N aprzód młodzieży świata...“
W  przededniu otwarcia Festiwalu SFMD w Budapeszcie

„Jeśli kochasz wolność i 
pokój, jeśli nie chcesz, aby 
deptano prawa młodzieży, je­
śli chcesz korzystać z wyni­
ków swej pracy i kultury na­
rodowej —■ to Twoje miejsce 
jest w naszych szeregach!" ■— 
głosi wezwanie Komitetu W y ­
konawczego ŚFMD z okazji 
rozpoczynającego się dziś w 
Budapeszcie Festiwalu. Te 
słowa będą na ustach i w ser­
cach 10.000 młodych ludzi, ze­
branych na Festiwalu w Bu­
dapeszcie, reprezentujących 
ponad 50.000.000 młodzieży 
63 narodów.

Dwa lata temu w Pradze 
odbył się I Światowy Festiwal 
i Kongres SFMD. I dziś spo­
glądając wstecz na ubiegłe 2 
lata uporczywej pracy i boha­
terskiej walki, młodzież kro­
cząca w szeregach SFMD ma 
prawo powiedzieć, że czasu 
tego nie zmarnowała.

Dwa lata minione — od 
Festiwału i Kongresu w Pra­
dze — były okresem, w kto 
rym walczące o zabezpiecze­
nie pokoju siły demokracji i 
postępu na czele ze Związ­
kiem Radzieckim mobilizowa­
ły do tej walki coraz szersze 
rzesze ludzi pracy na całym 
świecie, zadając nie jedną 
dotkliwą porażkę podżega­
czom wojennym, dowodzonym 
przez imperialistów z W all- 
Street. Fakt, że decydująca 
część młodzieży całego świa­
ta stoi niewzruszenie w szere­
gach bojowników o pokój 
wolność i demokrację, w sze­
regach ŚFMD jest jedną z po­
ważnych porażek podżegaczy 
wojennych.

Ostatni okres wzmożonej 
działalności podżegaczy wo­
jennych, był równocześnie o- 
kresem potęgujących się prób 
rozbicia demokratycznego ru­
chu młodzieżowego w krajach 
kapitalistycznych, osłabienia 
ŚFMD nie tylko przez stoso­
wanie ostrych represji poli­
cyjnych przeciwko demokra­
tycznym organizacjom młodzie 
ży, nie tylko przez werbowa­
nie i organizowanie rozła­
mowców wewnątrz ruchu mło­
dzieżowego, lecz również 
przez, próby demoralizowania 
młodzieży przy pomocy radia 
i kina, teatru i słowa druko­
wanego, bezojczyźnianejo ko- 
smopłityzmu i idealizacji gang- 
steryzmu. Próby te jednak po­
niosły całkowite fiasko. Festi­
wal i Kongres SFMD w Bu­
dapeszcie spotęgują jeszcze 
bardziej zwartość wielomilio­
nowego, wielonarodowego so 
lidarnego frontu młodzieży 
walczącej o lepszą przyszłość 
świata, przyszłość bez kryzy­

S. Luwicz
sów i wojen, bez nędzy i wy­
zysku.

Na czele demokratycznej 
młodzieży świata kroczy bo^ 
haterska młodzież radziecka, 
Komsomoł. Wpisuje on do 
swej historii obok wspania­
łych kart walki z hitlerowskim 
faszyzmem nowe karty, za­
pełnione wielkimi czynami na 
polu pracy, na polu budowni­
ctwa komunizmu w ZSRR. O- 
fiarność i  świadomość Kom- 
somołu, jego bezgraniczne od­
danie dziełu pokoju i postępu 
promieniuje i  wpływa- na co­
raz szersze warstwy młodzie­
ży wszystkich narodów. I to 
jest jedna z podstaw rosnącej 
siły młodzieży demokratycz­
nej.

W  pierwszych szeregach 
ŚFMD kroczą zjednoczone i 
masowe organizacje młodzie­
ży krajów Demokracji Ludo­
wej <— wśród nich młodzieży 
polskiej. Ucząc się u swych ra­
dzieckich braci, coraz lepiej 
przyswajają, one sobie ideolo­
gię m arks izmu-le nini zmu, co­
raz skuteczniej wałczą o wcią­
gnięcie całej młodzieży swych 
krajów do budownictwa socja 
lizmu, coraz ofiarniej pracują, 
coraz większą rolę odgrywają 
w walće o umocnienie między­

narodowego frontu pokoju. I 
to jest drugą podstawą rosną­
cej siły młodzieży demokra­
tycznej.

Rosną siły SFMD, bo wzra 
sta aktywność i świadomość 
polityczna młodzieży krajów 
kolonialnych, Vietnamu i In- 
dochin, potęguje się aktywność 
i bohaterstwo młodzieży Hisz­
panii i Grecji. Wielkim i moc­
nym ogniwem ŚFMD stała się 
wspaniała młodzież chińska 
zorganizowana w Federacji 
Demokratycznej Młodzieży 
Chin, która powstała w maju 
br. i liczy około 4.000.000 
młodzieży z terenów wyzwolo­
nych przez Armię Ludową.

Rosną siły SFMD we Fran­
cji i we Włoszech, a w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych uma 
cniają się organizacje młodzie­
żowe stojące*na platformie wal 
ki .o pokój i demokrację, ̂ dzia­
łające pod kierownictwem ko­
munistów i jednolitofronto- 
wych socjalistów.
_ Mnożą się siły demokraty- 

cznęj młodzieży, bo rośnie jej 
solidarność międzynarodowa, 
wzmacnia się duch brater­
stwa i pogłębiają uczucia wię­
zi pomiędzy wszystkimi mło­
dymi ludźmi, którym drogi jest 
pokój i wolność.

Wszystko to-świadczy &  po 
rażce podżegaczy wojennych 
w walce o młodzież.

Przed demokratyczną mło­
dzieżą świata stoją nadal po­
ważne zadania. Stała walka 
o rozszerzenie demokratycz­
nego ruchu młodzieżowego, o 
włączenie do walki przeciwko 
podżegaczom wojennym no­
wych milionów młodych ludzi 
na całym świecie, troska 
o umocnienie organizacyjne 
ŚFMD ■— oto jakimi myślami 
ożywieni będą delegaci na 
światowy Festiwal i Kongres 
w Budapeszcie.

I kiedy inaugurując rozpo­
częcie Festiwalu 10.000 dele­
gatów młodzieży z całego świa 
ta zaintonuje w  swych ojczy­
stych językach hypm ŚFMD, 
to słowa „Naprzód młodzieży 
świata" — rozpoczynające ten 
piękny hymn będą oznaczały, 
że SFMD nawołuje całą mło­
dzież do dalszej walki o po­
kój, — do dalszej walki o za­
bezpieczenie suwerenności na­
rodów, do walld przeciwko 
podżegaczom wojennym -— do 
walki o socjalizm.

Na ten zew, zewrą się jesz­
cze bardziej szeregi SFMD, sta 
ną w  nich nowe miliomy mło­
dzieży, które swą pracę i  wal­
kę rzucą na szalę zwycięstwa 
postępu i pokoju.

Robotnicy w swojej świetlicy

Pom ysł, k tó ry  sześciokrotnie 
przyśpieszył prace b iu row ą

Na marginesie

Robotnicy, zatrudnieni przy budowie gmachu Sejmu posiadają własną bibliotekę. 
Bibliotekarka Jadwiga Skowrońska wypożycza książki murarzowi Antoniemu An­

drzejczakowi i  Józefowi Sołtysowi Fot n im  Polskl

B ra c ia  L a o  i  S -ka
W  obliczu n ieu ch ro n n e j 1 co 

ra z  bliższej k lą s k i K u o m in ta n -  
gu, am erykańscy  op iekunow ie  
C zan g-K ai szeka u s iłu ją  ratow ać  
res z tk i sw ych w p ły w ó w  na t e - , 
ry to r iu m  chfcskim  ta m , dokąd  
nie  d o tarły  Jeszcze oddzia ły  
w o js k  lu dow ych . D o rząd u  tych  
ostatnich ju ż  „b a z“  Czang -  K a i  
szeka n a leży  w yspa Form oza, 
gdzie od daw na gospodarują, ja k  
u siebie w  dom u, A m e ry k a n ie .

A b y  u trzy m a ć  na Form ozie  swą  
w ład zą  i  w p ły w y , A m e ry k a n ie  
im a ją  się różnych  „ d e lik a tn y c h “  
sposobów, m ających  stw arzać  
w ra że n ie , że to n ie  oni, lecz sa­
m a ludność w yspy p łonie  w prost 
m iłością do K u o m in tan g u .

Oto w  Jap on ii n i stąd n i zo­
w ąd  pow stał „ ru c h “  w  „ob ro n ią  
niepodleg łości F o rm o zy “ . N a  cze­
le tego „ru c h u “ , k tó ry  —  w ed­
łu g  doniesień lu d o w e j ag en c ji 
S in  -  H u a  — lic zy  aż 10 (dziesię­
ciu) członków , sto ją d w a j b racia  
I - io ,  osobistości o dość in teresu ­
ją c e j b io g ra fii. D w a j panow ie Lao  
k s z ta łc ili się w  U S A , a  następ­
n ie  w  ciągu w ie lu  la t  „w spó łp ra  
c o w a li"  z  Jap ończykam i, w  r . 
1945 panow ie  L ao  sta li naraz  
gorącym i zw o le n n ika m i K u o m in -  
tangn . A c z k o lw ie k  pod naciskiem  
o p in ii p u b liczn e j w ładze  chińskie  
zmuszone b y ły  w ys łać  b rac i Lao  
poza granice Fo rm o zy , n ie  s tra ­
c il i  on i przecież kontenansu .

B . ko labo rac jo n iśe l z a ję li się 
op erac jam i h a n d lo w ym i, o trzy ­
m aw szy od ^ tm e ry k a n ó w  m ono­
po l na sprzedaż p ro d u k tó w  n a f­
tow ych . O statn io , b racia  Lao  w y  
k a z u ją  ogrom ną ruch liw ość, pod­
różu jąc  bez p rz e rw y  p o m ięd zy  
T o k io , H ongkongiem  1 n le z a ję ty  
m l Jeszcze p rzez A rm ię  Lu dow ą  
m ias tam i ch iń sk im i. W  czasie 
ty c h  p o d rży  b ra c ia  Lao  w y p e ł­
n ia ją  podobne — z  polecenia  
w ład z  am e ry ka ń s k ic h  —  różno  
d e lika tn e  m is je  po lity c zn e .

W obec n iezw yk le  szczuplej l i ­
czebności „ p a r t ii“  pp . Lao, ze­
b ra n ia  je j  — w edług  powszechne 
go m niem an ia  _  o d b y w a ją  się 
w  gabinecie szefa w y w ia d u  U S A  
w  Japonii. Jest rzeczą ca łk ie m  ja  
sną, że z tego w łaśn ie  źród ła  
„ru c h “  form ozańsklch  „separa­
tys tó w “  czerpie swe na tchn ien ia  
1 finanse.

P o jaw ien ie  się b ra c i Lao na a-
ren ie  p o lity c zn e j n ie jes t, oczy­
wiście, dz ie łem  p rzyp ad ku . Re­
akcjon iści am erykańscy  od daw ­
na ju ż  trą b ią  na cz tery  strony  
św iata o „konieczności“  w y łączę  
nia  F o rm o zy  z te ry to r iu m  chiń­
skiego i  po dkreś la ją  w ie lk ie  zna  
czenie te j w yspy  dla um ocnie­
nia s tra teg iczn ej p o zyc ji U S A  
na D a le k im  W schodzie. Zesta­
w ia ją c  tę  h a ła ś liw ą  propagar.- 
dęz ożyw ioną działalnością b ra ­
ci Lao i  ich  dziesięciu zw o len ­
n ikó w , nie tru d n o  p o ją ć , . ja k ie  
są k u lis y  tego „ruchu  separaty­
stycznego“ . N ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że w o re k , do k tórego  chce 
się zagarnąć Form ozę, uszyty  zo 
stał po ta m te j stronie P a c y fik u , 

B .D .

Wielka bitwa o „d ro b n e “  sprawy CD
S. Buksdorf

W ie lk ie  i  drobne ra c jo n a li­
zacje, zgłoszone przez robo­
tn ik ó w  i  in te lig en c ję  technicz­
ną, przyśpieszają procesy p ro ­
du kc ji, zw iększają w ydajność 
pracy, polepszają jakość p ro ­
d u k c ji, u ła tw ia ją  p rze d te rm i­
nowe w yko na n ie  p lanów , da­
ją c  w  rezu ltac ie  m ilionow e 
oszczędności.

Ruch rac jon a liza to rsk i, k tó ­
r y  na ró w n i ze w spó ł zawodnie 
tw e m  p ra cy  ogarn ia  coraz to  
w iększe zastępy ro b o tn ik ó w  i 
in te lig e n c ji technicznej, roz­
w i ja  się dotychczas stosunko­
w o opo rn ie  na odc inku  a d m i­
n is tra c ji

N ie  zaw rze u rzę d n ik  adm in i 
S tracy jny  zadaje sobie py ta ­
nie, oo przeszkadza m u  w  p ra  
cy i  ja k  można zap ro jekto­
w ać usunięcie p rzyczyn  ha- 
m u jących  zw iększenie w y d a j­
ności, co m ożną b y  dodać lu b  
zm ien ić w  procesie jego p ra ­
cy, aby m aksym a ln ie  w y k o ­
rzystać godz iny p racy  b iu ro ­
w e j.

H e u ta jon ych  m ożliw ości 
zw iększenia w yda jnośc i p racy 
i  usp raw n ien ia  je j zna jdu je  
się w  te j dziedzinie, św iad ­
czy m. In . pom ysł rac jona liza  
to rs k i k ie ro w n ik a  dz ia łu  p ra ­
cy j  p łacy  Z ak ładów  .Staracho 
w ic k ic h  M ieczysław a Uzara.

T rz y  dz ia łan ia  m atem atyczne

Do dz ia łu  p racy i  p łacy je d ­
nego z oddzia łów  p ro d u kcy j­
nych Z ak ładów  S tarachow ic­
k ic h  nap ływ a  dziennie około

Jerzy Wańkowicz
1.400 w ype łn ionych  przez m a j 
s trów  —  k a r t  roboczych. K aż­
da k a r ta  robocza zaw iera do­
k ła d n y  opis w yko nyw a ne j 
przez rob o tn ika  operacji, lub  
p ro d u kc ji, ja k ie jk o lw ie k  częś 
ci. M a js te r, k tó rem u  podlega 
dany dz ia ł p ro d u kc ji, w p isu je  
na ka rc ie  roboczej czas, w  
k tó ry m  w ed ług  no rm y  p ro ­
d u kcy jn e j dana część ma być 
wykonana, godzinę oddania 
ro b o tn ik o w i te j części do o- 
brób ld , godzinę zw ro tu  w y k o ­
nanej części, staw kę ako rdo­
wą, odpow iadającą w artośc i 
w yko n yw a n e j pracy. M a js te r 
w y licza  rów n ież  ilość fak tycz  
n ie  zużytych przez rob o tn ika  
na p ro du kc ję  określonej częś­
c i —  godzin.

T a k  w ype łn iona  k a r ta  robo­
cza oddawana jes t do dz ia łu  
p racy  i , p łacy. T u ta j należy 
w ykonać szereg operacji obra 
chunkow ych. Przede wszyst-. 
k im  na leży w y liczyć  zarobek 
podstaw ow y rob o tn ika , m no­
żąc czas zużyty  na w ykonan ie  
określonej części przez staw­
kę  akordow ą, odpow iadającą 
w artośc i w yko nyw a ne j prący.

Następną czynnością ra c h ­
m is trzów  jest w y liczen ie  nad­
w yżk i akordow ej, czy li zap ła­
ty  za czas zaoszczędzony (prze 
kroczenie norm y). A hy  .doko­
nać tego w y liczen ia , należy 
pomnożyć ilość godzin za- 
oszczędżonyęh przez stawkę 
akordową.

Trzecią  czynnością je s t w y ­
liczenie na d w yżk i z ty tu łu  
progres ji, c zy li dop ła ty  za 
krótsze w ykonan ie  przez ro ­
b o tn ika  pow ie rzone j m u  p ra ­
cy ponad określone p rze k ro ­
czenie no rm y. T a  czynność 
jes t na jtrud n ie jsza . Należy 
bow iem  n a jp ie rw  pomnożyć 
ilość zużytych  na pracę go­
dzin  przez po łow ę ilośc i p ro ­
centów, k tó re  w y k o n a ł robo­
tn ik  ponad bazę 110 proc. O- 
s iągn ię ty  w y n ik  na leży podzie 
lić  przez 100, osiągając w  ten 
sposób ilość godzin z p rogre­
s ji. W y n ik  te n  na leży pom no­
żyć przez s taw kę akordową. 
W  ten  sposób osiągamy, w y l i '  
czenie n a d w y ż k i z progres ji, 
c z y li do p ła ty  za szybsze w yko 
nianie pracy.

W szystkie te  czynności ob li 
ozeniowe, w ykonyw ane  na 
maszynie do liczenia, wym aga 
ją  oko ło  3 m in u t czasu ńa 
jedną k a rtę  roboczą. Dziennie 
zużyw ają w ięc oko ło 70 go­
dzin (p rzy  1.400 kartach), a 
w ięc absorbują ca ły  dzień 
p racy b lisko  10 p racow n ików

O d  70 do 12 godzin

M ieczysław  Uzar, aby skró ­
cić czas w y liczan ia  tych 
w szystk ich  pozycji i tym  sa- 
m jTu uspraw nić działalność 
dzia łu pracy i  p łacy, skon­
s truow a ł specja lny, dostoso­
w any do tego celu suwak ra 
chunkowy.

S konstruow any przez niego 
suw ak rach u n ko w y  je s t to  po 
dłużna tabelka, na  k tó re j u- 
mietszczono 8 ru b ry k , odpo­
w iada jących 8 g rupom  akordo 
w ym  pracy. K ażda  podłużna 
ru b ry k a  górne j części suwaka, 
podzielona na  o d c in k i —  ozna 
cza czas. R u b ryka  w  dolne j 
części suw aka s łu ży  do prze­
liczenia czasu na złote.

P rzy  poom ocy tego suwaka 
można w szystk ie  t rz y  opera­
cje w ykonać w  znacznie k ró t 
szym czasie, n iż  na kosztow ­
nych  i  z łożonych maszynach 
do liczenia. Nastawiając su­
w a k  je d n ym  ruchem , p ra cow ­
n ik  może n iezw łoczn ie  odczy­
tać re z u lta t operac ji w  zło­
tych.

W  naszym  p rzyk ładz ie  o b li­
czenie za jm u je  p ó ł m in u ty  cza 
su na jedną k a rtę  roboczą, za­
m ia s t 3 m in u t p rz y  ob liczen iu  
na maszynie. P rzy  dziennym  
n a p ływ ie  1.400 k a r t  na  wszyst 
k le  czynności ob liczeniow e zu 
żyw a się w ięc suw akiem  Uza­
ra  n ie  cale 12 godzin, zam iast 
70 godzin. Praca ta  n ie  ab­
sorbuje naw e t całego dnia 
roboczego 2 p racow n ików .

’ ’ ocnysł Uzara przyśp ieszył 
w ięc pracę dz ia łu  p racy  i  p ła ­
cy p ra w ie  sześciokrotnie.

Doskonały pom ysł M ieczy­
sława Uzara może być p rzy ­
k ładem  dla pracow n ików  urny 
słowych, ja k  w yn a jd yw a ć u- 
ta jo n e , m ożliwości zwiększenia 
w yda jnośc i pracy.

T rudno  dostrzec, ja k  s ta ry  
dom, b rz y d k i n iczym  grzech 
g łów ny, p o k ryw a  się now ym  
dachem, je ś li obok rosną m u 
ry  nowego dom u, czerw ien ie­
jące cegłą, jaśn ie jące bie lą  
wapna.

L ik w id a c ja  cuchnących, 
choć schludnie z obu stron w y  
b ie lonych . rynsz tokó w  ucho­
dzi uw ag i, je ś li opodal się 

w id z i budowę w span ia le j — 
trudn o  tu  użyć . innego ok re ­
ślenia —  Trasy W — Z.

I  zapewne, je s t ła tw ie j do­
strzec przeprowadzen ie in s ta ­
la c ji, us taw ian ie  dziesią tek 
ślicznych, s ty low ych  la ta rń  na 
tejże trasie, n iż  ustaw ienie 
k i lk u  lam p w  c iem ne j, za­
n iedbanej uliczce na Pradze.

Można tam  ty c h  rzeczy nie  
w idzieć, dopóki n ie  pojedzie 
się na Pragę, na u licę  po­
w iedzm y Strzelecką, dom  nr. 
5. D opók i n ie  us łyszy się ja k  
gorąco, z radością ' dz ięku­
je  za ob ie tn icę l ik w id a c ji ry n  
sztoków żona rob o tn ika , k tó ­
ra  w ie le  la t  tu , w  ty m  n ie - 
skanalizow anym  dom u m ie ­
szka, k tó re j dz iec i nad r y n ­
sztokam i ty m i w yra s ta ją .

M ożna n ie  doceniać wagi 
tych  spraw, p ó k i n ie  weźmie 
się pod rozwagę dw ógh c y fr : 
600 ‘ tys ięcy now ych  izb
przybędzie w  Polsce po w y  
konan iu  p lanu  6 -le tn iego 1 5 
m ilio n ó w  izb starych, zagro 
żonych, k tó re  dom agają się 
rem ontu  kap ita lnego. 

O czywiście w  W arszawie
—  m ieście o na jb a rdz ie j roz 
w in ię ty m  - ruch u  budow lanym
—  p ropo rc ja  ta  w yg ląda  in a ­
czej. A le  i  w  W arszawie,, gdzie 
rosną dz ies ią tk i now ych  do­
m ów  w  • now ych  osiedlach, 
nasz stan posiadania n ie  zw ię 
kszy się, je ś li n ie  będziemy 
p row adzić a k c ji rem ontow o- 
„ra to w n icze j“ .

Spośród setek dom ów zgło­
szonych przez K o m ite ty  B lo ­
kowe w ybrano w  W arszawie 
170 domów, w  k tó rych  w tym  
roku przeprowadzi się ka p i­
ta ln y  rem ont. Koszty te j ak­
c ji po k ry je  Fundusz Gospo­
d a rk i M ieszkan iow ej —  430

m iln . z ł i  do tac ja  R ady P ań­
stwa — 130 m ilion ów .

Z  d o ta c ji R ady P aństw a po 
k ry je  się ponadto koszt k a ­
n a liza c ji dziesią tek dom ów 
na Pradze, urządzenie in s ta ­
la c ji wodociągowych, przepro 
wadzenie ro b ó t w odnom elio - 
racy jnych . Za sumę 120 m iln . 
z ł 'z lik w id u je  się w ięc cuch­
nące .śc ie k i i  rynsz tok i, w y ­
budu je  szamba, p rzeprow adzi 
kan a ły  m e lio racy jne  —  p ie rw  
sza zapowiedź kan a lizac ji w  
dzie ln icach dotąd n ieskana li- 
zowanych.

Ponad 66 m ilio n ó w  zł z do­
ta c ji Rady Państw a o trzym a ł 
w yd z ia ł d rogow y stołecznego 
Zarządu M ie jsk iego  na l ik w i­
dację bezdroży, na napraw ę 
chodn ików  i  je zdn i na U li­
cach zaniedbanych dzie ln ic.

Część d o ta c ji przeznaczonej 
na popraw ę kom una lnych  wa 
ra n k ó w  b y tu  lu d z i p racy  zo­
stan ie zużyta na gazyfikac ję  
i  e le k try fik a c ję  zaniedbanych 
dzie ln ic, pewna suma przy ' 
pada Z O M -o w i na powiększę 
n ie  taboru , 13 m iliom ów  na 
p a rk i i  zieleńce.

Prace są ju ż  w  toku . Is tn ie  
ją  w sze lk ie  dane k u  tem u 
że przyznane k re d y ty  zostaną 
w  te rm in ie  „przepracow ane“ 
a zaplanowane ro b o ty  —  w y ' 
kończone.

I  dziś ju ż  naw e t pobieżna 
analiza o rgan izac ji tych  prac, 
ich dotychczasowego prze­
biegu j— w  połączeniu z do­
św iadczeniem  uzyskanym  w  

.zeszłorocznej a k c ji rem on­
tow e j —  narzuca pewne w n io  
sk i n a tu ry  ogólniejszej.

Czerwona pluszowa kana­
pa upstrzona b ia ły m i serwe- 
teczkam i. P retensjona lne, oka 
żale m eble, p rzy  czym  każdy 
„od in ne j k ro w y “ . D w a tap­
czany, łóżko, jak ieś legow i­
ska, poduszki, poduszeczki. 
W łaścic ie lka m ieszkania 
tęga, postawna, może 4C-let- 
nia kobieta. Nie, n ie  pracuje 
nigdzie. Męża nie ma. W łaśnie 
wczoraj by ła  w  Urzędzie Za­
trudn ien ia , ale n ie  m a tam

dla  n ie j odpow iedn ie j pracy. 
Z czego żyje? No, jakoś  da­
je  sobie radę. K to ' tu  m iesz­
ka? O! kuzyn, sftryj, in n i k re ­
w n i (dz iw nym  tra fe m  wszy­
scy rodza ju  męskiego). W szy­
scy p racu ją  rzekom o w  ja ­
k ichś fab rykach.

—  I  k ie d y  ju ż  przystąp ią  
do rem ontu? —  lam en tu je  
w łaśc ic ie lka  pokątnego „h o ­
te lik u “ . —  B o tu  bardzo c ia ­
sno. A  ten d ru g i pokó j bardzo 
by  się p rzyda ł. (Zapewne dla  
jeszcze k i lk u  .k rew n ych “ ).

P ię tro  n iże j. T a k i sam n ie ­
śm ie rte ln y  czerw ony plusz i  
te- same serweteczki. A le  to 
ju ż  n ie  podejrzanego au to ra ­
m entu  lo k a l noclegowy, lecz 
zwyczajna, sądząc po ' s te r­
tach pociętego m a te ria łu , n ie  
źle prosperu jąca zamożna 
pracow nia k raw iecka . I  tu  
także dopom ina ją  się o re ­
m on t tego drugiego poko ju . 
Tego poko ju , k tó ry  przylega 
do zburzonej podczas w o jn y  
o ficyn y  i  teraz,, podobnie ja k  
pokój nad n im , n ie  może być ' 
zam ieszkały, bo śc iany i  su­
f i t  są ju ż  groźnie po rysow a­
ne. •

Rem ont tych dw óch pokoi 
na p ie rw szym  i  d ru g im  p ię ­
trze poch łoną łby oko ło  m ilio ­
na z ło tych  (chodzi tu  w  is to­
cie o odbudowanie dw-óch 
izb). Sum a ta  f ig u ro w a ła  ju ż  
w  w ykaz ie  170 pozyc ji —  170 
dom ów, k tó re  m a ją  być re ­
m on tow ane w  p ierw sze j ko ­
le jności.

170 domów, k tó re  się obec­
n ie  rem o n tu je  w yb rano  spo­
śród 500 zgłoszonych. Czy za­
liczenie do p ierw sze j k o le j­
ności domu, k tó ry  opisaliś­
m y, św iadczy o staranne j 
k o n tro li społecznej nad k o ­
le jnością rem ontów?

Praw da, akcję  rem ontów  
przygotow yw ano w  ty m  ro ­
ku  w  pośpiechu. P raw da, w  
c h w ili,  gdy trzeba b y ło  roz­
począć prace wstępne -wpłynę 
ło  jeszcze m ało w n iosków  od 
K o m ite tó w  B lokow ych . A le

przegląd domów w tym roku 
remontowanych, chociaż przy 
tłaczającą ich większość za­
mieszkują rzeczywiście lu- 
djie pracy, uzasadnia koniecz­
ność dokładnej kontroli skła­
du socjalnego mieszkańców 
tych domów. Bezsprzecznie nale 
ży zapobiec niszczeniu w s z y ­
s t k i c h  nieruchomości w 
mieście, ale k o l e j n o ś ć  re­
montów musi być ściśle za­
leżna od tego, kto w niszcze­
jących domach mieszka. I 
jest rzeczą zrozumiałą, że 
właścicielka domu noclego­
wego i  zamożny właściciel 
warsztatu krawieckiego po­
czekają, e milion złotych prze 
znaczony na remont ich mie 
szkań zostanie w tym roku 
przekazany na remont jedne­
go z wielu domów robotni­
czych.

W  na jb liższych dniach roz­
pocznie się z in ic ja ty w y  sto­
łecznej o rgan izacji p a rty jn e j 
społeczna kon tro la  z -udzia­
łem  a k ty w u  związkowego i  
a k ty w u  ra d  narodowych. W 
domach, k tó re  m a ją  być w  
ty m  ro k u  rem ontow ane, a w  
k tó rych  prace nie  zostały je ­
szcze rozpoczęte, trzeba bę­
dzie u s ta lić  sk ład socja lny lo 
ka to rów . P ozw o li to zapewne 
napraw ić  n ie k tó re  b łędy. N a ­
leży jednak  pam iętać, że n ie  
w o lno  ham ow ać a k c ji i  od­
k ładać początku rem ontu . 
K on tro lę  trzeba w ięc zsyn­
chronizować z p lanem  robót.

A le  znaczenie te j a k c ji n ie  
na tym  ty lk o  będzie polegać. 
Będzie to bow iem  —  i  to jes t 
ważne —  szkoła d la  tego 
ak tyw u , k tó ry  przeprow a­
dzi k o n tro lę  i przygo tu je  
m a te ria ł d la  z a k w a lifik o w a ­
n ia  2.000 w n iosków  na re ­
m on ty  w  rc^cu przyszłym . Da 
to  gw arancję , że z 700 m i­
lionó w  zł, k tó ry m i w  przysz­
ły m  ro ku  będzie rozporzą­
dzało na rem onty  kap ita lne  
m iasto —  skorzysta ją  w  p ie r 
wszej kole jności, c i k tó rz y  na 
to zasługują. Gdyż zagadnie­
nie ko le jności rem on tów  f— 
jest przede w szystkim * zaga­
dnieniem  k lasow ym .
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Inżynier Cezary Lubiński
nie m a ją  c h w ili w ytchn ien ia .

K ie d y  m ów im y  o re w o lu c ji 
ja k ie j dokona ł „M os tos ta l”  d y ­
re k to r  uśm iecha się i  m ów i:

—  T ak, to  b y ła  napraw dę re ­
w o luc ja  w  technice po lsk ie j. 
Zastosowaliśm y masowo sy­
stem p re fa b ry k a c ji poszczegól­
nych e lem entów  żelaznych kon 
s tru k c ji,  e lim in u ją c  w  ten  spo­
sób w  dużym  procencie zuży­
cie drzewa, i  obniża jąc poważ­
n ie  koszty budow y. N a . po­
czątku w ie lu  in żyn ie ró w  u w a ­
żało nasz system za n iepow aż­
n y  pom ysł, n a tra fia liś m y  na 
liczne trudności, ale re zu lta ty  
p rzekona ły n iedow ia rków ...

Do poko ju  -wchodzi inżynier,* 
k tó ry  p rz y b y ł z terenu, aby o - 
m ów ić  pewne zagadnienia 
związane z budową. Rozpoczy- 
n a ”się dyskus ja : ja k , co, k iedy. 
W ty m  m om encie dzw on i te le ­
fon, trzeba skon tro low ać ja k iś  
p lan  k o n s tru kc ji.

Już godzina 12. D y re k to r ma 
jechać na budow ę jedne j z fa ­
b ry k , gdzie pracą k ie ru je , m ło ­
dy jeszcze inżyn ie r. A  późnie j 
kon fe renc ja  w  spraw ie budo­
w y  now ych, n ieznanych do­
tychczas w  Polsce, z b io rn i­
kó w  na gaz i  jeszcze kon fe ren ­
cja , i  opracowanie p lan ów  i... 
dużo, dużo pracy.

70 -le tn i d y re k to r pew nym  
krok iem  w ychodzi z pokoju.

(al)

Ten postawny, 'o b ys trym  
spo jrzen iu  i  żyw ym  sposobie 
m ów ien ia  cz łow iek dociągnął 
ju ż  siedem dziesiątki, ale tak  w  
jego ruchach, ja k  i  w  jego śmia 
łych  koncepcjach k o n s tru k c y j­
nych n ic  n ie  wskazuje na po­
ważny w iek. M ocnym i i  pe w ­
n y m i k ro k a m i k roczy  w  s łuż­
bie postępu techn ik i.

Po w yzw o le n iu  sta je  do p ra ­
cy p rzy  odbudow ie k ra ju .

Jest je dn ym  z tw ó rc ó w  i  za­
ło życ ie li „M os tos ta lu ”  w  k tó ­
ry m  za jm u je  obecnie stanow i­
sko d y re k to ra  technicznego.

*

N a stole leży m a ły  suwak 
nieodłączny towarzysz każdego 
inżyn ie ra , obok zwoje p lanów . 
Na rozm owę n ie  ma w ie le  cza­
su. Inżyn ie ro w ie  „M os tos ta lu ”

A by zapewnić rozkw it szkolnictwa 
- trzeba usunąć groźbę wojny
Obrady Międzynarodowej Federacji Związku Nauczycieli

Tow, Marian Węgrowski
przodownik nracy i raeionalizator

P rędko je dn ak  na zdolnego

Tow . W ęgrow ski m a la t  26, 
u ro d z ił się w  rodz in ie  ro b o tn i­
czej, o jc iec ślusarz b y ł w tedy  
a k u ra t bez pracy, w  dom u by 
ło  ciężko ty m  ba rdz ie j, że je ­
szcze tro je  rodzeństw a po trze­
bow a ło  opieki.

Już od na jm łodszych la t 
m ia ł tow . W ęgrow ski w ie lk i 
„pociąg”  do w szelkiego rodza­
ju  maszyn, m ógł godzinam i 
p rzyp a tryw a ć  się o jcu  s to ją ­
cemu p rzy  warsztacie.

Po ukończeniu szkoły po­
wszechnej M a ria n  W ęgrowski 
gorąco p ra gn ą ł uczyć się dale j. 
W a ru n k i jednak na to  n ie  po 
ew ala ły .

Z do lnym  chłopcem  za in tere­
sow ał się jednak  k ie ro w n ik  
szkoły i w ys ta ra ł się w  Zarzą­
dzie M ie js k im  o fundusze po­
trzebne na opłacenie czesnego 
w  g im nazjum . W ęgrow ski skoń 
czy ł z bardzo do b rym  w y n i­
k iem  pierwszą klasę i  ró w n o ­
cześnie Zarząd M ie js k i co fną ł 
stypendium .

P rzychodzi w o jna  i  okupacja 
h itle ro w ska . W ęgrow ski zn a j­
du je  się w  szeregach O drodzo­
nego W ojska Polskiego i  k o ń - 
cży swój m arsz żo łn ie rsk i w  
Kosza lin ie .

Po pow roc ie  z w o jska  zosta­
je  p rz y ję ty  ja ko  s iła  zastęp­
cza do w a rsz ta tó w  samochodo 
w ych  w  U rzędzie Pocztowym  
w  Lu b lin ie .

1 am bitnego p racow n ika  zw ró 
cono uwagę.

Tow . W ęgrow ski szybko a- 
w ansu je  o trzym u jąc  coraz bar 
dzie j odpow iedzia lną pracę, a 
w  ro k u  1948 pow ierzano m u 
k ie ro w n ic tw o  w a rsz ta tó w  sa­
m ochodowych p rzy  Pocztow ym  
Urzędzie Przew ozow ym  w  L u ­
b lin ie .

Z  in ic ja ty w y  tow . W ęgrow ­
skiego w prow adzono w  w a r ­
sztatach p rzy  Pocztow ym  U -  
rzędzie P rzew ozow ym  w  L u ­
b lin ie . szereg ulepszeń. Skon­
struow ano m. in . e lek tryczną 
docieraczkę s iln ikó w , k tó ra  w y  
da tn ie  oszczędza pa liw o . W ę­
g ro w sk i opracow ał rów nież 
p ro je k t apara tu do badania 
świec zapłonow ych pod ciśn ie­
niem.

Do n ie d a w n i jeszcze ze 
względu na niedostateczne za­
opatrzen ie techniczne warszta 
tu  znaczną część na p ra w  sa­
m ochodów w y k o n y w a ły  f irm y  
p ryw atne , K oszt rem ontu  g łów  
nego samochodu dochodzi! 
wówczas do 360 tys. ?ł, teraz, 
dz ięk i w spó łzaw odn ic tw u p ra ­
cy, k tó re  za in ic jow a ło  K o ło  
PZPR zorganizowane przez 
tow . W ęgrowskiego, p racow n i­
cy w arsz ta tów  sami w y k o n u ­
ją  w szystk ie  napraw y, dzię­
k i czemu koszt rem ontu  samo­
chodu n ie  przekracza obecnie 
sum y 120 tys. zł.

Tow . W ęgrow sk i n ie  og ran i­
cza się jednak  ty lk o  do szcze­
góln ie  sum iennego w yko nyw a  
nia, p racy  zawodowej. P racu je  
dużo i  bardzo a k ty w n ie  w  P a r­
t ii,  w  Z w ią zku  Z aw odow ym  i  
w  K o m is ji W spółzaw odnictw a 
Pracy, k tó re j jes t p rze w o dn i­
czącym.

P ytam  tow . W ęgrowskiego, 
czy jego praca społeczna nie  
przeszkadza m u  w  p racy  za­
wodowej.

—  N ie  może przeszkadzać —- 
uśmiecha się tow . W ęgrow ski 
— na pracę społeczną zosta­
w ia m  sobie czas po robocie za­
w odow ej. (A K ).

D O K O Ń C ZE N IE
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T A R T A K  W  W IE R Z C H O W IC A C H  
W Y K O N A Ł  P L A N  

(K o re s p . w ł. ) .  P a ń s tw o w y  T a r ta k  
w- W ic  ,-zchow lcach  p o w . M i l ic z  w y  
k o n a ł ro c z n y  p la n  p r o d u k c y jn y  
na  2 m ies ią ce  p rz e d  te rm in e m .

(ID ).

SCO D Z IE C lS C O W  L E T N IC H
n a  d o l n t m  Śl ą s k u  

( K oresp . w ł. ) .  W  czasie ż n iw  
c z y n n y c h  je s t na  D o ln y m  Ś ląska  
300 f iz ie c iń c ń w , w  k tó r y c h  p rz e b y ­
w a  5 ty s .  d z ie c i w  w ie k u  od  2—7 
la t .  P ro w a d z e n ie  d z ie c iń c ó w  u m o ­
ż l iw ia  m a tk o m  p ra c ą  w  p o lu . ( ID ),

R Z E S Z O W S K I O K R Ę G  P C K
W Y K O N A Ł  R O C Z N Y  P L A N  

O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W Y  
R ze szo w sk i O k rę g  P C K  w y k o n a ł

w  i  i ę u  6 m ie s ię c y  s w ó j c a ło ro c z ­
n y  p ia n  oszczęd n o śc io w y  w  116 
p :oc. Ł ączn a  sum a  oszczędności, 
n r  kacia w  ty m  o k rę g u , p rz e k ra ­
cza 3.283 ty s . z ł.

B E Z R O L N Y  O T R Z Y M A Ł  
N A G R O D Ę  Z A  C O E E E  W Y N IK I  

H O D O W L A N E
B y ły  h u tn ik  T e o r ii  G a rs te c k i za 

d a a .e  w y n ik i  w  h o d o w li trz o d y  
c h le w n e j o trz y m a ł n a g ro d ę  p ie ­
n ię żn a .

G a rs .a c k i z a lo ty ]  h o d o w lę  ś w iń  
na p o d w ó rz u  k o .o n ii  h u tn ic z e j,  a 
w y h o d o w a ł je  z o d p a d k ó w  k u c h e n  
n y rh .

W Y S T A W A  M O R S K A  W  G D Y N I 
P r - h ł i r a o w a  W y s ta w a  M o rs k a  "w 

C d y n i c ieszy  s ic  o g ro m n y m  p o w o - 
t. - : n i l ic z n y c h  w y c ie c z e k  zagra  
n ie ś n y c h . < ■ 'c . i  z w ie d z iły  tę 
w y s ta w ę  w y c ie c z k i z C zechos łow a­
c j i ,  A u s t r i i .  W c ę ie r, a ta k ż e  w y ­
c ie czka  d z ie n n ik a rz y  a m e ry k a ń ­
s k ic h .

M Ł O D Z IE Ż O W E  O B O Z Y  
K R A J O Z N .T W C Z E  

S ta ra n ie m  P o ls k ie g o  T o w a rz y ­
s tw a  K ra jo z n a w c z e g o  w  zakres ie  
f e r i i  le tn ic h ,  z o rg a n iz o w a n o  d la  
m ło d z ie ż y  12 obo zó w  k ra jo z n a w ­
czych . W  obozach  w z ię ło  u d z ia ł 
pon a d  300 osób.

W  B IE L S K U  P O W S T A N IE  
U N IW E R S Y T E T  P O W S Z E C H N Y  . 
Z  p o tc ą tk ie m  w rz e ś n ia  h r. ro z ­

p oczn ie  d z ia ła ln o ś ć  n o w y  U n iw e r ­
s y te t P o w sze ch n y  w  B ie ls k u . N a 
U n iw e rs y te c ie  k s z ta łc ić  się będą 
przede w s z y s tk im  p rz o d o w n ic y  p ra

c y  1 d z ia ła cze  sp o łe c z n i. Po 3 la ­
ta c h  n a u k i a b s o lw e n c i U n iw e rs y ­
te tu  P ow szechnego  w  B ie ls k u  n - 
z y s k a ją  p ra w o  w s tę p u  n a  w y ż ­
sze u c z e ln ie .

T R A W L E R  „P O K U C IE «
P O W R Ó C IŁ  DO G D Y N I 

D o  p o r tu  g d y ń s k ie g o  p o w ró c ił  z 
p o ło w ó w  na  M o rz u  P ó łn o c n y m  t ra  
w łe r  .¿P okucie“ , p rz y w o ż ą c  100 to n  
r y b ,  p rz e w a ż n ie  ś le d z i.

30 T Y S . O T R Z Y M A Ł Y  
„T R O J A C Z K I“

P re z y d iu m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
Z S C h . p rz y z n a ło  d o ra źn ą  za po m o ­
gę w  w y s o k o ś c i 30 ty s . z ł. ob. Sa­
b in ie  P ie tk ie w ic z , m a tce  u ro d z o ­
n y c h  o s ta tn io  tro ja c z k ó w .

H O D O W L A  J E D W A B N IK A
w  w o j . Śl ą s k i m  

L iczba  h o d o w c ó w  je d w a b n ik a  w
w o j.  ś lą s k im  w z ro s ła  w  b r .  do  600. 
M ię d z y  h o d o w c ó w  ro ip ro w a d z o n o  
b e z p ła tn ie  p o n a d '4  k g . ja je c z e k  je d  
w a b n ik a .

R O Z W O J S P O R TU  N A  W S IA C H  
(K o re s p . w ł. ) .  O k rę g o w a  Rada 

S p o rtu  W ie js k ie g o  p rz e k a z a ła  d o l­
n o ś lą s k im  lu d o w y m  zespo łom  sp o r 
to w y ra . s k u p ia ją c y m  o k o ło  5 ty s . 
ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , s p rz ę t s p o r to ­
w y ' w a r to ś c i o k o ło  l i  m i ln .  z ło ­
ty c h .  ( ID ) .

Z J A Z D  W E T E R Y N A R Z Y  
W  K R A K O W IE

W  K ra k o w ie  o d b y ł się z ja z d  p o ­
w ia to w y c h  i  le c z n ic o w y c h  le k a rz y  
w e te ry n a r i i ,  p o ś w ię c o n y  o m ó w ie ­
n iu  p la n u  s ze śc io le tn ie g o  1 w y n i ­
k ó w  szcze p ie n ia  tr z o d y  c h le w n e j 
p rz e c iw  ró ż y c y .

T A R G I O L S Z T Y Ń S K IE  
W  d n ia c h  od 3 — 13 w rz e ś n ia  b r. 

odb ę d ą  się  w  O ls z ty n ie  T a rg i O l­
s z ty ń s k ie . T a rg i z o b ra z u ją  d o ty c h ­
czasowe o s ią g n ię c ia  gospodarcze 
w o j.  o ls z ty ń s k ie g o .

S T U D E N C I P O LS C Y  
N A  P R A K T Y C E

W  C Z E C H O S Ł O W A C J I 
12 hm . w y je c h a ła  do C zechos ło- 

w -ac jł 45-osobowa g ru p a  s tu d e n tó w  
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie g o , Szko 
l y  G łó w n e j G o sp o d a rs tw a  W ie j­
sk ieg o , o raz  W yż s z y c h  S zkó ł G o ­
sp o d a rs tw a  W ie js k ie g o  w  Ł o d z i i 
w  C ie szyn ie . S tu d e n c i odb ę d ą  5 - ty -  
g o d n to w ą  p r a k ty k ę  w a k a c y jn ą .

c ji. W  im ponu jącym  pochodzie 
k roczy ku  pe łnem u zw ycię­
stw u a rm ia  C h in  Ludow ych, 
u fo rm o w a ła  się R epub lika  K o 
rei.

D z ięk i konsekw entne j i  przo 
du jące j obron ie  po ko ju  ze stro 
n y  Żw . Radzieckiego i  jego 
sprzym ierzeńców , im p e ria lis ty  
czni w rogow ie  poko ju  zmusze­
n i są do cofan ia  się lu b  ja w ­
nego obnażania swych zbrodni 
czych zam iarów .

Następnie dokonano w yboru  
prezydium , w  k tó rego  skład 
weszli: . sekre ta rz  Ś w iatow ej 
Federacji Zw . Zaw . — B ole­
sław  ■ G ebert, cz łonkow ie  p re ­
zyd ium  M iędzynarodow ej Fe­
de ra c ji Zw , N auczycie lskich: 
P au l Delanue (Francja), N a ­
dzie ja P a rfienow a  (Zw. R a­
dziecki), W ojciech Pokora (Pol 
ska), O ld rich  S tec la in  (Czocho 
Słowacja), E m e B e k i (Węgry), 
delegaci: C h in  Lu do w ych  — 
Jang T s i -  go, B o liw ii — 
Lukcies, rep rezen tu jący  k ra je  
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j i  Senega­
lu : D iagne M ody, rep rezen tu ­
jący  m urzyń sk ich  nauczycie li 
A fry fe i.

W śród b u rz liw y c h  oklasków, 
p rezyd ium  zaprasza do swego 
składu pr-zew. ĆRZZ, tow . 
A leksandra  Zawadzkiego.

Z  k o le i w yb ran o  se k re ta ria t 
kon fe ren c ji, w  skład którego 
weszli p rze ds taw ic ie le . K o re i, 
A u s tr ii i  Polski.

72 m iln . członków  
Uczy SFZZ

W ita n y  ok laskam i, głos za­
b ie ra  sekretarz ŚFZZ, tow . Ge 
bert, k tó ry  w ita  K on fe renc ję  
w  im ie n iu  św ia to w e j Federa- 
cjigEZwiąaków Zawodowych, l i ­
czącej b lisko  72 m iln . cz łon­
ków .

K on fe ren c ja  obecna m a 
szczególne znaczenie, bow iem  
organ izacja  nauczycie lstw a sta 

,ła  się p ie rw szym  D epa rtam en­
tem  Zaw odow ym  ŚFZZ.

Decyzja ta  by ła  słuszna, po­
s tu la ty  nauczycie li są ściśle 
pow iązane z postu la tam i, o 
k tó re  walczy' k lasa robotn icza 
w raz z organ izacjam i ch łopski 
m i, m łodzieżow ym i, kob iecy­
m i, w ra ź  ze w szys tk im i ludźm i 
dobre j w o li, obrońcam i poko ju  
i  dem okrac ji.

Toteż w  w ie lu  k ra ja c h  orga­
n izacje  nauczycie lskie pop ie ra ­
ją  a k ty w n ie  id ea ły  dem okra­
c ji,  s to ją  w  szeregu b o jo w n i­
k ó w  o t rw a ły  pokó j, w spó ł­
dz ia ła jąc  z na jb a rdz ie j postę­
pową s iłą  współczesnego spo­
łeczeństwa —  klasą robotniczą.

Z  d ru g ie j s tro n y  reakc ja  p ro  
wadzi p o lity k ę  separowania i  
rozłam ów , izo low an ia  nauczy­
c ie li od s ił postępu, a w  szcze­
gólności od k lasy  robo tn icze j— 
zm ierza do os łab ien ia  s ił po­
stępowego obozu nauczycie­
li,  k tó rz y  dzierżą tam  w ła ­
dzę, n ie  chcą w idz ieć nauczy­
cie la  myślącego, oświeconego i 
wzbogacającego ciąg le  sw ó j za 
sób w iedzy, nauczyciela, k tó ­
ry  swą dzia ła lnością  p rzyczy­
n ia  się do w zm ocnien ia s ił de­
m okra c ji. W  ich  po jęc iu  n a u ­
czycie l w in ie n  być robotem  po 
słusznym  narzędziem  w  ręku  
re a kcy jn o -m ilita ry s ty c z n e j k i i  
k i.

W  k ra ja ch  kap ita lis tycznych
1 (kolon ia lnych nauczanie n ie  
jes t jednalk n igdz ie  w  pe łn i u -  
dostępnione dzieciom  i  m ło ­
dzieży pochodzenia robo tn iczo- 
chłopskiego. Jedyn ie  w  Z w iąż  
k u  R adzieckim  i  w  k ra ja c h  de 
m o k ra c ji lu do w e j dostęp do 
nauczania -jest rzeczyw iście po 
wszechny i  to  n ie  ty lk o  dla 
m łodzieży, lecz także i  d la  do­
rosłych. W  k ra ja c h  tych  is tn ie  
ją  n ieograniczone m ożliw ości 
kszta łcenia się i  awansu społe­
cznego d la  na jszerszych mąś 
ludow ych . D opiero w  tych  w a 
runkach  nauczyciele uzysku ją  
n ieograniczoną możność rozw o 
ju  i '  awansu społecznego.

B y  zapewnić ro z k w it  i roz­
w ó j naszym  szkołom  należy 
usunąć ciążącą nad św iatem  
groźbę w o jny . N a leży w zm oc­
n ić  wśród nauczycie li w a lkę  
o pokó j. W  w ie lu  k ra ja ch  o r ­
ganizacje nauczycie lskie  pod­
ję ły  W lu ty m  b r. kam pan ię  
na rzecz poko ju . N a leży roz­
szerzyć tę  akcję. I I  Ś w ia tow y 
Kongres Z w ią zkow y  w ypow ie  
d z ia ł się za zorgan izow aniem  
m ;ędzyńarodowego dn ia  w a l­
k i i  dem onstrac ji m asowych 
w  obronie poko ju  i  wolności. 
Dzień ten usta lony został na
2 października.

M asy uśw iadam ia ją  sobie 
coraz w yra źn ie j, że w  ty m  ce­
lu  niezbędna jes t jedność ro ­
b o tn ikó w  i  tych  wszystkich, 
k tó ry m  drog i je s t pokó j i 
wolność w  każdym  k ra ju , że 
w  im ię  m iłośc i swej o jczyzny 
w in n i oni zjednoczyć się, tw o ­
rząc niewzruszona w ięź so li­
darności m iędzynarodow ej w  
walce o pokój.

Reasum ując m ówca w skazu 
je, że na jw ażn ie jszym  w nios­
k iem . p łyną cym  z tych  roz­
ważań je s t wniosek, że n ie ­
zbędna jes t jedność nauczycie 
li.  Jedność ta jes t potrzebna 
w celu ob rony pokoju, w ce­
lu  pe łne j dem okra tyza c ji 
szkół, w  celu obrony i  roz­
w o ju  p ra w  ekonom icznych i 
socja lnych nauczycie li 1 zape­
w n ien ia  im  swobody słowa.

P o tro im y  ilość szkól
Gorąco ok lask iw an y przez 

zebranych, w i ta  K on fe renc je  
prezydent m. st.. W arszawy 
tow. S tan is ław  T o łw iń s k i:

„Ludność W arszawy w idz i 
w  Was oddzia ł rze te lnych bo­
jo w n ik ó w  o pokój, k tórego 
gorąco pragną masy p ra cu ją ­
ce całego św iata, k tó ry  jes t 
n iezbędnym  w arunk iem  pod­
ję te j przez nas pracy nad od­
budową na jb a rdz ie j zniszczo­
nego obok bohaterskiego S ta­
lin g ra d u  m iasta na św iecie“ .

P rzedstaw iw szy pokrótce 
sukcesy w  odbudow ie Warsza­
w y  i szko ln ic tw a stołecznego 
— prezydent T o łw iń s k i pod­
kreśla,. że w  p lan ie  6 -le tn im  
p rze w id u je  się po tro jen ie  k u ­
b a tu ry  bu dyn ków  szkolnych, 
in s ty tu tó w  i  wyższych zak ła­
dów  naukow ych.

„Toteż bardzo potrzebna' 
jes t nam  współpraca nauczy­
c ie li i  p ra cow n ikó w  - ośw iaty, 
rze te lnych dem okra tów  i bo­
jo w n ik ó w  o no w y  u s t r ó j. spo­
łeczny —  stw ierdza m ówca — 
i  dlatego we wszystk ich o r­
ganizacjach w ie lk ieg o  fro n tu  
poko ju , ludność W arszaw y '■ 
w id z i swych p rzy jac ió ł, w ita  
i  pozdraw ia ich  serdecznie'.“  

•Zaproszony .przez przew od­
niczącego. K o n fe re n c ji prezy­
dent T o łw iń s k i za jm u je  m ie j­
sce w  prezydium .

Następnie w chodzi na t r y ­
bunę wśróęl bu rzy  oklasków , 
przewodniczący CRZZ to w  
A leksander Zaw adzki, k tó ry  
w ita  kon fe renc ję  w. im ie n iu

C entra lne j Rady Z w iązków  
Zawodowych.

(Przem ów ienie tow. Zawadź 
kiego poda jem y w  całości na 
str. 3). ' •

„Nasz Zw iązek“
Z  ko le i zabiera glos, w ita ­

ny ok laskam i w icem in is te r o- 
świa.ty tow . H e n ry k  Jab ło ń ­
ski. W ita  on K on fe renc ję  w  
zastępstw ie nieobecnego c h w i­
low o m in is tra  ośw ia ty  ■— w  
im ien iu  całej po lsk ie j adm i­
n is tra c ji szkolnej.

Pow stanie D epartam entu 
Nauczycie lskiego Ś w ia tow e j 
F ederac ji Z w iązków  Zawodo­
w ych  —  m ó w i w icem in is te r 
—  p rz y ję liś m y  w raz  z ca łym  
nauczycie lstwem  po lsk im , ja ­
ko  w ie lk i k ro k  naprzód w  
naszej w spólne j -walce o po­
kó j i  postęp, a decyzję zorga­
n izow ania  p ierw sze j K on fe ­
re n c ji w  W arszaw ie uzna liś ­
m y, ja k o  zaakceptowanie, 
przez św ia tow y  ruch za w odo-' 
w y  słusznej d rog i p o litycz ­
ne.), ja ką  w y b ra ł nasz nau­
czycie l wciąga jąc się w  służ­
bę budującego się socja liz­
m u.“

„W  Ludo w e j Polsce sytua­
c ja  je s t ca łkow ic ie  odm ien­
na. .Łączy nas nie  ty lk o  jedna 
postawa polityczna, łączy nas 
nie  ty lk o  w spó lny cel i  w spó l­
na praca, ale także i  wspólne 
ra m y  organizacyjne. Po w o j­

nie, w  szeregach Z w iązku  N a­
uczycie lstwa Polskiego znale­
ź li się wszyscy p racow n icy  
a d m in is tra c ji szkolnej, nie 
w yłącza jąc m in is tra  ośw ia ty ,“

To ścisłe zespolenie dwóch 
rów no leg łych fo rm  dz ia ła ln o ­
ści ośw iatow ej nie krępu je  w 
n iczym  na tu ra ln e j swobody 
dzia łania Zw iązku . • ale wręcz 
przeciw n ie u ła tw ia  mu w y ­
w ieran ie  da leko idącego w p ly  
w u na ca łokszta łt dz ia ła lno­
ści a d m in is tra c ji szkolnej.

Ważne zarządzenia M in is te r 
stw-a O św ia ty są uzgodnione 
z ZNP, a częste wspólne kon ­
ferencje  pozw a la ją  na dokkid  
ną orien tac ję  a d m in is tra c ji w  
potrzebach i k łopotach sze­
rok ich  mas nauczycielskich.

O rganizowane obecnie g ru ­
py zw iązkow e w  szkołach za­
pew n ia ją  Z w ią zkow i coraz to 
w iększy w p ły w  na dz ia ła l­
ność na jm n ie jszych  ogniw  a- 
pa ra tu  szkolnego.

Życzeniam i owocnej pracy 
K o n fe re n c ji w icem in is te r o - 
św ia ty  zakończył przem ów ie­
nie.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  sekre­
ta rz  genera lny M iędzynaro­
dowej Federacji Z w iązków  
N auczycie lsk ich P au l D e la- 
noue p rzys tą p ił do złożenia 
sprawozdania z działa lności 
Ś w ia tow e j F ederac ji Z w iąz­
kó w  Zawodowych.

Profesor i  autochton z W ro c ła w ia  
protestują przeciw  uchwale W atykanu

Ludność wyraża radość z powodu ogłoszenia dekretu
o wolności sumienia

W  czasie dyskusji nad uchwałą Watykanu ną posiedzeniu 
Wrocławskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej autochton, ob, 
Kapuścik, powiedział: „Jako autochton stwierdzam, że z wy­
zwoleniem Ziem Zachodnich przez Armię Radziecką zapano­
wała na tych ziemiach wolność religijna dla katolików pol­
skich, Polacy - katolicy kilka wieków żyli tutaj w ucisku na­
rodowym i religijnym. Dopiero po wojnie odzyskali pełną wol­
ność wyznania."

W RO CŁAW . We W roc ław iu  
odbyło się p lenarne posiedze­
nie do lnośląskie j, w o jew ódz­
k ie j Rady N arodow ej, w  k tó ­
ry m  uczestn iczy li także przed­
s taw ic ie le  m ie jscow ych orga­
n izac ji społecznych.

W  czasie obrad p ro f. d r  K a ­
m il S tefko — re k to r W SH i 
dziekan W ydzia łu  Prawnego 
U n iw e rsy te tu  W  roc i a wskiego
w yg ło s ił dłuższy re fe ra t w  k.tó 
ry m  zanalizow ał sytuację  K o ­
ścioła w  Polsce oraz cha rak te r 
i  p raw dz iw e znaczenie uchw a­
ły  W atykanu.

„P ra w d z iw y m  in sp ira to rem  
an ty ludow e j uch w a ły  w a ty ­
kańsk ie j —  s tw ie rd z ił p ro f. 
S tefko —  jest im p e ria lizm  ame 
ryka ń sk i, k tó rem u nie  w y s ta r­
cza ju ż  groźba bom by atom o­
w e j i  k tó ry  uważa za kon iecz­
ne w yw ie ra ć  na m ilio n y  lu dz i 
nacisk przez a u to ry te t r e l ig i j­
ny .“

Zab iera jąc głos . w  dyskus ji 
przedstaw ic ie l S tronn ic tw a  Pra 
cy ob. M anow ieck i po dk re ś lił 
że uchw a ła  w atykańska , to 
głos św ieckiego Rzym u z re - 
lig ią  n ic  wspólnego nie m a ją ­
cy.

W ie lk ie  w rażenie w yw o ła ło  
na zebranych przem ówienie 
ob. Kapuśęika, autochtona, b y ­
łego aktyw nego działacza 
Z w ią zku  P o laków  w  N iem ­
czech, k tó ry  p rzy toczy ł znamien 
ne fa k ty  o po lakożecze j. dz ia ­
ła lności k le ru  niem ieckiego, z 
arcyb iskupem  , B ertrąm em  na 
czele, w  okresie przedw ojen­
nym.

„Z w ię kszym y w y s iłe k “
A k ty w iś c i ZSCh pow ia tu  

kluezfoorskiego na zebraniu roz 
szerzonego p lenum  po d ję li re ­
zolucję, po tęp ia jącą uch w a ły  
W atykanu. W  odpow iedzi na 
uchw a ły  —  czytam y w  rezo­
lu c ji —- postanaw iam y jeszcze

Na sali konferencyjnej 
w której obradują nauczyciele
Międzynarodowa Konfe­

rencja Zrzeszenia Zawodo­
wego Nauczycieli przy Świa­
towej Federacji Zuńąsków 
Zaicodowych zgromadziła de 
legacje wielu krajów. Są 
przedstauńciele Boliw ii, i 
Chin Ludowych, Austra lii i 
Mongolii Ludowej, Korei i 
Węgier. Najliczniejsze dele­
gacje przybyły z Z SUR i  
Francji. Na sali obrad Kon­
gresu w gmachu ZNP na ul. 
Smulikowskiego, ciemnoskó­
ry  nauczyciel siedzi obok 
nauczyciela z A ustra lii i 
wspólnie omawiają, równy 
z równym, w atmosferze 
braterstwa zagadnienia o- 
brony interesów zawodo­
wych i zagadnienia walki o 
pokój.

Delegacje przywiozły zę 
sobą wykresy, fotografie i 
inne eksponaty ilustrujące 
stan szkolnictwa w ich kra­
jach. Na pierwszym piętrze 
gmachu ZNP urządzono wy­
stawę książki. W sali ob­
rad pomieszczono wykresy 
dotyczące rozwoju radziec­
kich szkól i  radzieckich form  
opieki nad młodzieżą oraz 
ciekawe fotografié z Mongo­
l i i  Ludowej. Szczególną u- 
wagę zwracają serwety wy­
szywam przez uczennice 
mongolskie. Motywy ludowe 
użyte jako elementy zdob­
nicze przyciągają uwagę wi­
dzów.

Stoisko radzieckie in fo r­
muje najwszechstronniej o 
opiece nad młodzieżą ZSRR- 
Od stacji opieki nad matką 
i dzieclciem poprzez sieć

przedszkoli (800 tys. w ca­
łym  Związku, u nas 12 tys.) 
poprzez kluby młodzieżowe, 
organizacje Komsomołu, o- 
piekę nad sierętami, szkol­
nictwo artystyczne, teatry 
dla dzieci, wszystko to zna­
lazło swoje odzuńerciadlenie 
w doskonałych zestawach, 
fo togra fii i  wykresach.

Delegacja francuska przed 
stawiła w ramach wystawy 
książki, dokumenty świad­
czące o poważnym wkładzie 
uczonych i  nauczycielstwa 
francuskiego w dzieło walki 
z okupantem niemieckim. 
Szczególnie interesujące są 
pierwsze konspiracyjne eg­
zemplarze czasopism francu­
skiego nauczycielstwa postę 
powego z r. 19Jfl i 19Jf2: 
,JL‘ecole laïque“  i ,(L‘Uni­
versité libre“ . W strząsające 
są fotografie egzekàcji wy­
konywanych na francuskich 
studentach.

We Francji urządzono 
konkurs na najlepszy rysu­
nek dziecięcy ilustrujący  
walkę o pokój. Kongresowi 
przedstawiono ilustracje na­
grodzone. Przejmują one 
swoją głęboką ekspresją. 
Oto wzdłuż walących się w 
gruzy i  płonących domów 
miasta bombardowanego w 
nocy biegnie człowiek opa­
sany czerwoną wstęgą. Ry­
sunek zaopatrzony jest pod­
pisem „M y chcemy pokoju“ . 
Ale i  bez tego podpisu, każ­
dy wie co oznacza patetycz­
ny gest człouńeka biegnące­
go wzdłuż murów bombar­
dowanego miasta.

in tensyw n ie j pracować nad u -  
trw a len iem  sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego i  nad u trw a ­
len iem  poko ju  św i atowego 
p rzy  poparc iu  szerokich mas 
pracu jących całego św ia ta “ .

Na zebran iu  ka tow ick iego  
ko ła  grodzkiego L ig i K ob 'e t. 
k tó re  zgrom adziło  ponad 200 
cz łonkiń , kob ie ty  u c h w a liły  re 
zolucję, potępia jącą uchw a łę  
W atykanu  oraz w rogą dz le ła l- 
ność rozpo litykow anego k le ru , 
dążącego do roz łam u wśród 
społeczeństwa polskiego w  
m yśl in te resów  obozu im pe­
ria listycznego.

„W yra żam y radość"...
Rezolucja w yraża radość z 

ośw iadczenia Rządu i  - dekretu 
R a d y  M in is tró w , g w a ra n tu ją ­
cych wolność sum ienia i  p ra k ­
ty k  re lig ijn y c h .“

S TAR O G AR D . W  S tarogar­
dzie odbyło się p rzy  ■ w spó ł­
udzia le de legacji chłopskich 
p lenarne posiedzenie P ow ia to ­
w ej Rady N arodow ej. Po prze- 
dy s ku k iw a n iu  ośw i a dc zen i a
Rządu w . spraw ie gróźb W a­
tykan u  i dekre tu  rządu o o- 
chronde w olności sum ienia i 
wyznan ia zebrani pow zię li re- 
zo acje w  k ló re j czytam y:

„M y  obyw ate le  pow ia tu  sta­
rogardzkiego p ro testu jem y prze 
c iw ko  uchw a łom  W atykanu. 
Uważam y, że stanowisko 
Rządu w  spraw ie stosunku 
Państwa i  Kościoła, usankcjo­
nowane p raw n ie  w  dekrecie o. 
wolności sum ienia i  wyznania 
jest- jedyn ie  słuszńe‘5. ■»

O LSZTYN . W  O lsztyn ie  od­
było  się p lenarne posiedzenie 
M ie jsk ie j Rady N arodow e j, na 
k tó ry m  przedstaw ic ie le  społe­
czeństwa podda li ostre j k r y ty ­
ce ostatn ią uchw a lę  W a,tykanu 
i  p o w ita li z zadowoleniem  de­
k re t rządow y o ochbooie w o l­
ności sum ienia i  w yznania.

BYDG O SZ. We wszystk ich 
m iastach i m iasteczkach po­
m orsk ich odbyw ają  f się zebra­
nia kob ie t, zrzeszoriych w  L i ­
dze K ob ie t i  K o łach  Gospodyń 
W ie jsk ich , na k tó ry c h  pode j­
m owane są uchw a ły , po tęp ia­
jące uchw a lę  W atykanu.

K P  W łoch  wzywa do w a lk i 
z k le ry k a !iiy m  obskuran tyzm em

R Z Y M , (PAP). D z ienn ik  „U -  
n ita ”  ogłasza tekst powzięte j 
przez W ydzia ł K u ltu ry  W ło­
skie j P a r t ii K om unistyczne j 
rezo luc ji, sk ie row anej p rze­
c iw ko  im peria lis tycznem u i 
k le ryka ln e m u  obskuran tyzm o­
w i.

Rezolucja stw ierdza, że we 
Włoszech odb3'w a  się obecnie 
ofensywa im peria lis tycznego i 
k łe ryka łnego  obskurantyzm u 
przeciw ko nowoczesnej k u l tu ­
rze dem okra tycznej, narodo­
w ej i św ieckie j. O fensywa ta 
skierowana jest przeciw ko każ 
dem u nowoczesnemu i  nauko ­
wemu poglądow i na św ia t o 
raz każdej fo rm ie  kry tyczne  
m yś li, k tó ry m  p rz e c iw s ta w i 
się w ia rę  w  cuda oraz sil;, 
nadprzyrodzone i  p rzeciw ko

k tó ry m  używ a się średnio­
w iecznych ekskom un ik.

W alka z obskurantyzm em  —  
| s tw ie rdza  da le j rezo luc ja  — 
nie jest sprawą te j czy in ne j 
p a rtii,  lecz sprawą wszystk ich 
ludzi, k tó ry m  droga jes t nowo 
czesna k u ltu ra  narodowa. 
W szystjde organizacje maso­
we, zw iązk i zawodowe, orga­
nizacje m łodzieżowe i  k u ltu ­
ra lne  muszą się stać ośrod­
k iem  potężnego ruchu, k tó ry  
p o tra f i p rzeciw staw ić się ofen 
syw ie k ie ryka lnego  i  im p e ria ­
listycznego obskurantyzm u.

W  walce p rzec iw ko  obsku­
ra n tyzm o w i im peria lis tyczne ­
mu i  k le ryka ln e m u  poważną 
ro lę ’ pow inna odegrać akcja  
ku ltu ra ln a  p a r ti i kornunistyez 
nej.

Nowe przepisy w spraw ie  
zobow iązań p ien iężnych

Ogłoszony w  45 N r  Dzień- J a lte rna tyw n ie , 
n ika  Ustaw  R P. dekret o za-
ciąganiu now ych i okreś lan iu  
wysokości n ieum orzonych zo­
bow iązań pien iężnych zaw ie­
ra szereg podstaw ow ej don io­
słości przepisów  w  przedm io­
cie zobowiązań pien iężnych — 
dotychczasowych oraz zacią­
ganych w  przyszłości.

Na szczególną uwagę zasłu­
gu ją  postanow ienia teg0 de­
k re tu , dotyczące nieum orzo- 
nych dotychczas zobowiązań 
pieniężnych, pow sta łych  przed 
1. IX .  1939 r. oraz podczas 
w o jn y  —  przed w p row adze­
n iem  do obiegu b ile tó w  N a­
rodowego B anku  Polskiego.

W pła ta  rei eum  or zon ych do­
tychczas należności w sze lk ich  
zobow iązań pien iężnych, pow ­
sta łych przed w e jśc iem  w  ż y ­
c ie  d e k re tu  ' t j .  przed dn iem  
6 s ie rp n ia , 1949 r., może na ­
stąp ić ty lk o  w  w a luc ie  p o l­
skie j.

Jeżeli w  um ow ie  postano­
w iono, że op ła ta m a nastąpię

albo w zlocie, 
albo w  w a luc ie  obcaj, wyso­
kość należności określa w y ­
łącznie sum a w yrażdT* w  zło­
tych.

Jeżeli ty  zobow iązaniach w y  
sokości należności n ie  określo 
no cy frow o  w  pieniądzu, lecz 
w ed ług innego m ie rn ik a  w a r­
tości (np. rów now artość ozna­
czonej ilośc i zboża), wysokość 
należności prze licza się na zło­
te na podstaw ie przecię tne j 
ceny ryn k o w e j danego m ie r­
n ik a  w artośc i w  czasie i  m ie j” 
scu pow stan ia zobowiązania.

W skutek w e jśc ia  w  życie 
om ówionego w yże j de k re tu  u - 
tra e ił swą aktualność o k ó ln ik  
m in is tra  S p ra w ie d liw o śc i s  
dn ia  7. X . 1948 r-, w s trzym u ­
ją cy  w ydaw an ie  przez sądy 
orzeczeń w  spraw ach o prze- 
rachow an iu  przedw o jennych  
zobow iązań p ien iężnych oraz 
egzekucje w ydanych  ju ż  orze­
czeń —  do czasu unorm ow a­
n ia  tego zagadtaienia w  d ro­
dze ustawodawczej.

2.803 punkty skupu zboża 
rozpoczęły pracę

W  roku  bieżącym  skup zbo­
ża, jest p row adzony na zasa­
dach oceny jakośc iow e j we­
d ług w ytycznych  M in is te rs tw a  
H and lu  W ewnętrznego i  zgod­
nie  z in s tru k c ja m i technicz­
nym i w yd a n ym i dla apara tu 
gm innych . spó łdz ie ln i przez 
C e n tra lę ' Rolniczą S pó łdz ie l­
n i (CRS).

W zw iązku  z ty m  nastąp iło  
dalsze usp raw n ien ie  samopo­
mocowego apara tu skupu.

S kup zboża prowadzą (po­
dobnie ja k  w  ub ieg łym  roku) 
gm inne spółdzie ln ie pod k ie - 
rownictw-em  fachowego apa­
ra tu  CRS i  na zlecenie przed­
sięb iorstw a państw ow o -  spół 
dzielczego —  P olskich Z a k ła ­
dów Zbożowych. G m inne 
spółdzielnie u ru ch o m iły  ju ż  
2.803 p u n k ty  skupu.

Nowe zasady skupu zboża 
wym agają uzupe łn ien ia  w y ­
posażenia m agazyn ierów  k ie ­
ro w n ik ó w  p u n k tó w  skupu w  
tzw. „w a g i ho lendersk ie“  u -  
ła tw ia ją ce  ocenę ciężaru ga­
tunkowego ziarna.

CRS zakup iła  w  Czechosło­
w a c ji 1.000 tak ich  wag, k tó re  
w  m ia rę  nadchodzenia będą 
dostarczane do poszczegól­
nych p u n k tó w  skupu.

Na k ilk a  tygodn i przed roz­
poczęciem tegorocznych om ło - 
tów  CRS zakończyła p ierwszą 
część a k c ji szkolenia 3.000 fa ­
chowców w  skupie zboża. Po­
cząwszy od w rześnia br. CRS, 
w spóln ie z P ZZ rozpocznie 
szkolenie k ilk u s e t spec ja li­
stów  branży  zbożowej na pa- 

i ro tygodn iow ych  kursach, (sp)

Tow.
D r. K azim ierzow i PeŁrusewiczowi 

z powodu śmierci ojca 
prof. dr.

Kazimierza PETRUSEWICZA
składają wyrazy serdecznego współczucia 

PRACOWNICY KC PZPR

Dr Kazimierz Petrusewicz
B y ły  członek R.S.D.R.P., uczestnik I  (M ińskiego) Z jaz ­
du R.S.D.R.P.,/ pro fesor U n iw e rsy te tu  Wileńskiego,, 
w ie lo k ro tn y  Dziekan Rady A dw okack ie j, obecnie ra d ­
ca p ra w n y  P.U.R. i  f irm y  C. H a rtw ig , zm arł dn ia  11 

s ie rpn ia 1949 r.
Pogrzeb odbędzie się dn ia 13.VHI.49 r. ® godz. 12 30 

z Lecznicy Rządowej przy. u l. Em. P la ter.
R O D Z IN A

Frzed wyjazdem do Budapesztu
-  Y - *  , ’

Na kortach „L e g ii"  'w War szawle odbyło się Wôcsÿstë pózegname zespołów mló- 
dzieżowych, jadąęych na U  Światowy Festiwal Młodzieży do Budapesztu.

roto
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Zaham ow ane 
w spó łzaw odn ic tw o  

w pa row ozow n i
P racow n icy  D y re k c ji O- 

k ręgow e j K o le i P aństw ow e j 
w  W arszaw ie p rzys tą p ili do 
w spó łzaw odn ic tw a pracy 
jeszcze w  początkach ub ie ­
głego roku . P o d ję li je  w  
p ie rw szym  etapie członkow ie  
d ru żyn  parow ozow ych i  p ra  
cow nfcy w a rsz ta tó w  —  a n a ­
stępnie drogowcy, e le k try ­
cy  1 Inn i.

Jest to  dowodem  w ysok ie ­
go uspołecznien ia w arszaw ­
sk ich  ko le ja rzy  i  pełnego 
zrozum ien ia  przez n ich  w ie l 
k ic h  celów  w spó łzaw odn ic­
tw a . O bró t w agonów  dz ięk i 
te j a k c ji zw iększy! się 
znacznie. W zrosła p u n k tu a l­
ność pociągów, zm n ie jszy ła  
się ilość na p ra w  parowozów . 
Zaoszczędzono w ie le  ton  w ę­
g la  i  sm arów.

D latego też tru d n o  uw ie ­
rzyć , że w  Parow ozow n i 
W schodniej, k tó re j p racow ­
n ic y  po d ję li w spó łzaw odn ic­
tw o  Jako je d n i z, p ierw szych 
w  D O K P  —  W arszaw a —  
zostało ono nagle zaham owa­
ne w  swoim  rozw o ju .

Od k i lk u  m iesięcy liczba 
współzawodniczących n ie  
powiększa się wcale.

P rzew odniczący te renow e­
go K om . W spółzaw odnictw a 
p rzy  P arow ozow n i W schod­
n ie j tow . B a ry le w s k i —  o- 
św iadczyl, że w spółzaw od­
n ic tw o  ob ję ło  ju ż  w szystk ie  
dz ia ły , w  k tó ry c h  je s t ono 
m oż liw e  do w prow adzenia . 
Tego samego zdania jes t se­
k re ta rz  ko m ite tu  p o p u la ry ­
zac ji w spó łzaw odn ic tw a tow . 
L e w iń sk i.

Innego zdania są na tom iast 
robo tn icy .

O pow iada ją  o n iedoc ią­
gn ięciach d rący „ t r ó je k "  
w spó łzaw odn ic tw a, o zby t 
m a łym  pow iązan iu te reno­
wego ko m ite tu  z kom ite tem  
okręgow ym . M ó w ią  także o 
w ie lk ic h  m ożliw ościach roz­
w o ju  a k c ji w śród  p ra cow n i­
k ó w  dyspozyto rn i służby 
w a rsz ta tow e j, w yko n u ją ce j 
ro b o ty  na l in i i  itd .

W szystko to  dowodzi, że
k o m ite t w spó łzaw odn ic tw a 
zb y t m ało  zna p racow n ików  
Parow ozow n i, z k tó ry m i w i­
n ien  ja k  na jśc iś le j w spó łp ra ­
cować. W sku tek  tego n ieu - 
m o ż liw tł on rob o tn ikom  roz­
szerzenie ruch u  współzawod­
n ic tw a  na w szystk ie  dz ia ły  
pracy.

K o m ite t zasłania' się jesz­
cze b ra k ie m  regu lam inów  
w spó łzaw odn ic tw a d la  po­
szczególnych działów...
A  przecież reg u lam in y  ta ­
k ie  posiada O kręgow y i  
G łó w n y  K o m ite t.

Ten n iezd row y stan rzeczy 
w in ie n  ulec zm ianie. Spraw ą 
w spó łzaw odn ic tw a w  P aro­
w ozow n i Wsch. w in ie n  m. 
in . zająć się K o m ite t P a r­
ty jn y , k tó ry  —  rzecz d z iw ­
na  —  dotychczas tego p ro ­
b lem u n ie  rozw iąza ł.

(iw a)

Plastyczna sprawozdawczość
d y re k c ji P P B - B O R

W  gabinecie d y re k to ra  P P B - 
BOR w is i k ilk a  s ta ran n ie  w y ­
konanych ta b lic . Osobom n ie ­
w ta jem n iczonym  k rę te  lin ie , 
p ros tokąo ik i i  znak i, w y ry s o ­
w ane na tab licach , n ic  abso­
lu tn ie  n ie  m ów ią . A  jednak  
tab lice  te  ob razu ją  bardzo 
szczegółowo w szystko  to, co 
dzie je  się w  ca łym  przedsię­
b io rs tw ie , na  w szystk ich  jego 
budowach —  tłum aczy  k ie ró w  
n ik  dz ia łu  p lanow an ia  i  spra­
wozdawczości P P B -B O R  — 
ob. M arsza łkow sk i.

T ab lice  m ów ią

P ie rw sza ta b lica  przedsta­
w ia  stan za trudn ien ia  p rzed­
sięb io rstw a na przestrzen i m i­
nionego półrocza. W  styczniu

b r. BO R z a tru d n ia ł 1000 ro ­
bo tn ików , a w  czerw cu ju ż  — 
3000. W zrost na s tąp ił dz ięk i 
zaczęciu ro b ó t na M uranow ie . 
Stosunek ro b o tn ik ó w  „p ro d u k  
cy jn ych “  do „pom ocn iczych“  
przez ca ły  okres u trz y m y w a ł 
się na poziom ie 9 :1 , co św iad ­
czy o rów nom iernym , tem pie 
rozw o ju  w szystk ich  prac.

D ruga  tab lica  —  to  p rze ­
cię tna długość d n ia  pracy. Po 
od liczen iu  rob ó t i  d n i ś w ią ­
tecznych pow inna  ona w  br. 
w ynosić 7 godz. 39 m in . N a ta ­
b lic y  je d n a k  k rzyw a  rzeczyw i 
stego czasu p racy przebiega 
w yże j od l in i i  czasu p ro je k to ­
wanego.

In n y  znów  „g ra f ik “  w skazu­
je  stosunek roboczogodzin.

przepracowanych na ako rd  
do ogólnej ilo śc i p rzepra­
cowanych godzin. W ynosi 
on m n ie j w ięce j 70 godz. 
ako rdu  na 100 godz. pracy. Da 
le j stosunek p ra cow n ikó w  u - 
m ys łow ych  do fizycznych . W y 
sokość sum  przebudow anych 
przez przedsięb iorstw o w  p rze­
liczen iu  na jednego p ra co w n i­
ka. P rzeciętne płace za 1-robo 
czogodzinę i  w ie le  in n ych  c ie ­
kaw ych  i  w ażnych d la  przed­
s ięb io rs tw a z jaw isk .

S ygnały ostrzegawcze
—  Co da ją  przedsięb iorstw u 

tego rodza ju  tab lice? —  p y ta ­
m y  naszego rozmówcę.

—  Bardzo w ie le . Na podsta­
w ie  tych , przedstaw ionych w

W ielkie osiedla m ieszkaniowe 
powstają na Pradze

W  ramach inwestycji mieszkaniowych, adm in is trow anych  
przez ZO R , rozpoczęto niedawno budow ę szóstego z ko le i 
w Warszawie wielkiego osied la m ieszkaniow ego <— na 

Pradze,

K ie rm a sz  a rtys tyczny  
w  Sopocie

' n  F e s tiw a l S ztuk P lastycz­
nych  w  Sopocie cieszy się du ­
żym  zainteresow aniem  społe­
czeństwa. W ystaw ę zw iedz iło  
ju ż  40 tys. osób.

Rów noleg le do F es tiw a lu  P in  
S tyk i zosta ł zorgan izow any w  
Sopocie K ie rm asz  A rtys tyczny , 
na k tó ry m  prow adz i się sprze­
daż deta liczną p iękn ych  k i l i ­
m ów , m aka t, sam odzia łów  i  in. 
drob iazgów  artystycznych .

W  kw a d ra c ie  u lic . C y ry la  i 
Metodego, Jag ie llońsk ie j, R a­
tuszowej i  T argow e j p ie rw ­
szy oddzia ł SPB rozpoczął b u ­
dowę p ierw sze j se rii, obejm u­
ją ce j cz te ry  b lo k i m ieszkalne 
o łączne j kub a tu rze  43 tys. m. 
sześć. K ażd y  z -tych  budynków  
stanie w zd łuż u lic , o k a la ją ­
cych osiedle.

Fundam enty  położone

W  je d n ym  2 ty c h  b loków  
w ybudow ano ju ż  kondygnację 
p iw n iczną , w  in nych  w yko na ­
no w y k o p y  lu b  założono ła w y  
fundam entow e. W  bieżącym  
ro ku  przew idziane jes t dop ro ­
wadzenie ich  do stanu su ro ­
wego.

SPB, chcąc zapewnić sobie 
ciągłość prac, zgrom adziło  na 
m ie jscu zapasy m a te ria łu ,  ̂k tó  
re w ystarczą na ca ły  bieżący 
sezon. Na p lacu budow y złoże 
no 9 tys. b lo kó w  celoUtowych, 
odpow iedn ią ilość pustaków  
gruzobetonowych oraz znacz­
ne ilośc i p iasku i  cem entu. Za 
łożono rów n ież  pomocniczą 
sieć wodociągow ą łącznej d łu ­
gości 450 m.

W  c h w ili na jw iększego natę 
żenią robót, k tó re  spodziewa­
ne je s t za d w a  tygodnie, p ra ­
cować tu  będzie 300 ro b o tn i­
ków . Obecnie p ra cu je  ich  130

W  ro k u  1950 w  kw adrac ie  
ty m  postaw ione będą jeszcze 
trz y  b lo k i m ieszkalne ora 
dom społeczny, przedszkole 
ko tło w n ia . Do osiedla w łą ­
czone będą, stojące na ty m  te 
ren ie , t rz y  b lo k i M O N .

Z uży tkow an ie  p re fa b ryka tó w

Osiedle P raskie  budowane 
będzie ca łkow ic ie  p rzy  użyciu  
p re fa b ry k a tó w  ta k  do budow y 
ścian ko n s tru kcy jn ych , ja k  i 
w ype łn ia jących . System  ten 
w yp róbow any został p rzy  bu 
dow ie osiedla na Kole. P re fa  
b ry k a ły  dostarczać będą be 
tonow n ie  SPB na K o le  i  p rzy  
u-l. In f la n c k ie j oraz częściowo 
w łasna betonow nia, k tó rą  u 
rządza się na m ie jscu.

Osiedle P raskie  ta k  w y g lą ­
dem  zew nę trznym  budynków , 
ja k  i  sposobem zabudow y po 
dobne będzie do osiedla na 
Kole.

Zastosuje się tu tak ie  same 
b lo k i z lekk iego betonu t. zw. 
ce lo litu , mającego tę  zaletę, że 
n ie  trzeba do n ich  w y p ra w y  
zew nętrznej. T ak samo, ja k  
na K o le  —  dłuższe b u d y n k i bę 
,dą m ia ły  ksz ta łt l i te ry  „S

B udow any obecnie odcinek 
jes t ty lk o  częścią w ie lk iego  o - 
siedla, ja k ie  stanie na Prądze 

c ią^u  na jb liższych  6 la t.

W zdłuż u lic y  Jag ie llońsk ie j o- 
siedle to  sięgać będżie aż do 
G olędzinowa, a w  k ie ru n ku  
w schodnim  do jdz ie  ono do ul. 
11 L istopada.

B udow a osiedla związana 
je s t z pow stan iem  w ie lk ie j fa ­
b ry k i samochodów osobowych 
na Ż eran iu , (jam )

Murarze - rekordziści budują 
wieżowiec Mio. Komunikacji

Potężny 11-p ię tro w y  wieżo-. 
Wiec M in is te rs tw a  K o m u n ik a ­
c ji, budow any przez F P R K -1  
p rzy  u l. Chałub ińskiego zo­
stanie ukończony w  końcu 
br., c zy li p o k ry ty  dachem i  o- 
szklony. Z im ą  pracow ać tu  bę 
dą tyn ka rze  i  ins ta la to rzy .

W  te j c h w ili t rw a  obm uro ­
w an ie  z zew ną trz  sta low ej 
k o n s tru k c ji w ieżowca na w y ­
sokości 6 p ię tra . N ad 8 .p ię t­
om położono ju ż  pustakow e 

stropy. -T rw a  budow a ścian 
w ewnętrznych na 1 p iętrze.

Na w ieżow cu p ra cu ją  d w a j 
m jłeipsi m ura rze  P P R K ; W ła ­
dys ław  S zatkow sk i i  F ra n c i- 
ciszek P taszyński, k tó rz y  zo­
sta li przeniesien i tu  z budow y 
na Odolanach.

D w a j reko rdz iśc i p ra cu ją  za 
zwyczaj tu ż  obok siebie. Ro­
botę m a ją  trudną . M u ru ją  w ą ­
z iu tk ie  f i la r k i  m iędzy oknam i 
S p ię tra .

—  Robota tu  dużo gorsza, 
n iż w  O dolanach —  m ów i 
S zatkow ski —  wysoko, f i la r k i  
ta k  wąskie, że podręcznego 
nie m a gdzie postaw ić i 
w szystko trzeba ro b ić  same­
mu.

M im o  to  obaj reko rdz iśc i w y  
ra b ia ją  po 23Ó proc. no rm y  i 
p rzodu ją  ca łe j tu te jsze j za ło­
dze.

Budow a w ieżowca za-kończo 
na będzie ca łkow ic ie , p ra w d o ­
podobnie w  po łow ie  przyszłe 
go roku . (jam )

Najwięcej wieprzowiny 
spożywamy w Warszawie

W lip c u  Rzeźnia W arszaw­
ska u b iła  21.536 sztuk żywca. 
W ięcej, n iż  po łowę te j liczby 
s tanow i trzoda ch lew na — 
16.677 sztuk. Na d ru g im  m ie j­
scu cie lęta —  2.949 szt. W o­
łó w  i  k ró w  u b ito  w  lip c u  1.587, 
ow iec —- 143 i  125 kon i. N a j­
m n ie j u b ito  ja ło w izn y , bo t y l ­
ko 55 sztuk.

Od 1 — 12 sierpn ia Rzeź­
n ia  W arszawska ub iła  ^2.963 
sz tuk i trzody  ch lew nej, 986 wo 
łó w  i  k ró w , 436 cie lą t, 111 o-

w iec, 63 kon ie  i  32 sz tuk i ja ­
łow izny . Razem — 4.034 sztu­
k i.

W  s ie rpn iu  zatem b ije  się sto 
sunkow o m n ie j c ie lą t, n iż  w  
lipcu , na tom iast w ięce j spoży 
w am y w o ło w in y  i  baran iny, 
Stale jednak  w iep rzo w ina  jest 
na p ie rw szym  m ie jscu, gdyż 
na w ę d lin y  i  p rze tw o ry  uży 
wane jes t przeważnie mięso 
w ieprzow e z n ie w ie lką  dom ie­
szką innych , (w.o.).

p lastyczny sposób, spraw oz­
dań dy re kc ja  ma możność o- 
r ie n ta c ji, ja k  p ra cu ją  poszcze­
gólne oddzia ły i  k ie ro w n ic tw a  
robót.

Np. na te j ta b lic y  w idz im y, 
że stosunek prac ako rdow ych  
do dn ió w kow ych  w  początkach 
m arca br. zm ala ł k a ta s tro fa l­
nie. B y ł to  okras s ilnych  m ro ­
zów, w ięc z jaw isko  to  m a ca ł­
kow ite  w ytłum aczen ie . G dyby 
jednak zaobserwowano spadek 
akordu bez ja k ic h k o lw ie k  o - 
b iek tyw n ych  pow odów , znaczy 
loby to, że ktoś czy coś „n a ­
w a la “ .

T u  znów w id z im y , że o ile  
w  styczniu p ła c iliśm y  za go­
dzinę p racy p rzec ię tn ie  90 zł, 
to teraz p łac im y  120, —  a więc 
wzrasta w yda jność pracy. Tak 
samo stosunek opłacalności 
pracy ako rdow e j do d n ió w ko ­
wej, k tó ry  z 207 proc. w  s ty ­
czniu w zrós ł do 250 proc. w  
czerwcu —  św iadczy o sta łe j 
popraw ie w yd a jn ośc i pracy. 
T rzecim  wreszcie faktem , po­
tw ie rdza jącym  to  samo z ja w i­
sko jes t to, że w  styczniu su­
ma k re d y tó w , przebudow a 
nych przez przedsiębiorstwo, 
prze liczona na jednego pracow 
n ik a  w ynos iła  przecię tn ie  40 
tys. zł, a te raz w ynos i ona 100 
tys. zł. N a budow ie  osiedla M i­
ró w  naw e t 212 tys. z ł m iesię­
cznie.

M iró w  na jlepszy
W ykresy da ją  rów n ież m o i 

ność porów nan ia  pracy na róż 
nych budowach. Najlepsze w y  
niflri osiąga budow a M irów , 
P lan fina nso w y  na ca ły  ro k  
bieżący w yko na no  tam  dotych 
czas z 25-procentow ą nadw yż­
ką. M ły n ó w  p rzebudow a ł przez 
pół ro ku  ty le , ile  po w in ie n  b y ł 
przerobić przez t rz y  k w a rta ły  
M ura nó w  na tom ia s t pod ty m  
względem  n ie  dociąga. Częś­
ciowo jes t to  u s p ra w ie d liw io ­
ne: na jkosztow nie jsze robo ty  
w ypada ją  na d ru g ie  pó łro  
cze, m im o to  je dn ak  aby w y  
konać p lan , trzeba jeszcze 
przyśpieszyć tem po pracy.

U suniem y niedociągn ięcia
Zdecydow anie niepożąda 

nym  z ja w isk iem  je s t przed łu  
żanie dn ia  pracy, zwłaszcza w  
okresach w y ko n yw a n ia  zobo 
w iązań. D ow odzi to, że zobo 
w iązan ia b y ły  zby t w ie lk ie .

Ńa podstaw ie ty c h  w y k re  
sów przedsięb iorstw o może re 
a ln ie  ocenić swoje m ożliwość 
i  stosownie do n ich  układać 
p lan na przyszłość.

Najcennie jszą jednak zaletą 
w ykresów  jes t fa k t, że „re je  
s tru ją “  one słabe p u n k ty  i na 
tych  m iast a la rm u ją  czyn n ik i 
powołane do ich  z łik w id o w a  
nia.

P rzy  tego rodza ju  „p lastycz 
n e j“  sprawozdawczości —  dy 
rekc ja  m a możność usunąć 
czasem w sze lk ie  n iedociągnię 
cia. (Jam)

Cenne u lepszenia 
W . J a rm u ły

Jednym  z na jw ażn ie jszych 
czynn ików , decydu jących o 
szybkości budow y jes t sprawa 
zorganizow ania dostaw y m a­
te ria łów , robo tn ikom . Szcze­
gólne j doniosłości nabiera ta 
sprawa p rzy  budow ie  w yso­
k ic h  gm achów, gdzie całą do­
stawę m a te ria łu  trzeba prze­
prow adzić za pomocą w ind .

P raco w n ik  P B P  N r  3 w  K ra ­
kow ie, O ddzia ł T a rnó w , J a r- 
m uia W ojc iech op racow a ł ba r 
dzo cenne ulepszenie pracy 
w in d y  budow lane j.

W ynalazek ten  znacznie p rzy 
śpieszą proces dostaw y m ate­
r ia łu  na budowę i  p rzynosi 
poważne oszczędności, (s.).

Stocznia gdyńska 
p rz e k ro c z y ła  p lan
D z ię k i w spó łzaw odn ic tw u 

pracy, w  k tó ry m  uczestniczy 
ponad 2.000 stoczniowców, za 
toga stoczni gdyńsk ie j w yko ­
nała w  lip c u  b r. pom im o okre 
su urlopowego, swój p lan  p ro  
d u k c y jn y  w  109,1 proc.

R ozbudow a UMCS
w  p lan ie  6 - le tn im
N a U n iw e rsy tec ie  im . M. 

C u rie -S k łod ow sk ie j w  L u b li­
n ie  opracowano 8 - le tn i p lan  
rozbudow y te j uczeln i. P lan 
ten p rze w id u je  znaczne po­
w iększenie ilośc i słuchaczy na 
w ydz ia łach : m edycznym , ro l­
nym , w e te ryn a ry jn ym , fa rm a ­
ceutycznym , m atem atyczno- 
p rzyrodn iczym  i  p raw nym .

W  ro k u  1950 s tud iow ać bę­
dzie na U n iw e rsy tec ie  im . M  
C u rie -S k łod ow sk ie j 3.770 słu 
chaczy. W  r. 1955 liczba ¡ch 
wzrośnie do 4.445.

P rzec iw  uchw ałę  W a ty k a n u

Wypowiedzi Inżyniera 
nauczycielki i kowala

4 .6 0 0  m iłn .  z ł 
ze b ra ł ju ż  SFOS

W województwie war- 1 
szawskim, w dalszym ciągu 
odbywają się zebrania, po­
święcone omówieniu uchwa­
ły  watykańskiej. Uczestnicy 
zebrań solidaryzują się z oś 
wiadeseniem Rządu i dekre 
tem, w sprawie wolności su­
mienia i wyznań. Nasi ko­
respondenci donoszą nam o 
pełnych oburzenia icypoicie- 
dziaeh robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej.

Ob. inż. P rz y b y ls k i jest d y ­
re k to re m  techn icznym  w  
PZPW  N r  1 w  Ż y ra rdo w ie .

Na tem at uch w a ły  w ';'ty kań 
skie j tak  się w ypow iada :

—  Sprawa rrd ig ib  n ie  pow in  
na w iązać się ze sp raw am i 
p o lity c z n y m i, k tó re  są poza 
rełigią.

Papież w ystępu jąc p rzec iw ­
ko Polsce Ludo w e j godzi w  
lu dz i, k tó rz y  przeszli, okupa­
cję h itle ro w ską . Zapom ina o 
tym , że ciężar w o jn y  i  strasz­
ne je j  s k u tk i do tkn ę ły  nas 
na jw ięce j. Średniow ieczne m c 
to riy  zastraszenia sta  ją się ja ­
sne wobec fa k tu , że uchw ałę 
poprzedziło  p rzem ów ien ie  do 
narodu n iem ieckiego.

—  Uważam , ośw iadcza inż. 
P rzyb y lsk i —  że m ożna być 
dobrym  k a to lik ie m  i  jedno­
cześnie zw o len n ik iem  ustro­
ju  społecznego, opartego na 
zasadach de m okra c ji lu d o  
w e j“ .

X
Ob. Z o fia  Lubosiew icz jest 

nauczycie lką szkoły podstawo 
w e j w  Mszczonowie pow. G ro 
dzisk Maz. S w o ja  zaszczytną 
pracę pe łn i ju ż  36 la t  bez 
p rze rw y. Z na ją  ja  rodzice ja ­
ko w zorow ą w ychow aw czyn ię

młodego pokolen ia . M a tk i od* 
noszą się do n ie j z ca łym  zau
faniem .

Ob. L u b  Osiewicz z  w ie lk ą  
uwagą czyta ła prasę, donoszą 
cą o uchw a le  w a tyka ń sk ie j i  
ośw iadczeniu Rządu, Na ten 
tem at ja k  rów n ie ż  o dekrecie  
w  spraw ie  ochrony w o lności 
wyznań, m ó w i następująco:

— „N ie  je s t d la  m nie  no­
wością s tanow isko papieża. 
Z aw iod łam  się na W atykan ie  
w  okresie okupac ji, gdy fa ­
szyści m o rd o w a li potekłeb 
księży, a m im o tego Pius X I I  
n ie  zna lazł na  n ich  słowa Po­
tęp ien ia . Sama w idz ia łam , ja k  
h itle ro w s c y  zbrodn ia rze  ob ra  
ca!i w  s ta jn ie  nasze kościo ły, 
ja k  n iszczy li z a b y tk i re lig ijn a  
go k u ltu  j uśw ięcone m iejsca. 
D z is ia j dośw iadczają c i sami 
faszyści ła sk i W atykanu , k tó ­
ry  ic h  m am i pow ro tem  na ra ­
sa o prasta re  ziem ie. Sądzę, że 
każdy dobry  P o lak  uzna za 
słuszne stanow isko Rządu, O- 
s ta tu i d e k re t je s t w y jaśn ie ­
niem , k tó ry  poprze każdy udo 
rzaey k a to lik " .

X
W  te j samej m ie jscow ości 

ob. W ład ys ław  Suchecki —  ko  
w a l z zawodu, członek S L  z 
oburzeniem  s tw ie rd z ił, że t r  
chw a ła  w atykańska , to  woda 
na  m ły n  m iędzynarodow ej re ­
akc ji. -___

—  „N ie  p o w in n iś m y  zw ra ­
cać uw ag i na  s traszaki im pe­
r ia lis tó w  —  lecz d z ie j budo­
wać naszą lu d o w a  ojczyznę,

—  Ja jestem  w ie rzący  —  oś 
w ia d czy ł ob. Suchecki —  ale 
w iem , że w ia ra  a W atykan , to 
zup (dnie co innego. W ierzę w  
przyszłość naszego narodu, 
k tó ry  tw a rd o  staną! do odbu* 
dow y.

—  A  N iem com  O dry  i  N ysy
n ia  oddam y“ .

W edług zestaw ień na dzień 
11 s ie rpn ia br., ogólna sum» 
Społecznego Funduszu O dbu­
dow y S to licy , licząc od począt 
ku  a k c ji zb ió rkow e j, osiągnęła 
wysokość 4.600.746.377 zł.

Z b ió rka  w  bieżącym  roku  
przyn iosła  1.238.155.792 zł, czy li 
w ięcej, n iż  w  ty m  sam ym  okre 
sie roku  1948.

Są w o jew ództw a, w  k tó rych  
tegoroczne w y n ik i są praw ie 
trz y  razy lepsze, n iż  w  r. ub. 
T a k im  postępem wykazać się 
może w o j. b ia łostockie  i szcze­
c ińskie  oraz krakow sk ie , k ie ­
leckie, olsztyńskie, rzeszowskie 
i warszawskie.

Przodujące w  a k c ji sb iórko- 
ne j w o j. śląsko -  dąbrow skie 
zebrało w  br. 224 m un. zł.

Naukowe Instytuty Gospodarstwa 
Wiejskiego podnoszą jakość 

produkcji rolnej

„Beton Stal“ buduje 
własną siedzibę w Warszawie

Na w p ros t kam ieniczek, od­
budow anych na p łyc ie  tun e lu  
T rasy W —Z , stanie w kró tce  
2-p ię tro w y  dom  „B e to n -S ta - 
lu ".

E lew acja  całości w g  p ro je k ­
tu  arch. arch. J. B iernackiego, 
K . K o g n o w ick ie j i  B. Z b o ro w ­
skiego, zgodnie z cha rak te rem  
oko licznych budynków , u trz y ­
mana została w  s ty lu  zatoytko 
w ym ,

B ud yne k  poza lo k a la m i b iu  ­
ro w y m i m ieścić będzie u rzą ­
dzenia społeczne d la  p ra co w ­
n ik ó w  „B e to n -S ta lu “  oraz
część m ieszkalną z poko jam i 
gościnnym i.

W stępne prace p rzy  budo­
w ie  ju ż  rozpoczęto. Za dw a ty 
godn i* p rzys tąp i się do z a k ła ­
dania fundam entów  tak, że w 
końcu b. roku  m u ry  budyń  
k u  podciągnięte będą w  s ta ­
n ie  surow ym  pod dach.

C entra la  T e k s ty ln a  
usp raw n ia  

zaopatrzen ie  
g m in n ych  s p ó łd z ie ln i

W  na jb liższe j - przyszłości 
C entra la  T eks ty lna  przekaże 
gm innym  spó łdz ie ln iom  w  
ca łym  k ra ju  10 m iłn . m. K a ­
ne li, duże ilośc i m a te ria łó w  
płaszczowych, sz tyw n ika  itp . 
G m inne spółdzie ln ie  zaopa­
trzone będą rów n ie ż  w  k re ­
tom szerokie p łó tno, d re lich y  
i  k o rty .

Sklepy gm innych  spóldzie l 
n i całego k ra ju  trak tow a ne  
będą na ró w n i z p laców kam i 
h a nd low ym i C e n tra li T eksty ! 
nej.

2 8 7I I ja  E renburg

E t l i r t Z A
T łum . Sl. Strumph-Wojtkieivicz

' —  D zięk i. N auka stoi ponad p o lity c z n y m i waś­
n iam i... Nas się to  nie tyczy...

—  S łyszałem  ju ż  to  tysiące razy. Czy pan będzie 
u m ia ł porozm aw iać ze m ną po ludzku , czy nie? 
N ie  aresztu ję pana, to n ie  m o ja  rzecz, zrozumiałe?... 
Pow iada pan, że nauka sto i ponad po lityką . Bardzo 
to  szlachetne. A le  oto wasi n iem ieccy lekarze hodo­
w a li na Żydach ty fusow e wszy. Jakże tę trzeba ro ­
zum ieć — rów n ież  „ponad p o lity k ę ” ?

— N ic  o ta k ich  w ypadkach n ie  słyszałem, lecz 
tra d yc je  naszej nauki...

— Tradycje? Podczas w o jn y  poprzedn ie j ró w ­
n ież by łem  lekarzem  — w p ros t z u n iw e rsy te tu . Pa­
m ię tam , ja k  ju ż  po w o jn ie  przeczyta łem  pewną 
ks iążkę — pro fesora Jurgensa, p rzys ła li ją  nam  z 
B e rlin a . P ro fesor ten opow iadał, że spraw dzał na 
jeńcach rosy jsk ich  — czy rzeczyw iście wszy są je ­
d yn ym  rozsadn ik iem  ty fu s u  plam istego. W ięc, po 
pierw sze — nieuk, by łem  jeszcze studentem , gdy 
fra n c u s k i ep idem io log N ico lle  og łos ił dane — ro b ił 
dośw iadczenia na św inkach m orsk ich . A po d rug ie
—  byd la k , zawczasu zasłużył na zachwyt waszych 
gestapowców. No, a pan — le ka rz  —  jak się pan 
zapa tru je  na ta k ic h  „uczonych” ?

— D o p ra w dy  n ie  w iem , ja k  panu odpowiedzieć... 
N ie  jestem  ep idem io log iem , jestem  z w y k ły m  te ­
rapeutą. Ja się ty lk o  zachwycam  pańską e rudyc ją  
Jeś li wszyscy rosy jscy lekarze są tacy, to wasza na ­
uka  zrob i o lb rzym i k ro k  naprzód...

— A leż ja  n ie  oczekuję od pana kom plem entów  
N iech pan przestanie k ręc ić ! Z ap y tu ję : ja k i jes t 
pańsk i stosunek do tego, że b io rą  człow;eka, obo­
ję tn e  kogo — Żyda, R osjan ina, jeńca czy M urzyna
— i  męczą go jak świnkę morską?

—  P an ie  m ajorze, ja  by łem  zawsze da le k i od po­
l i ty k i.  Śm iem  zapew nić pana, że w  naszym  k ra ju  
m edycyna zna jdu je  się na bardzo w yso k im  pozio­
m ie. Leczym y c ia ła, n ie  zastanaw iając się nad tym  
ja k ie  idée w yzna je  pacjent. Leczyłem  nazistów , 
ale n ie  in te resu je  m n ie  ich program . Uważam , że 
nas i  Rosjan d z ie liły  w y łączn ie  po lityczne  koncep­
cje. A le  to m n ie  dz iw i, panie m ajorze, ja k  pan m o­
że s taw iać na jedne j płaszczyźnie p rzedstaw ic ie li 
rasy a ry js k ie j,  Ż ydów  i  M urzynów ? Przecież i  m e­
dycyna m usi się liczyć  z pew nym i odrębnościam i...

— S tarczy! — k rz y k n ą ł K ry ló w . — Dalszy ciąg 
zrozum ia ły . M ó w i pan, że jes t pan terapeutą? N ic 
podobnego. Z  pana je s t w e te rynarz. Leczył Pan 
zw ierzęta i  sam pan został konow ałem ... (

W ięc znów i  znów K ry ło w  zadaw ał sobie p y ta ­
nie: ja k  to się stało, że w ie lk i u cyw ilizow a ny  na­
ród — z u n iw e rsy te tam i, doskona łym i la b o ra to ria ­
m i, z p ię k n y m i po m n ikam i — doszedł do takiego 
upadku? W  stosunku do N iem ców  z k tó ry m i się s ty ­
k a ł odczuw ał i  niechęć i  po litow an ie . Może naw e t 
tam ten „te ra p e u ta “  sam n ie  ro b ił n ic złego, ale 
uważać go za n ie w in ią tk o  n ie  można — ledw i£  się 
zaczęło rozm aw iać, a ju ż  w y k ła d a ł teo rie  ras is to w ­
skie. Z  tego w yn ika , że p o tra f iłb y  to rtu ro w ać  je ń ­
ców, je ś li tego n ie  ro b ił to  ty lk o  przypadkowo... 
N iem cy pozarażali w szystk ich , ale żaden z n ich  n ie  
poczuwa się do odpow iedzia lności. Przecież nie 
będę k rzycza ł na tego staruszka: dlaczego tw o i 
w n uko w ie  p a li l i  w  T rośc’,ańcu dzieciaki? Starego 
raczej szkoda. A  szczególnie szkoda dzieci... O to one 
_ znów  w lo ką  się po drodze. U c ieka ją  n ie  w ia d o ­
mo dokąd... O baw iam  się, że ja k  zw yk le  k a ra  spa­
dn ie na zw yk łych  d ró żn ików  i  zw ro tn iczych . P ra w ­
d z iw i w in o w a jcy  k r y ją  się. N ie  î î i t le r  i  n ie  Goering. 
tacy n ie  zdo ła ją  się schować, ale jes t tu  m ilio n  cał 
k iem  św iadom ych ła jd a k ó w  i  przestępców, w ła ś ­
nie tacy  się m asku ją  — jeden będzie odstaw ia ł k o ­
m unistę, d ru g i dem okratę, trzec i pobożnika, czw ar­
ty  w egeterian ina... A któż c ie rp i na jbardz ie j?  
Is to tn ie __ludz ie  drobn i, staruszkow ie, dzieciarnia...

K ry ło w  w id z ia ł ja k  w ch od z ili w  gran ice N iem iec 
żołnierze k tó ry m  nienaw iść odebrała m ow ę — każ­
dy z n ich  m ia ł swój bó l — zab ity  b ra t, u p ro w a ­
dzona córka, spalony dom ; wszyscy w id z ie li T roś - 
cianiec, Ponary... W ołano: „P om śc im y!”  P isano na 
słupach: „T u  się zaczyna p rzek lę ty  b a rłó g !”  A le  
k iedy  ludz ie  zobaczyli m io ta jących  się uchodźców, 
opad ły im  ręce. D y m itr  A leks ie jew icz p rzyp om n ia ł 
sobie żo łn ie rzyka , k tó ry  znalazł na p lacu m a n e k in - 
k u ltlę  o różow e j, uśm iechnięte j tw a rz y  z w itry n y  
m agazynu mód. Ż o łn ie rzyk  ów  k łu ł w ie lk ą  la lę  
bagnetem , k u k ła  uśm iechała się, a on n ie m a l p ła ­
k a ł z fu r i i .

—  Cóż ty  za g łupstw a wyrabiasz? — zap y ta ł żo ł­
n ierza K ry ło w .

—  Jestem  z B ia łorusi... W szystkich pozab ija li, 
byd lak i...

N ie  podn iós ł rę k i na m ieszkańców m iasta ; szukał 
u lg i w  m ordow an iu  m anekina z masy p lastyczne j. 
D y m itr  A le ks ie jew icz  w estchną ł — bardzo to  jest 
lu dzk ie : i  bzdurne i  zrozum iałe zarazem.

A rm ia  posuw ała się k u  zachodowi coraz g w a ł­
to w n ie j. Teraz i sam i N iem cy rozum ie li, że ep ilog 
jest b lis k i. K ła n ia li się jeszcze n iże j, w za jm n ie  na 
siebie donosili. „M ü lle r  m ia ł rosy jską  dziewczynę, 
k a ra ł ją “ , „G e rn itz  m a dw u synów esesmanów“ , 
„N ie  w ierzc ie  S chm id tow i, on je s t w  p a r t i i od ro ku  
trzydziestego drug iego” ... O brzyd ły  szept w ie rc ił w  
uszach. D ą ł ch łodny pó łnocny w ia tr ,  ale śniegu nie 
było, D y m itr  A le ks ie jew icz  k icha ł, k lą ł i  bezustan- 
ku  p racow ał: ran nych  n ie  brakow ało . N iem cy w ie ­
dzie li, że sprawa ich  jest przegrana, ale w yp e łn ia ­
jąc  rozkazy nada l s ta w ia li opór.

Im  b liże j B e rlina , ty m  in te nsyw n ie j rozm yśla ł 
K ry ło w  nad. znaczeniem tego c0 siQ dzia ło . N ieda w ­
no D y m itr  A leks ie jew icz  ukończy ł pięćdziesiąt la t, 
na fronc ie  spędził bez c h w ili w y tchn ie n ia  trz y  i  pół 
la ta , zdrow ie  m ia ł nadw yrężone; m ó w ił sobie: „sa­
pię ja k  przedpotopow y „g a z ik ” , naw iasem  m ów iąc 
te „g a z ik i“  po w y  pędzano z M oskw y, bo ra z iły  w  
towarzystwie now ych , w y tw o rn y c h  sam ochodów” ,

R A D I O

N IE D Z IE L A  — 14 S IE R P N IA  
F a la  395,» m . P ro g ra m  o g ó ln o ­

p o ls k i.
P o czą te k  a u d y c j i  8.50. W ia d o m o ­

śc i 8.00, P ro g ra m  d n ia  6.35.
7.00 D la  w s i.  7,15, 8,25 M u z y k a . 

8.55 S K R K . 9,00—10.00 N ab o ż e ń s tw o .
14.00 F ra g m e n t re p o r ta ż u  B ra n d y ­
sa. 14,20 P io s e n k i d la  d z ie c i. 14,40 
M u z y k a . 15,00— 16,00 „S ta ra  B a ś ń "— 
K ra s z e w s k ie g o  ( tra n s m . z te a tru ) .

F a la  W .R .C . — 1339,3 rn.
S y g n a ł czasu. 12,00 W ia d o m o ś c i 

18.09. 21,00, 23,00. P ro g ra m  n a  ju t r o
23,50.

10.00 M u z y k a . 10,05 P o g a d a n k a .
10.20 „B u d u je m y  n o w ą  w ie ś " .  11,00 
P rz e rw a . 12,04 P o ra n e k  s y m fo n ic z ­
n y  13 00 R a d io k ro n ik a . 13,10 N a je ie  
ka w sze  a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d ­
n ia . 13,15—14.00 „N ie d z ie la  na w s i" .  
IG.20 M u z y k a . 16.4,5 N o w e  k s ią ż k i.
17.00 K o n c e r t  r o z ry w k o w y . 18,00 
.P an T a d e u s z " . 18.20 M u z y k a  f ra n  

eu.ska. 18.40 M e lo d ie  ś w ia ta  19,05 
T ra n s m . z o tw a rc ia  F e s tiw a lu  
S F M D  w  B u d ap e szc ie , 19,30 „ Z  ż y ­
c ia  Z S R R ". 20,00 M u z y k a . 20,20 K o n  
c e r t p o p u la rn y . 21,40 M u z y k a  .a- 
neczna . 22,30 W ia d o m o ś c i s p o rto w e .
23.10 M u z y k a  ta n e czna . 24,00 K o ­
n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  własny W arszaw y na 
f a l i  1339,3 m .

9.00 P ro g ra m  d n ia . » 86 L u d o w a  
m u z y k a ' ta n e czna . 9,30 S k rz y n k a  
W s z e c h n ic y . 9,45 P o g ad a nka .

N a  f a l i  393,8 m .
W ia d o m o ś c i 17,45, 32.00, *3.00. S y : 

g n a ł czasu 12,00. P ro g ra m  na dziś 
10,00, na  ju t r o  23,50.

10,05 „Ż y w a  s ta w k a " ,  fra g m . 
p o w . T ra v e n a . 10,20 M u z y k a . 10,:,5 
R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w . 11,00 K o n  
c e r ty  fo r te p ia n o w e  M o z a rta . 11,40 
M u z y k a  ta n e czna . 12,05 N a jc ie k a w ­
sze a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia .
12.10 M o z a ik a  m u z y c z n a . 13,05 R a­
d z ie c k ie  p ie ś n i lu d o w e . 13,20 „J a n  
B ie le c k i"  — S ło w a c k ie g o . 13.35 M «  
z y k a  k a m e ra ln a . 14.00 P rz e rw a . 
18,05 M u z y k a  ta n e czna . 19,00 P ie sm  
p o ls k ie . 19,15 M u z y k a  ro z r y w k o ­
w a . 20,80 F e lie to n . 20,10 M u z y k a  
k a m e ra ln a , 20,45 Z a g a dka  l i te r a c ­
k a . 21,00 M u z y k a  ta n e czna . 21,40 
M u z y k a  p o p u la rn a . 22,20 D a w n a  m u  
z y k a  n a  d a w n y c h  In s tru m e n ta c h . 
23,19 M u z y k a  p o p u la rn a . 23,55 K o ­
n ie c  a u d y c j i .

(Koresp. w ł.). Rozwój r o ln i­
czych zak ładów  dośw iadczal­
nych. ja k i u m o ż liw iła  re fo rm a  
ro ln a  i  wzrasta jące dotacje  
państwowe na cele badań nau­
kow ych  — sp rzy ja ją  w yd a tn ie  
doskonalen iu  m etod p ro d u k c ji 
ro lne j. P rzeprow adza się obec­
n ie  liczne doświadczenia po ­
równawcze, m ające na celu u - 
sta lenie na jw łaściw szych, dla 
danych re jon ów  a uro log icz­
nych, odm ian ro ś lin  u p ra w ­
nych, gęstości siewu, w ysoko­
ści daw ek naw ozow ych itd .

Jednym  z n a jle p ie j zo rgan i­
zowanych p laców ek tego ro ­
dza ju . prow adzonych przez 
P aństw ow y In s ty tu t N aukow y 
G ospodarstwa W iejskiego, jest 
R o ln iczy Z ak ła d  D ośw iadczal­
ny  w  Ig o ło m ii ko ło  K rakow a . 
W dobrze zakonserw ow anym  
bu dyn ku  podw orsk im  um iesz­
czono pracow nie naukow e i  
b iu ra  adm in-stracy jne. T u  rów

nież czynna jes t św ie tlicą  p ra ­
cow n ikó w  m a ją tku , w  daw nej 
zaś „sa li b a lo w e j“  od byw a ją  
się zebrania ch łop ów  m a ło ro l­
nych i  ś redn io ro lnych  z o k o li-  
czn j’ch wsi. K ie ro w n ic tw o  za­
k ła d u  dz ie li się z n im i w  to ­
ku  tych  zebrań, w y n ik a m i do­
św iadczeń oraz w ys łuchu je  u -  
wag i  dezyderatów  przez n ich  
w ysuw anych. W  pob liżu  zna j­
du je  się s tac ja  m eteorologiczna 
oraz ha la  wegetacyjna, w  k tó ­
re j prowadzone są prace o 
cha rakterze la b o ra to ry jn y m , 
ja k  np. p ró by  tw orzen ia  „m ie ­
szańców w e ge ta tyw nych “  we­
d ług  systemu M iczu rina .

Rdzeniem  dzia ła lności Za­
k ładu , są doświadczenia po ło ­
wę, polegające na zasiewaniu 
i  u p ra w ia n iu  na licznych  m a­
łych , ściśle w ym ierzonych  p a r 
celkach, ro ś lin  gospodarskich, 
w  różnych odm ianach, w zg l, 
różn ym i m etodam i, (tr.).

3.486 proc. normy wykonali 
elektrycy W PB 4

W czoraj p rzy  budow ie gm a­
chu u l. K ró lew ska  N r  1, k tó rą  
prow adzi W PB O ddział 4 padł 
now y re ko rd  pracy e le k trykó w  
przy  zakładan iu  tzw. ru re k  
„B ergm ana“ .

D w ó jka  m on te rów  tow . Hen 
ry k  K ru za  i  ob. Roman Ja ­
je czn ik  w ykona ła  w  ciągu 8 
godzin p ra cy  — 3.486 proc 
norm y.

E le k try c y  - rekordziśc i u ło ­
ż y li 346 m  ru re k  bergm ąnow - 
skich. o p rze k ro ju  36 mm, 
95 m  o p rze k ro ju  23 mm, 
68 m — 16 m m  oraz 351 m — 
13 mm.

Rekord swój e lek trycy  za­
wdzięczają przede w szystk im  
daleko idące j rac jon a lizac ji 
pracy. Zastosowali en. u lep ­
szony system k rępow an ia  ru r  
p rzy pomocy im adła , p rz y tw ie r 
dzonego do rusztow ań;a. W głę­
bien ia  w  ścianach, przeznaczo­

ne na ru rk i,  zosta ły uprzednia 
w ykonane przez pom ocn ików .

W  ten sposób e le k trycy  ni« 
tra c il i czasu na w y k o n y w a n i*  
robó t przygotow aw czych. — 
P rzed rozpoczęciem pracy r u r ­
k i ułożono w ed ług  przekro jów , 
dz ięk i czemu można je  by ło  
brać ko le jno, bez w yszu k iw a ­
nia.

Wobec w yko rzys ta n ia  pusta­
ków  „a ke rm sn o w sk ich “  w  
ściankach dz ia łow ych  przez 
k tó re  przeprowadzono ru r lr i  
bergmanow&kie uzyskano około 
30 proc. oszczędności na m ate ­
ria le.

A b y  nie m arnow ać czasu na
budowę rusztow ań p rzystąp io ­
no do prac ins ta la to rsk ich  na­
tychm ias t po zakończeniu ro ­
bó t ciesielskich, w sku tek  cze­
go w yko rzystano 'wybudowane 
orzez cieś li rusztow ania.

(iwa)

Trzeba pomóc Komisji Specjalnej 
w walce z nielegalnym ubojem

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z je d n o c z o n e ) P a rtit  

R obotn iczej 
R edaguje: K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P raaa"

R ed akc ja :
W arszaw a, u l. S m oina 13.

T e le fo n y . R ed ak to r N aczelny  
8-22-66, Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-S3-28. S ekre tarz  
R ed akc ji «-82-29. Dztat zagra ­
n iczn y  8-62-OS. D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-7». 
C en tra la : 8-82-28. 8-81-04, 8-82-08 

8-57-62. 3-67-64. 
P R E N U M E R A T A :

P ren u m e ra ta  m iesięczna w  k ra ­
ju  zł 150 — prenum era ta  zb io ­
row a od 10 egz. na Jeden adres 
p a rty jn a  zl 75.— zagraniczna  

11 « 80 .-
K o n to  P K O  — N r  1-1374.

P rzy  zgłoszeniu prenum era ty  
należy podań dokładny  1 czy ­

te lny  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul.

Sm olna 18. te l. 8-29-84. 
K o lp o rtaż  te l. 6-71-86. B iu ro  

R ek la m  1 Ogłoszeń: 6-S622, 
D ru k - Z a k ła d y  G ra fic zn e  RBW  
„P rasa". uL  Sm olna 10.

B -84329

K om is ja  Specja lna w y k ry ła  
osta tn io now y sposób szm uglo- 
w ania nielegalnego m ięsa do 
sto licy. M ianow ic ie  nadchodzą 
pocztą sery jne  paczki z m ię ­
sem z na jrozm aitszych stron 
k ra ju , przede w szys tk im  zaś 
z Lubelszczyzny.

T rop iąc  n ie lega lnych hand la  
rzy  K o m is ja  Specja lna p rz y ła ­
pała na poczcie 7 iden tyczn ie  
opakow anych paczek, ważą­
cych w  sum ie 114 k ilog ram ów . 
Ńa paczkach w id n ia ły  f ik c y j­
ne nazwńska i  adresy nadaw ­
ców, z w y ją tk ie m  jednej. W y­
sy ła jącą b y ła  A n ie la  W o jd y - 
ga z Łaskarzewa. O dbiorców  
paczek b y ło  s iedm iu, lecz, ja k  
stw ierdzono, w  rzeczyw istości 
mięso tra f ia ło  do jednych rą k  
— w spó ln ika ' W ojdygow ej.

K om is ja  Specja lna skonfisko 
w a ła  ca ły  transport.

Jak  ustalono, handlarze, za­
chęceni „bezpiecznym “ do tych - 
cza» i  n ied rog im  transportem  
pocztowym , w y k u p u ją  z w ie

ści mięsa od pokatnych m ie j­
scowych spekulantów . K osztu­
je  ono znacznie tan ie j, bo czę­
sto jes t kupow ano u tak ich  go­
spodarzy. gdzie np. nastał po- 
m pr św iń.

Bo rą k  w arszaw skich konsu­
m entów  dostaje się w ięc tą a ro  
gą mięso w ągrow ate  lu b  ze­
psute w  czasie transp o rtu , gro­
żąc spożywającym  je ciężką 
chorobą.

T ak  w ięc szm ugiel mięsa 
jest n ie  ty lk o  szkod liw y  z pun 
k tu  w idzen ia  gospodarki na­
rodow ej, lecz rów n ież  d la  zdro 
w ia ludności.

Z  tych  w szystk ich  względów 
do a k c ji zwa lczan ia hand lu  
mięsem, pochodzącym  z n ie le ­
galnego ub o ju  pow inno  się w łą  
czyć cale w arszaw skie społe­
czeństwo. Na leży pomagać K o ­
m is j i S pec ja lne j: m eldować na 
tychm ias t o dostawcach n ie le ­
galnego mięsa, o pota jem nych 
źród łach sprzedaży i  p u b lik o ­
wać nazw iska tych, k tó rzy  m ię 
So -fc-ysylają i  tych . k tó rz y  go-

sefc i  m iasteczek ogrom ne i lo -  I dsą się na jego odbiór. ( w A |
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¡C Z Y T E L N IC Y  P IS Z Ą . !
Z a b ra k ło  podp isu

T y le  się pisze o b iu ro k ra c ji. 
W alczą z n ią  i  rząd i  pa rtia . 
N iestety, zdarzają się jeszcze 
w y p a d k i ta k  k lasycznych p rzy  
k ła d ó w  te j „u rzę do w e j choro­
b y “ , że w a rto  z n im i zapoznać 
szerszy ogół. P u b lik o w a n y  n i­
żej lis t  nadesłany przez ob. M. 
Zm ysłow skiego, św iadczy o 
tym , że n ie  b ra k  b iu ro k ra tó w  

• rów n ie ż  i  w  C e n tra li M ięsne j:
D n ia  l . v n .  b r . zosta łem  p rzen ie ­

siony z Z ie m  Zachod nich  do W a r­

szaw y. K ie d y  nadszedł dzień w y ­

p ła ty ,  d o w ie d z ia łe m  s ię , ie  n ie  

Jestem  u m ie s z c z o n y  na  liś c ie  p ła ­

c y , p o n ie w a ż  n ie  z o s ta ły  z a ła tw io ­

ne fo rm a ln o ś c i u rz ę d o w e . W  d z ia ­

le  k a d r  C.M . o św ia d czon o  m i,  że 

p o n ie w a ż  d y r e k to r  n ie  p o d p is a ł 

ja k ie g o ś  p is e m k a  — p o w in ie n e m  

z ło ż y ć  d o d a tk o w e  p o d a n ie .

T ak ie  za ła tw ian ie  spraw y 
godzi w  p racow nika . Za prze­
p racow any m iesiąc należą się 
pieniądze, bez w zg lędu na to, 
czy d y re k to r podpisał, czy też 
nie.

D ziw ne  odstępstwo od s łuszne j zasady
K u rs y  przedegzam inacyjne I z o s ta łe m  p r z y ję ty  na k u rs  p rz ę d ­

na wyższe uczelnie, organizować | e g z a m in a c y jn y  cło W yższe j S z k o ły

ne przez Z w iązek A kadem ic­
k ie j M łodzieży P o lsk ie j, m ają, 
na celu pomoc m łodzieży robo tl 
n icze j j  ch łopsk ie j w  dostan iu j 
Się na wyższe Studia. W iadomo,} 
że m łodzież taka n ie  ma prze­
ładow anych  kieszeni. To też} 
k u rs y  te są w  zasadzie bez-i 
p ła tne. Tymczasem ob. J. r>.. 
(nazw isko i  adres znane re d a k j 
c ji)  pisze do nas:

Z a rzą d  O kręg o w y  Z .A .M .P . w i  

G dańsku  zorgan izow ał te k u rs y  na  

swoistych zasadach. G d y  b o w ie m

H a n d lu  M o rs k ie g o  w  Sopocie  — 

p o w ia d o m io n o  m n ie , że o p ła ta  za 

sam  k u rs  w y n o s i 2.000 z ł., n ie  l i ­

cząc o p ła t za w y ż y w ie n ie  z ł 4.200 

i  za b u rs ę  — z ł 315.

Może sprawą tą zainteresuje 
się Zarząd G łów ny  Z A M P , k tó  
ry  o fic ja ln ie  poda ł do  w iado ­
mości, że k u rs y  przedegzam i­
nacyjne są bezpłatne. P rzyp u ­
szczamy, że d y re k ty w y  Zarzą­
du G łów nego p o w in n y  obow ią­
zywać rów n ie ż  i  Zarząd, O krę­
gow y w  Gdańsku.

B iu ro k ra c i pozbaw ia ją  w ieś św ia tła
W ie lu  ch łopów  stara się ja k  

na jszybc ie j unowocześnić swo­
ją  w ieś i  zm echanizować p ra ­
cę, n ie  szczędząc na to  tru d u . 
N ies te ty  n ie je dn okro tn ie  w y ­
s iłk i ich  ro zb ija ją  się o potęż­
n y  m u r b iu ro k ra c ji. T ak  jest 
w e w si G otkow ice, pow. o lk u ­
skiego. Oto co pisze nam  ob. 
S. T .:

W ieś chcąc zaprow adzić  św iatło  

e le k try c zn e , zaku p iła  Jeszcze w  ro­

k u  1Ś46 tran s fo rm a to r i w kop ała  

s łupy. L in ia  w ysokiego n a p ię c ia

przeb iega  w  odległości 2.M0 m . od ¿¡0 ] jTłii_

w s i.  Z d a w a ło b y  s ię , że n ic  ju ż  n ie  

¡s to i na p rz e s z k o d z ie  w  d o p ro w a ­

d z e n iu  p rą d u  d o  G u tk o w ic . T a k  

je d n a k  n ie  je s t. S k ła d a n o  ju ż  spo­

ro  p ró ś b  i  p o d a ń . C h ło p i zgadza ­

ją  się  p o k r y ć  k o s z ty  zw ią za n e  z 

p o łą c z e n ie m  w s i do l in i i .  N ie s te ty  

d o ty c h c z a s  w e  w s i p a lą  się la m p y  

n a fto w e .

—  Może tą  drogą słowa te 
do trą  do w łaśc iw ych  czynn i­
ków , k tó re  p rzypom ną sobie o 
podan iu  w s i G otkow ice i  w y ­
rażą żgodę na podłączenie w s i

Gestapowcy ponad prawem
W Dortmundzie doszło do 

przykrych dla okupacyjnych 
władz brytyjskich zajść. Po­
bito tam niejakiego Mullera. 
Człowiek ten prowadził ro­
boty przy demontażu fabry 
ki parafiny. Brytyjczycy po 
stawili 19 robotników przed 
sądem wojskowym. Oskarża 
się ich o zakłócenie spoko­
ju  publicznego“ . Zarysowała 
się znamienna różnica zdań 
między oskarżycielami a o- 
broną. Prokurator jest zda­
n i a ż e  robotnicy pobili 
Mullera za jego pracę przy 
demontażu. Obrona zaś 
twierdzi, że pobito go za 
wysługiwanie się gestapo w 
czasie wojny. W każdym ra­
zie. efekt chyba będzie taki, 
żc nawet przy stwierdzeniu, 
iż przyczyną zajść była 
współpraca Mullera z gesta­
po, robotnicy zostaną uka­
rani. Muller będzie chodził 
bezkarnie po świecie. Taka 
jest botciem różnica między 
Europą na wschód od Łaby 
i  Europą na zachód od Ła­
by, że na wschodzie konfi­
denci gestapo podpadają

pod pewne -a rtyku ły  kodek­
sów karnych.. Na zachodzie 
zaś, jak  się zdaje, gestapow 
cy są ponad prawem, a więc 
w sytuacji dość wygodnej. 
Ręka zachodniej sprauńedli- 
wości okazała się za krótka  
na to, by sprostać rozmia­
rom zbrodni faszystóio.

Władze okupacyjne Nie­
miec Zachodnich mniemają, 
że nie ma lepszych, współ- 
pracownikóic niż gestapow­
cy, zwłaszcza w zakresie 
spraw gospodarczych. Oka­
zało się na przykład, że je ­
den z członków Rady Gospo 
darczej B izonii, członek 
CDU, Kriedemann, był agen 
tem gestapo. I  cóżf Komisja 
śledcza pracuje w takim  
tempie, że mowy nie ma, by 
mogła osiągnąć jakieś rezul 
ta ty  przed! Sądem Ostatecz­
nym. Zapewne w dolinie Jo­
zafata uda się dopiero skom 
pletować wszystkich agen­
tów gestapo. Tam dopiero 
dostaną przydział do odpo­
wiedniego kręgu piekła. 
Wtedy nawet papież nie po­
może. PEER

Siły odrodzenia
Znakomity publicysta ra­

dziecki, D. Zasławski, za­
mieścił w dzienniku „P raw­
da“  z dnia 10 sierpnia dru­
gi z kolei artykuł, poświęca 
ny jego wrażeniom z niedaw 
nego pobytu w Polsce.

Na wstępie red. Zaslaw- 
ski opisuje swe wrażenia z 
podróży na szlaku Katowi­
ce —  Bytom, po czym za­
trzymuje się dłużej na Ka­
towicach —  centrum śląsko- 
dąbrowskiego okręgu prze­
mysłowego.

A rc h ite k tu ra  m iast nie zmie 
n iła  swego oblicza —  pisze 
red. Z as ław sk i —  zm ien iła  się 
na tom iast ludność. D aw n ie j 
m ieszka li, tu  k a p ita liś c i ze 
swą liczną służbą, ro z w ija li 
ożyw ioną dzia ła lność kupcy. 
To b y ła  „gó ra ". Pod n im i o- 
grom na szara masa ludzka  — 
robo tn icy . Obecnie nie ma 
ju ż  ka p ita lis tó w , zn ika ją  
szczątki czeladzi bu rżuazy jne j 
i  hand lu jących  pasożytów. 
R obo tn icy  s ta li się obecnie 
.¿górą“ , M ie jscow ości te s ta ­
n o w ią  najpo^ęantiejsEy po lsk i 
m asyw  p ro le ta r ia c k i.  Tu 
m ieszka w ypróbow ana w  p ra ­
cy i  w  w a lce s ta ra  gw ard ia  
k la s y  robotniczej-. T ra d yc je  
rew o lu cy jn e  zapuściły  w  tych 
stronach g łębokie  korzenie 
Z m ie jscow ości ty c h  pochodzi 
w ie lu  obecnych k ie ro w n ik ó w  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej j  rządu  dem okra- 
tycznego.

K a to w icka  organizacja p a r­
ty jn ą , na jpotężn ie jsza liczeb ­
nie, jest jedną z n a js iln ie j­
szych i  na jb a rdz ie j bo jow ych. 
Ukazująca się w  K atow icach 
„T ry b u n a  Robotn icza“  —  or* 
gan p a r ty jn y  —  ma przeszło 
p ó łm ilio n o w y  nakład.

I  ja k k o lw ie k  ca ły ten ła ń ­
cuch m iast przesycony jes t 
dym em  z setek kom inów , k tó  
r y  w is i o łow ianą chm urą nad 
ca ły tn  ośrodkiem  przem ysło­
w ym , to  je dn ak  atm osfera po­
lityczn a  jes t tu  czysta \ zd ro ­
wa. C złow iek rad z ie ck i o d dy ­
cha tu  lekko. O dczuwam y to 
natychm iast, gdy ty lk o  dosta­
je m y  się na te ren  kopa ln i 
„G ene ra ł Z aw adzk i“ .

Następnie red. Zasławski 
opisuje swe spotkania z pol­
skimi robotnikami.

N iem łoda ju ż  robotn ica  w  
ż a r liw y m  przem ów ien iu  ¡pod-

D. Zasławski
k re ś liła , żę n ie  zapom niano, 
nie m ożna zapomnieć j  n igd y  
nie zapom ni się 0 dniach, 
k ie d y  A rm ia  Radziecka w y ­
zw o liła  m iasto i  P o lacy w ysz lj 
na spotkanie wybawcom , a 
dzieci po lsk ie  z zau fan iem  i  
m iłością w d ra p y w a ły  się na 
czołg i radzieckie. In n i rob o tn i

cy m ó w ił o tym , że p rze jm u ją  
on i ¿'oświadczenia ro b o tn ik ó w  
radz ieck ich  j. w  słowach ich 
dźw ięczała serdeczna i  c iep ła  
nuta. Pew ien sitary ro b o tn ik  
zadał py tan ie : —  W iem y, że 
naród rad z ie ck i je s t potężny, 
w iem y, że odnosi on  zwycię­
stw a w  bu d o w n ic tw ie  soc ja ii-

Kronika wydawnicza
N o w y tom  Orzeszkowej

Jako tom  ósmy P ism  Zebra
nych E lizy  Orzeszkowej u k a ­
zała się powieść „M a r ta “  (str. 
284) nakładem  „K s ią ż k i i  W;e 
dzy“ .

Reportaż spod szubienicy
W strząsająca ks iążka kom u 

n is ty  czeskiego Ju liana  F ucz i- 
ka pod ty m  ty tu łe m , napisa­
na w  kazam atach gestapo w  
ciągu w ie iu  n res ięcy  poprze­
dzających stracenie, ukazała 
się w  Polsce (nakładem  „K s ią  
ż k i“ ) w  now ym  w ydan iu . Jest 
to n ie w ie lk i w strząsa jący u - 
tw ó r, k tó ry  czyta się dosłow­
nie jednym  tchem.

P A U  w znaw ia
„S ło w n ik  b iog ra ficzny “  

bez uzupe łn ień
iw no leg le  z da lszym i zeszy 

tarn i S ło w n ika  B iogra ficznego 
Polska A kadem ia U m ie ję tności 
p rzystąp iła  do w zn aw ian ia  ca­
łości w y d a w n ic tw  od pierwsze 
go zeszytu począwszy. Jak  in ­
fo rm u je  jednak  w yd aw n ic tw o  
w  przedm owie, now e w ydan ie  
stanow i w ie rn y  p rzed ruk  w yda 
h:a przedwojennego bez żad­
nych zm ian i  uzupełnień. T ru  
dno. zatem zrozum ieć celo­
wość tego w znow ien ia , k tó re  
m ogłoby przecież stać się punk 
tern w y jśc ia  d la  poważnej p ra  
cy redakcy jne j, zm ierza jące j 
do pełnego ob iektyw nego u ję ­
cia życ io rysów  wszystk ich 
zm arłych P o laków  zasłużonych 
dla po lsk ie j k u ltu ry .

Nowe w ydan ie  Len ina
„Zadania socjaldemokratów 

rosy jsk ich “
W  se rii „M a te r ia ły  do s tu ­

d iow an ia  h is to r ii W K P (b)“  u - 
kazało się nakładem  „K s ią ż k i 
i W iedzy“  nowe masowe w yda 
nie p racy Len ina  „Z adan ia  so­
c ja ldem okra tów  ro sy jsk ich ” .

„Pow ieść za trz y  grosze“
„K s ią żka  i  W iedza“  w zn o w i­

ła  św ietną powieść znanego p i­
sarza niem ieckiego B erto lda  
B rechta „Pow ieść za trz y  gro­
sze" w  przekładzie  M arcelego 
Tarnowskiego. M o ttem  do każ­
dego rozdz ia łu  są popu larne 
w  la tach przedw ojennych p io ­
senki i  w iersze z „O pe ry  za 
trz y  grosze“  tegoż autora.

(P rzekład p o lsk i W ładysław a
Bron iew skiego). Jest to  cię ta 
satyra na us tró j ka p ita lis tycz ­
ny, w id z ia n y  w  k rz y w y m  zw ie r 
ciadle londyńskiego lum pen 
p ro le ta r ia tu  i  pasożytów ka ­
p ita lis tycznych , żeru jących na 
nędzy mas. D a lek i od ukaza­
n ia  w  te j książce pe rspektyw  
w a lk i i  zw ycięstw a k lasy ro ­
botnicze j, au to r poprzestaje na 
obnażeniu ra n  us tro ju , w yraża 
b u n t p rzec iw  ternu u s tro jo w i i  
n ienaw iść e lem entów drebno- 
m ieszczańskich i  zdeklasowa­
nych. Powieść o w ysok ich  w a­
lo rach  artys tycznych zdobę­
dzie sobie w stępnym  bojem 
maSooowego czyte ln ika .

U pam ię tn ien ie  Czjmu 
Kongresowego Zabrza

N akładem  W yd. „Prasa W o j­
skow a“  ukazał się s tarannie 
w yd a n y  a lbum  ro to g ra w iu ro ­
w y  „T a k  pracuje Zabrze — 
W schód' z tekstam i Adam a Ga­
ił  sa o Czynie K ongresow ym  te j 
kopa ln i, in ic ja to ra  ogó lnopo l­
skiego współza wodn i ctwa so­
cja listycznego d la  uczczenia I  
Kongresu P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a r t ii Robotn iczej. Za le tą 
a lbum u jest ca łkow ite  skon­
centrow anie uw ag i na ludziach 
kopa ln i, zamieszczenie ich. 
w łasnych w ypow iedz i i  zdjęć.

O pow iadan ia o B ra z y lii
Nakładem  „C z y te h rk a “  u- 

kaza ły  się dw ie  k ró tk ie  re a li­
styczne pow ieści b ra z y lijs k ie  
go pisarza postępowego Jorge 
Am ado: „K a k a o “  i  „P o t“  w  
przekładzie  z po rtuga lsk iego  
M . H o łyńsk ie j i  E. G rudy, ze 
brane w  tom ie pt. „Ś w it  B ra  
z y li i“  (str. ■ 266).

„D obrze“  M ajakow skiego 
d la  scen św ie tlicow ych

„K s iążka  i  W iedza“  w yda ła  
v/ ram ach B ib lio te czk i Ś w ie tli­
cowej CRZZ „poem at paździer 
n ik o w y “  W łodzim ie rza M a ja ­
kow skiego „D obrze“ w  w a rto ­
ściowej inscen izac ji d la  zespo­
łó w  am atorsk ich  i  ś w ie tlic  ro ­
botn iczych W ładysław a K ra s - 
nowieckiego. (P rzekład A rtu ra  
Sandauera, dram atyzae ja: K ry  
styna B erw ińska  -  Gogolew­
ska, str. 64).

a

Balet Domu Wojska Polskiego

Toto Z . B ą b c z y ń s ld

stycznym , a le  proszę opow ie­
dzieć w  k i lk u  słowach, na 
czym  polega nauka bodsze-
wiizrmi?

N ie  by ło  ła tw y m  zadaniem  
odpowiedzieć na to  pytan ie  
„ w  k i lk u  słowach". A le  w ypa 
dło nam  na k ró tk i czas p rz e i­
stoczyć się w  propagandzi­
stów. S łuchano nas w  skup ie ­
n iu  i  z w ie lk ą  uwagą. W idz ie ­
liśm y, ja k ie  ogrom ne znacze­
nie  m a dzia ła lność po lityczn o - 
ośw ia tow a w  Polsce. W ch w i 
l i  z jednoczenia P ZP R  liczy ła  
pó łto ra  m ilio n a  cz łonków  j  
30'0.(MX) kandyda tów . Z jedno­
czenie by ło  tr iu m fe m  m arks iz  
m u - lenim izm u w  ło n ie  p o l­
sk ie j M asy robotn icze j, A le  
trzeba jeszcze dokonać w ie l­
k ie j p racy  zan im  nauka  m a rk  
sibtowsko - len inow ska  prze­
po i św iadom ość k la s y  rob o tn i 
czej, w  k tó re j tk w ią  jeszcze 
rozm aite  ś lady przeszłości po­
lityczn e j.

W źródłowo opracowanym, 
wywodzie red. Zasławski 
obszernie opisuje przedwo­
jenną historię przemysłu 
polskiego, opo/nowanego 
przez kapitał zagraniczny i 
zestawia jego. ówczesny stan 
i położenie klasy robotni­
czej z czasami obecnymi. 
I  red. Zasławski konkluduje:

W zrostow i ilośc iow em u k la ­
sy robo tn icze j tow arzyszy 
w zro s t je j dobrobytu  m a te ria ł 
nego, uśw iadom ienia p o litycz ­
nego i  poziom u ku ltu ra lnego . 
System k a rtk o w y  z lik w id o w a ­
no w  początkach bieżącego 
roku . Ceny żywności i a rty k u  
łó w  p ierw sze j po trzeby u le ­
ga ją s ta łe j zniżce. Realna pla 
ca zarobkow a ro b o tn ikó w  i  
p ra cow n ikó w  um ysłow ych jest 
o 10 proc. wyższa od przed­
w o jenne j. W yd a tk i M in is te r­
s tw a P rzem ysłu  i  H a nd lu  na 
cele społeczne w yn io s ły  w  ro ­
k u  1947 —  4 m il ia rd y  złotych, 
w  ro k u  1948 —  7 m ilia rd ó w , 
a w  ro ku  1949 —  p re lim in u je  
się je  na 16 m ilia rd ó w  zło 
tych.

W orędziu  prezydenta B ie ­
ru ta  do narodu na 5 rocznicę 
odrodzenia P o lsk i czytam y: 
„K tó ż  n ie  w id z i, że naród 
nasz ży je  z każdym  ro k ie j le ­
p ie j, że coraz w ięce j je s t u 
nas żywności, ub ran ia , oba­
w ia, że spada śm ierte lność, że 
k rzep n ie  zdrow ie  narodu. 
K tó ż  n ie  w idz i, że n ie  ty lk o  
odbudow uje  się , ale i  rozbu­
dow u je  się coraz szybciej, co­
raz p iękn ie j, coraz le p ie j i za­
po b ieg li w ie j na jm ilsza  O jczy­
zna“ .

I  rzeczyw iście n ie  można te 
go nie zauważyć, gdy zw iedza 
się Polskę. W idz ie liśm y nowe 
osiedla, m iasta  o k ry te  nową 
szatą z ie len i. W idz ie liśm y 
zdrow ą m łodzież polską, up rą  
wiają-cą aport, k tó ry  daw n ie j 
b y ł dostępny ty lk o  d la  boga­
czy, — m łodzież, k tó ra  uczy 
się, aby zająć oczekujące na 
nią m iejsce w  życiu.

P lan  sześcioletni przyczyn i 
się do jeszcze większego 
w zm ocnienia po lsk ie j k la sy  ro  
botnicze j. P rócz tego p lan 
stw arza ju t  w sze lk ie  w a ru n ­
k i, aby krocząca po drodze do 
socja lizm u klasa robotnicza 
przyszłą z pomocą po lskiem u 
ch łopstw u w  podn ies ien iu  ro i 
n ic tw a  na w yższy poziom, co 
jeszcze ba rdz ie j um ocn i so­
jusz robotn iczo-ch łopski.

Wystawa Morska w Gdyni

Wystawa Morska w Gdyni zwiedzana jest nie tylko  
przez wycieczki krajowe, ale i  zagraniczne. Na fotogram 

f i i :  wejście do głównego pawilonu wystawowego
F o to  K .  K o m o ro w s k i

Występ polskich dzieci z Trzyñca
,„Marsz m łodośc i" w id o w i 

sko s łowno-m uzyczne w  4 
aktach G ustaw a Brzeczka.

T ea tr P o lsk i u m o ż liw ił 
nam  obejrzenie w ystępu ze­
społu 200 dzieci po lsk ich  z 
Czechosłowacji. Są to  dzieci 
h u tn ik ó w  trżyniecikich. P rz y ­
je ch a li do nas z w idow isk iem  
słow no-m uzycznym  pt. „M arsz 
m łodości". A u to rem  .jest ich 
nauczycie l —̂  G ustaw  Prze- 
ezek. Publiczność p rzy ję ła  w y  
stęp serdecznie. W idow nia 
T ea tru  Polskiego b y ła  pełna

Dzieci trzyn ie ck ie  pokaza­
ły  nam  swoją szkolę, o ra ­
czej ¡nową szkołę. W  słow ie 
w stępnym  au to ra  usłyszeliś­
m y nazw isko m in is tra  O św ia­
ty  CSR pro f. Zdenka N e je - 
d ly , w ym ien ione  ja k o  tw ó r­
cy socja listycznej szkoły w  
Czechosłowacji. Zadanie je j 
jest trudne, bo 0 w szystk ich  
dziedzin bu do w n ic tw a  socja­
lizm u  może na jtrud n ie jsze  
jest dzie ło  w ychow ania  czło­
w ieka doby socja lizm u. Szko 
ła Zdenka N e je d ly  —  św iad­
czy o ty m  w ystęp  dzieci h u t­
n ik ó w  z T rzyńca —  n a p ra w ­
dę um ie ję tn ie  zm ierza do o- 
siągnięcia tego celu. W id o w i­
sko pokazu je nam  m etody 
sprzęgnięcia now e j szkoły  ¡z 
życiem  całego społeczeństwa 
lu dz i p racy CSR. Zadanie je j,

to n ie  ty lk o  przekazanie u* 
czniom  pew nej ilośc i w iedzy, 
ale przede w szys tk im  s tw o­
rzenie ko le k ty w u  pracy, zbu­
dow anie  ta k ic h  fo rm  samo­
rządu uczniowskiego, k tó ry  by  
s tw arza ł w a ru n k i szlachet­
nego w spó łzaw odn ictw a i  k tó  
ry b y  . swoją dzia ła lnością  ztoli 
żał i  w iąza ł m łodzież z w a l­
ką k lasy robo tn icze j o w y ­
konan ie p lan ów  gospodar­
czych. Nowa szkoła prze ła ­
m u je  w sze lk ie  opory, n a w ć t 
te j m łodzieży, k tó ra  w y n ió - 
sła ze swojego rodzinnego 
środow iska niechęć wobec za 
dań zm ierzającego do soc ja li­
zmu społeczeństwa, i  to prze 
ła m u je  n ie  rep res jam i, ale 
sw o im  w ychow aw czym  w p ły ­
wem.

W idow isko  wzruszało swo­
ją  bezpretencjonalnością. P u ­
bliczność p rzy jm o w a ła  życz li 
w ie  to  w idow isko , m ie jscam i 
rew iow o  kom ponowane. B ra ­
w am i darzono tańce i  m uzy­
kę —  b iło  nam  serce w  c h w i 
iach k ie d y  m łodz i ak to rzy , 
on ieśm ieleni sceną i  pu b licz ­
nością, „syp a li s ię“  w  b a r­
dz ie j zaw iłych  kwestiach. 
Szczególnie podoba ły się tań  
ee, tam  zwłaszcza, gdzie w p ro  
wadzono w  nie  m o ty w y  p ra ­
cy gó rn ików  i  h u tn ikó w .

(P)

Poïskie audycje 
moskiewskiego radia

W stulecie „K a le w a li“
Leonard Życki

Szeroko ob iegły n iedawno 
św ia t szczegóły obchodu w 
K a re lo -F iń sk ie j Republice Ra 
dz ieck ie j setnej roczn icy opu 
b liko w a n ia  w ie lk iego  eposu 
narodu ka re lc -fiń s k ie g o  — 
..K a lew a li Lecz naw et ci, 
k tó rz y  p o w in n i m ieć n a jle p ­
sze w iadom ości o ty m  eposie, 
nie bardzo się o rie n tu ją , co to 

i takiego je s t ...Nalewała“ , sko­
ro  w  b iu le tyn ie  jedne j z n a j­
poważnie jszych in s ty tu c ji ku  i 
tu ra ln ych  podano, że epns ten 
skom ponował i  u toży ł E liasz 
Lerm rot.

Is tn ie je  bow iem  różnica 
m iędzy ,.spisaniem“  a „u łoże­
n iem “ .

E liasz Le rm ro t b y ł wspania 
ły m  i jednym  z najlepszych 
znawców lu do w e j poezji ludu  
ksze lo-fińsk iego. Sam pocho­
d z ił z rod z in y  ch łopskie j ; ko ­
chał te legendy i baśnie ludu. 
k tó re  bezim ienn i tw ó rcy  u- 
k ładaK w  zaran iu  w ieków  i 
k tó re  przekazyw ano z pokole­
n ia  w  pokolenie, wciąż do 
n ich  dodając nowe ogniwo.

G dy L e n n ro t został lekarzem  
w ie js k im  postanow ił spisać 
ów  epos, w  k tó rym , ja k  i  w  
eposach innych  ludów , na w a r 
s tw iły  się w p ły w y  różnych 
epok ro zw o ju  społecznego. Za 
chęciwszy in n ych  działaczy lu  
diowych, z ich  pomocą zebrał 
i  w y d a ł w  1835 ro ku  zb ió r (nie 
pe łny) p ieśn i ludow ych  ro s y j­
sk ie j K a re li i p t.: „K a le w a la  
czy li s tare p ieśn i K a re li i“ . K a  
lew a ia  zaś w  ta k im  układzie , 
w  ja k im  ją  znam y obecnie, 
ukaza ła  się w  1840 roku .

G dy Radziecka K a re lo -F iń - 
ska R epub lika  obchodzi u ro ' 
’-•vicie setna rocznicę ukaza­

n ia  się po raz p ie rw szy w  
d ru k u  s ta rożytne j swej epo­
pei, uczeni bu rżuazy jne j F in ­
la n d ii s ta ra ją  się w  pseudo­
naukow ych w yw odach w y k a ­
zać, że p rzo dko w ie  dz is ie j­
szych K a re io -F in ó w  nie b y li 
zdo ln i do ułożenia ta k  wspa­
niałego dzie ła i że powstało 
ono w  Zachodn ie j F in la n d ii, a 
nawet w  Niemczech. F a k ty  
jednak  m ów ią  co innego. 
Ić n n ro t  zb ie ra ł ru n y  (bardzo

starożytne u tw o ry ) i  pieśni 
K a le w a li w łaśn ie  na te ren ie  
K a re li i R osyjsk ie j, w śród  b ie  
dnego, uciskanego ludu, k tó ­
rem u Rosjan ie ówcześni nada 
l i  po ga rd liw ą  nazwę „Czuchoń 
ców“ . L u d  ten p rzepo ił swe 
pieśn i w yso k im  patosem 
swych nadziei.

K a le w a la  to epopeja o p ra ­
cy. P rzyroda  w  n ie j, to m ie j­
sce, gdzie cz łow iek  w  trudz ie  
i  zno ju  zdobyw a Swe szczęś­
cie. K a le w a la  opow iada o lu ­
dziach prostych., o ich  po­
wszednim  trudzie , o ich oby-

’ ' - ch życiu, w a lce  0 szczęś 
cie ludu. G łów nym  je j boha­
te rem  jes t n ie  ryce rz  czy w ie l 
k i  pan, lecz prosity ryb a k , m y 
ś liw iec  i  ro ln ik  —  W ia jn iam e 
jen. Jesit to cz ło w ie k  w ie lk ie j 
mądrości, odwagi i  zdecydowa 
n ia ; jes t on upostaciowaniem  
w a lk i ludności słonecznej Ka 
le w a li z ludnością Poehjeii, 
m rocznej, m g lis te j k ra in y  cza 
ró w n ikó w , czyniących ludziom  
je dyn ie  zło. W  K a le w a li ce­
n ią  fizyczny  tru d , naukę i 
sztukę. W P oeh je ii wszyst­
k im  ty m  się gardzi. W K a le ­
w a li zna kom ity  m is trz  szituki 
kow alskie j., Ilm a rin e n . w y k u ­
w a cudow ny m ły n  — Sampo 
—  k tó ry  m ie le  m ąkę d la

w szys tk ich  po trzebu jących  
Loun  chi, na jn ieb  ezp ie czn iejsz a 
z czarow n ic P oeh je ii, w cie ie - 
n ie  z ła  i  zaw iści, podstępem 
zdobywa Sampo i  k ry je  go we 
w n ę trzu  skały. B ohaterow ie  
K a le w a li walczą z  Foch je lą  o 
cudow ny m ły n  i  odnoszą nad 
nią  wspan ia łe  zwycięstwo.

O brońcy pracy, ś w ia tła  i 
sp ra w ie d liw o śc i zwyciężają 
egoizm, zdrad liw ość i  chc i­
wość lu d z i m roku .

K a le w a la  pow sta ła  setk i, 
w ie le  setek la t  tem u. A !e  n ie  
znaczy to, że jes t ona tw orem  
tak zakończonym  na zawsze, 
ja k  np. Ilia da . K a le w a la  
w c iąż jeszcze żyje, gdyż w ciąż 
jeszcze można znaleźć wśród 
lu d u  ka re lo  - f iń sk ieg o  p ie ­
śn iarzy, k tó rz y  uk ład a ją  no ­
we p ieśn i —  dalszy ciąg epo­
su.

N azw iska p ieśn ia rek ludęr 
w ych  M, M iche jew e j, E. Chia- 
m ia ia jnen , A . K ib ro je w e j, P- 
Iw a  nowej, j  T. P erttunen  zna­
ne są każdem u ob yw a te low i 
K a re lo  -  F iń sk ie j R e pu b lik i, a 
ich p ieśn i są śpiewane na rów  
n i ze s ta rym i run am i. Nowe 
szczęśliwe życie narodu, k tó ­
ry  do R e w o luc ji P aźdz ie rn i­
kow e j zna l ty lk o  uc isk i  nę­
dzę, © tanowi tem at tych  p ie ­

śni. W  p ieśn i o now e j Sampo 
p ieśn ia rka  M iche jew a opow ia ­
da, ja k  w ładza radziecka speł 
n iła  m arzenia daw nych przód 
ków  k a re lo  - fińsk iego lu d u  i  
ja k  ten lu d  pod k ie ru n k ie m  
w ie lk ic h  nauczycie li Le n ina  t 
S ta lina  zdobył nową Sampo. 
Wyszło zza chmury

słoneczko,
Księżyc się podniósł z

ciemności,
Nowa się Sampo zjawiła, 
Mleć ziarno na chleb

zaczęła,
Mleć ziarno na cKleb, nh.

biały.
Szły o tym wieści na północ, 
1 na południe szły wieści,
Że znów się Sampo zrodziła. 
Że przyszło szczęście do

ludu.
Radio nadało te wieści 
I  roznosiła gazeta.

M iche jew a z w ie lk ą  m iło ­
ścią opiewa boha te rów  pracy 
R adzieckie j K a re lii,  s łynnych  
d rw a li, podkreś la jąc  to, co 
w ładza radziecka uczyn iła  dla 
u ła tw ie n ia , ich  c iężk ie j pracy. 
U łoży ła  ona roieśń o d rw a lu , 
k tó ry  p iłu je  drzewa p iłą  e le k ­
tryczną :
By padały sosny, jodły  
Z pniami mchem

osrebrzonymi.

Przyszli drwale z toporami 
I  z pilami stalowymi 
Walą las na nasze domy, 
Długie kłody na ich zręby, 
Walą las syny Kalewy 
Pilami elektrycznymi... 
Traktor do brzegu

podwozi —  
Pnie do rzeki ściąga

spławnej...
A potem spławiają drzewo 
Po rzece Kemi tratwami 
Daleko, do fabryk wielkich, 
Do drzewnych fabryk,

tartaków.
M iche jew a uk łada  pieśn i o

S ta lino w sk ie j K o n s ty tu c ji, o 
p rzy jaźn i lu d ó w  Związku. Ra­
dzieckiego, o wdzięczności ka ­
re lo  - fińsk iego  narodu do 
W ie lk iego Wodza, k tó ry  s tw o­
rz y ł tem u na rodow i nowe wa 
ru n k j lepszego, szczęśliwego 
żyda.

T ak więc, chociaż K a lew a la  
ju ż  sto la t  tem u zos ta ła . ©pi­
sane i  u trw a lo n a  w  d ruku , 
n ie  zesztyw nia ła  i  nie. skost­
n ia ła  na zawsze w  tych fo r ­
mach. K a lew a la  żyje nada l i 
nada l się rozw ija .

O sta tn i je j rozdz ia ł jeszcze 
się uk łada  — rozdz ia ł o nad ' 
chodzącym zw yc ięs tw ie  w  
osta tn im  b o ju  z Pochje lą.

Podajem y poniżej szczegó­
ło w y  p ro g ra m  a u d y c ji rad ia  
m oskiewskiego w  ję zyku  p o l­
skim .

I  audycja  godz. 16.30 — 17.15 
(le tn i czas ¡polski) na fa lach 
d ługości 25,23 , 25,47 i  30,67 m. 
W  program ie  dz ien n ik  in fo r ­
m acy jny , p rzegląd prasy, le k ­
c ja  języka  rosyjskiego, u tw o ry  
kom pozyto rów  radzieck ich, ro 
syjiskich, a także k la sykó w  za 
chodn io-europe j sfcich.

I I  audycja  godz. 20.30 —
21.30 na fa lach  długości 337,4 
•i 1115 m. W  p rogram ie  dz ien­
n ik  in fo rm a c y jn y , szkic, poga­
danka lu b  kom entarz  z życia 
ZSRR, a r ty k u ł lub  kom entarz  
na tem a ty  m iędzynarodowe, 
odcineik m uzyczny.

I I I  audycja  godz. 22.00 —
22.30 na fa la ch  długości 31,4 i  
1115 m. W  p rogram ie  dz ien­
n ik  in fo rm a c y jn y , szkic, fe ­
lie ton , pogadanka naukow a, l i  
teraefca, muzyczna, lu b  na in ­

ne tem aty  k u ltu ra ln e , kom en­
tarz dn ia  i  odcinek m uzyczny.

W  pon iedz ia łk i —  w  d ru g ie j 
au dyc ji —  przegląd gospodar­
czy. We w to rk i —  w  trzecie j 
au dyc ji —  przegląd spo rtow y. 
W p ią tk i —  w  d ru g ie j a u d y c ji 
—  audycja  d la  m łodzieży. W  
n iedzie lę —  w  d ru g ie j audy­
c j i  —  nowości k u ltu ra ln e  t y ­
godnia i  pogadanka „W  k r a ­
jach de m okra c ji lu d o w e j“ . W  
trzec ie j a u d yc ji —  s łuchow i­
ska i  audycje  s łow no-m uzycz­
ne.

K o n ce rty : W środy — od 
22.45 do 23.30 na fa lach 25,21, 
31,65 i  1115 m etrów . W  n ie ­
dziele —  od 15.15 do 16.00 na 
fa lach  25,23, 30.67 i  31,65 m e­
tra.

W  ¡programie —  u tw o ry  
kom pozy to rów  radzieckich, a 
także k la syków  rosy jsk ich  -i 
zachodnio eu rope jsk ich  w  w y ­
konan iu  w y b itn y c h  a rtys tów  
radzieckich.

ODPOW IEDZI REDAKCJI
J. Górecka, B iskupiec. — W y 

sy łka  dzie ł M ick iew icza  za­
kończy się dopiero w  d ru g ie j 
po łow ie  b. m. K s ią żk i są w y ­
syłane w  ko le jnośc i zamówień.

T. Z ię tek, H, M arc in ia k . — 
N ie zgadzamy się z W am i.' 
Dzieci poniżej la t  6 przeszka­
dzają w  k inach  in n ym  w idzom .

R, M ieszkowska, Korsze. — 
Z b ra ku  m ie jsca nie zam ieści­
m y.

M . Czeszkowicz, O tw ock. —
K o m ite t uchodźców jugos ło ­
w iańsk ich  m ieści się w  W ar­
szawie, u l. Francuska 32.

E. N erkow icz. —  W ierszy 
n ie  zam ieścimy, w  spraw ie o- 
ceny radz im y się zw rócić  do 
jednego z p ism  lite rack ich .

K az im ie rz  W ale tko . —  z  pro 
śbą Waszą zwróćcie się do A d ­
m in is tra c ji „T ry b u n y  L u d u “ 

Zrozpaczona. — P aństw ow y
In s ty tu t W enerologiczny m ie - zamieścimy,

ści się w  W arszawie, ul. K o ­
szykowa 82a.

Jan ina Szymańska. — Re­
dakc ja  n ie  za jm u je  się sprawa
m i p rzyd z ia łu  m ieszkań. R a­
dz im y zw rócić  się do D z ie ln i­
cowej Rady Narodow ej.

Z ygm un t K rup ienow icz . — 
Zarządzenie M in is te rs tw a  A d ­
m in is tra c ji P ub liczne j w  spra­
w ie  przekazyw ania n ie rucho­
mości pon iem ieckich  rep a tria n  
tom  zza Buga zostało wydane 
przed pa ru  dn iam i. In te rw e n ­
cja  Wasza by łab y  w ięc zbędna.

I I .  B ro d n ic k i — L is t p rzeka­
zaliśm y Zarządow i G łów nem u 
TPD  z prośbą o zaopiekowanie 
się dzieckiem  i umieszczenie 
go w  jednym  z Dom ów Dziec­
ka.

Lech Jaw orsk i, W arszawa —.
D zięku jem y za m iły  lis t. Z b r»  
ku  m iejsca korespondencji a le


